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WOJ NA GRECKO-TURECKA 

na ukończeniu.
PEZEGŁADi

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA.

LONDON, 27 maja. — A- 
teński korespondent “Times’a” 
donosi:

Istnieje tutaj przekonanie, 
że powstały poważne zawikla- 
nia z powodu niektórych mo­
carstw, — zwłaszcza Rosyi — 
które przyzwalają na okupacyą 
Tessalii przez Turków tak 
długo, aż nie zostanie spłaco­
ną indemnizacya.tj. wynadgro- 
dzenie wojenne. Wobec ta­
kiego stanu rzeczy, rząd grecki 
sposobi się do dalszej wojny, 
i do boju prawdopodobnie 
przyjdzie skoro tylko minie 
czas zawieszenia broni.

W wojsku tureckiem panu­
je przekonanie ogólne, że 
wojna nie tak prędko się skoń­
czy.

Coraz to nowe wojska tu­
reckie maszerują do Grecy i. 
Obliczono, że sułtan wysłał 
najmniej 50,000 świeżego woj­
ska, prócz armii Edhema, a 
coraz to nowe pułki się formu­
ją w różnych stronach Turcyi 
na wymaszerowanie do Grecyi. 
Sułtan widocznie chce zalać 
całą Grecyą swemi wojska­
mi, tak, aby mógł zatrzymać 
tyle kraju greckiego ile go 
już jego wojska zdobyły, to 
jest całą Tessalią. Rząd tu 
recki już wziął się do zorgani 
zowania administracyi dla Tes­
salii.

Tymczasem mocarstwa eu­
ropejskie, w swych przedsta­
wieniach punktów pokoju, nie 
są wcale zgodnemi — co jest 
bardzo na rękę Turcyi. Niem­
cy najbardziej są niezgodnemi 
a to z tego powodu, że niechcą 
zezwolić na przyznanie Turcyi 
pieniężnego wynagrodzenia, 
dla tego, że skarbiec grecki 
jest próżnym i że wszystkie 
pieniądze greckie powinny być 
obracane na płacenie procen­
tów od długów posiadanych 
przez Niemców. Rząd nie­
miecki gotów jest przyznać 
Turcyi prawo zabrania sobie 
Tessalii, jeźli tylko pieniądz 
Grecyi obróconym zostanie na 
płacenie Niemcom, zamiast 
Turcyi we formie indemniza- 
cyi.

Prezes ministrów greckich 
M. Raili oznajmił, że Tessalia 
jest najbogatszą częścią Gre­
cyi, i że sam plon w Tessalii 
jest cenionym na 1 milion fun­
tów szterlingów.

Jak rzeczy dzisiaj stoją, An­
glia jest przeciwną oddaniu 
Tessalii Turkom a Rosya jest 
zatem aby Turcy zatrzymali w 
kontroli swoją tę prowincyą 
tak długo, aż indemnizacya nie 
zostanie spłaconą. Ponieważ 
skarbiec grecki jest pustym a 
kraj biednym, do tego ogrom 
nie obdlużonym, okupacya ta­
ka stałaby się przyłączeniem 
na dobre Tessalii do Turcyi.

Sułtan, poradziwszy się 
swoich ministrów, oraz wiel­

kiego “szeika” czyli głównego 
kapłana machometańskiego, 
oznajmił stanowczo, iżTessalii 
nie odstąpi, lecz ją przyłączy i 
zarządzać nią będzie jako czę­
ścią swojego kraju. Na popar­
cie swych słów, nieustannie 
wyseła nowe pułki do zabra 
nej Tessalii, tak, że nikt nie 
będzie mógł wyprzeć ztamtąd 
jego wojsk.

KONSTANTYNOPOL, 31 
maj.—Reprezentanci mocarstw 
europejskich ujednali się co 
do warunków pokoju pomię­
dzy Turcyą a Grecyą, z wy­
jątkiem sumy poszkodowania 
czyli indemnizacyi, którą Gre- 
cya ma zapłacić Turcyi.

Do tego czasu nie słychać 
nic o dalszem posuwaniu się w 
głąb Grecyi armii tureckiej. 
Mimo wszelkich omawiań po­
koju, mobilizacya armii tu­
reckiej postępuje dalej nieu­
stannie. Wysełane zostawają 
do Grecyi coraz to świeże w 
ska tureckie.

Mocarstwa wniosły podanie 
do rządu tureckiego, aby ten 
przystał na dalsze zawieszenie 
broni na 15 dni. Turcya, mając 
na oku uratowanie plonów w 
Tessalii, chętnie na to przysta 
la. Mocarstwa z początku żą­
dały aby zawieszenie broni zo­
stało ustanowione na czas nie­
ograniczony, lecz gdy sułtan 
na to nie przystał, zapropono­
wały na 15 dni i wtedy sułtan 
przychylił się do życzenia mo­
carstw.

ATENY, 31 maja. — Porzu­
cenie nadziei uratowania plo­
nów w Tessalii i obawa, że mo­
carstwa europejskie nie są je- 
dno-zgodnemi dla zmuszenia 
Turcyi do opuszczenia Tessalii, 
przynajmniej tak długo, aż in­
demnizacya nie zostanie wy­
płaconą przez Grecyą — spra 
wia tutaj pomiędzy ludnością 
straszne pognębienie, prawie 
rozpacz.

Pomimo oświadczonej przy­
jaźni Anglii, stan rzeczy dla 
Greków przedstawia się bar­
dzo źle a to z tego powodu, że 
do Macedonii i Tessalii nieu­
stannie przybywają nowe woj­
ska tureckie, podczas gdy ru­
chy Turków w Lamia —gdzie 
obecnie jest główna kwatera 
wojska greckiego —są bardzo 
podejrzanymi.

LONDYN, 31 maja. — Po­
twierdza się wiadomość, że 
królewicz grecki Konstanty, 
doprowadzony do rozpaczy klę­
skami armii greckiej, oraz wy­
mawianiem mu niedołęztwa — 
usiłował sobie życie odebrać. 
Byłoby mU to P°wiodlo, 
gdyby nie szybkie przyskocze­
nie kilku oficerów z jego szta­
bu, którzy nie pozwolili mu 
wykonać samobójczego zamia­
ru.

Z Yokohamy, Japonii, do­
noszą, że w odległej prowin- 
cyi chińskiej Kweisan, nieda­
wno temu były awantury kra­
jowców przeciw chrześcianom, 
których ofiarą stał się ks. Ma- 
zell, misyonarz. Jest obawa, 
że i inni biali zostali zamordo­
wani przez Chińczyków.

** *

Z Odessy nadeszła wiado­
mość w tych dniach, że sekta 
fanatyków moskiewskich Ra 
skolników oddaje się grzeba­
niu żywcem swoich naśladow­
ców. W Terespolu z grobów 
wydobyto 24 trupy ludzi, któ­
rzy żywcem zostali w ziemi 
pochowani. Jestto sekta sta­
rych dyssydentów od wiary 
prawosławnej, która podlega 
prześladowaniu rządu od ubie­
głych przeszło dwu stu lat. Za 
czasów carowej Zofii tysiące 
ich zginęło pod knutem. Re­
zultat był ten, że się stali za­
palonymi fanatykami i wyna­
leźli doktrynę zbawienia wie­
cznego przez zakopywanie się 
męczeńsko żywcem w gro- 

* bach.
Sześć trupów przypadkowo 

odkryto na własności Fiedora 
Kowalewa, który przyznał się, 
że dziewięć osób żywcem za­
murował w swojej piwnicy — 
w tej liczbie własną żonę i 
dwoje małych dzieci. Dalej 
zeznał, że drugie sześć osób 
pochował żywcem w dole ośm 
stóp głębokim. Kowalew o- 
świadczył, że wszyscy byli chę- 
tnemi ofiarami.

W przyległym ogrodzie na­
leżącym Matwija Sukuły zna­
leziono w dole trupy czterech 
osób. Sukuła zeznał, że zostali 
żywcem pogrzebani na ich 
własne życzenie.

Znaczna liczba osób, w te 
liczbie wielu cudzoziemców — 
pomiędzy tymi jeden Amery­
kanin — zwiedzili scenę po­
grzebania żywcem fanatyków 
religijnych.

** *
Francuzka komisya Izby do 

spraw matynarki wojennej, 
w dniu 26 maja, poleciła pro­
jekt komisy! budżetowej wy­
dania 100 milionów franków 
więcej, po nad zwykle wydat­
ki marynarki, na ulepszenie 
marynarki wojennej Francyi. 
Dotychczasowe uzbrojenie o- 
kazało się być zanadto prze- 
starzałem.

* 
» *

Dziennik “Lokal Anzeiger” 
w Akwizgranie podaje depe­
szą z Petersburga, datowaną 
26 maja, że aresztowanym zo­
stał pewien młody rzemieślnik 
w parku Carskoje Sioło, 17 
mil na południe Petersburga, 
gdzie letnia rezydencya cara 
się znajduje, i przy więźniu 
znaleziono sztylet i rewolwer. 
Aresztowany przyznał się, że 
chciał zamordować cara, ażeby 
stać się sławnym i być powie­

szonym tak jak inni ‘•boha­
terzy”.

* ** *
Dwa straszne skandale wy­

szły na jaw w sławnem oddzia­
le policyi londyńskiej znanym 
po całym świecie jako “Scot­
land Yard”. Wydało się, iż 
kilku wysokich urzędników 
policyjnych porozumiewało się 
z rabusiami i innymi złoczyń­
cami angielskiej stolicy i z nimi 
pracowali na własny zysk ręka 
w rękę. W porozumieniu tern 
mają się znajdować osoby wy­
soko urodzone, nawet damy z 
wyższych sfer towarzystwa. 
Minister spraw wewnętrznych 
zarządził już jak najstaranniej­
sze śledztwo.

*
* *

Berliński dziennik “Natio­
nal Zeitung” podaje pół urzę- 
downie, że Niemcy postano­
wiły popierać Turcyą we 
wszystkich jej żądaniach i że 
pod żadnym warunkiem nie 
przyłączą się do żądania mo­
carstw, ażeby Turcya odstąpi­
ła Tessalii. Niemcy — doda- 
je wyżej wspomniany dziennik 
— wolą pozostać zupełnie o- 
puszczone (izolowane) przez 
“koncert” mocarstw jak przy­
chylić się do żądań nieprzyjaz­
nych dla Turcyi.

Z Konstantynopola dono­
szą, że Niemcy nieustannie 
nakłaniają rząd turecki, ażeby 
ten sprzeciwiał się żądaniom 
mocarstw, które chcą nałożyć 
na Turcyą twarde warunki po­
koju. Ministrowie tureccy w 
tej postawie Niemiec upatrują, 
że jedność czyli koncert mo­
carstw wcale nie jest zgodnym 
i coraz bardziej się rozpręża. 
Rosya z obawą i zazdrością 
patrzy na działalność Niemiec, 
albowiem to zagraża rozwiel- 
moźnionemu wpływowi rosyj­
skiemu w Turcyi.

Prasa francuzka piorunuje 
tak samo na Niemcy, wskazu­
jąc, że Niemcy chcą zupełnie 
wyrugować wpływ francuzki.

Prawdopodobnie, zawikła- 
nia powstające, od nowa gro 
zić będą mogącą lada chwili 
powstać kłótnią mocarstw eu­
ropejskich — z czego, jak 
zwykle przychodzi do “chmur 
wojennych”.

“Koelnische Zeitung” po­
daje, że prawdopodobnie Gre- 
cya zmuszona będzie zmniejszyć 
swoją armią do 20,000 ludzi i 
zapłacić wielką indemnizacyą.

* * *
Z Krystyanii, stolicy Nor 

wegii, donoszą dnia 30 maja, 
że pogorzalo cale miasteczko 
Namsos.prowincyi wPółnocne- 
Trondhjem, blizko ujścia rze 
ki Namsen, na zachodnim wy­
brzeżu Norwegii. Płomienie 
rozszerzyły się tak szybko, że 
w paru godzinach 1,800 mie­
szkańców zostało pozbawio­
nych dachu.

** *
Z Pisa, we Włoszech, dono­

szą, że dnia 29 maja w kate­
drze podczas uroczystości od­
słonięcia statuy Matki Bozkiej, 
z powodu obalenia się świecy 
płonącej, zapalił się óltarz a 

potem zajął się cały gmach 
kościelny, wskutek czego na­
stała panika. Zgromadzeni 
wierni pchali i tłoczyli do wyjść 
tak zapamiętale, żo 9 osób zo­
stało potratowanych na śmierć 
a 21 jest uszkodzonych.

** *
Z Londynu donoszą dnia 1 

bm. co następuje: Korespon­
dent dziennika “Standard” w 
Konstantynopolu donosi, iż pa­
nuje tam ogólne przekonanie, 
że Niemcy odgrywają śmiałą 
rolę w tym celu, aby zmusić 
Rosyą do otwartego oświad­
czenia się za lub przeciw Tur­
cyi.

Stósownie do depeszy do 
“Daily News” z Odessy, obie­
gają ponownie pogłoski, że 
Rosya prowadzi układy z Tur­
cyą, w celu uzyskania portu w 
Morzu Śródziemnem. Również 
donoszą, że skoro rokowania 
pokojone pomiędzy Turcyą a 
Grecyą się skończą, Rosya bę­
dzie żądała wyłącznego dla 
siebie przywileju przejazdu 
swojej floty przez Bosfor i Dar­
danelle.

* *♦
Niedoszły zabójca króla 

włoskiego, jak donoszą z Rzy­
mie, został skazanym na cale 
życie na galery.

Bewolucya Kubańska.

HAVANA, via Key West, 
Florida, 28 maja. — Odebrano 
tutaj szczegóły o starciu się 
pod La Reforma, w okręgu 
Sancti Spiritus, Hiszpanów pod 
komendą gen. Weylera z Ku- 
bańczykami, pod generałem 
Gomezem.

Bitwa stoczoną została w 
przeszłym tygodniu i wynikła 
z usiłowania Weylera zmiaż­
dżenia Gomeza, którego oto­
czył 20 tysięcznem wojskiem.

Plan Weylera jednak się nie 
udał, i o bitwie tej doniesiono 
tutaj jako zwykłe hiszpańskie 
zwycięztwo — bez żadnych 
szczegółów. Było to tym razem 
pierwszy raz od czasu wybu­
chu rewolucyi teraźniejszej, 
ażeby Weyler i Gomez stanęli 
naprzeciw sobie.

Generał Gomez, ustawiwszy 
swoich Kubańczyków, w najle­
pszych strategicznych pozy- 
cyach w La Reforma, oczeki­
wał na kap.-gen. Weylera i 
następnie przez sześć godzin 
wstrzymywał jego najazd, cho­
ciaż miał tylko 1,000 Kubań­
czyków pod komendą.

Gomez kazał najcelniejszym 
swoim strzelcom ścigać samego 
Weylera, lecz ten nigdy się 
nie pojawił na froncie.

Gdy nadciągnęły dwie świe­
że hiszpańskie kolumny, Go­
mez cofnął się a Hiszpanie tak 
samo opuścili pole bitwy.

HAVANA, Kuba, via Key 
West, Florida, 29 maja.—Spe- 
cyalny pełnomocnik p. Cal­
houn wysłany na wyspę Kubę 
dla zbadania sprawy stracenia 
amerykańskiego doktora Rui- 
za, przez władze hiszpańskie, a 
jednocześnie dla żobaczenia 

naocznie jak rzeczy stoją z re- 
wolucyą,—oznajmił półurzędo- 
wnie, iż poleci rządowi amery­
kańskiemu i Prezydentowi Mc­
Kinley, aby Stany Zjednoczo­
ne wmieszały się i krwawą woj­
nę zakończyły. Oświadczył da­
lej, że widzi, iż Hiszpania nie 
ma żadnej nadziei posia­
dania wyspy i że jedyny spo­
sób dla zaprowadzenia pokoju 
jest zniewolić Hiszpanią do 
wycofania swych wojsk z wy­
spy i uznania niezależności Ku­
bańczyków.

Pan Calhóun znalazł wszy­
stkie raporta konsulów amery­
kańskich przesyłane do amery­
kańskiego wydziału Stanu jako 
zupełnie prawdziwe i wiarygo­
dne, i tym sposobem nie ma 
żadnej wątpliwości o podawa­
nych okrucieństwach i znęca- 
niach się żołnierzy hiszpań­
skich.

NUEVITAS, Kuba, 27 ma­
ja, via Key West, Florida, 29 
maja. — Siły rewolucyonistów 
napadły niespodzianie na mia­
steczko Minas, w prowincyi 
Puerto Principe, wczoraj wie­
czorem i zdobyły je po, lekkim 
oporze. Niedawno temu, na 
mocy rozkazu Weylera, regu- 
7a?ne v. sko zostało 7 Minas 
wycofane a obronę miasteczka 
pozostawiono jedynie opiece 
ochotników.

Minas jest ważnym punktem 
nad koleją żelazną prowadzącą 
od miasta Puerto Principe do 
Nuevitas, i gdy nadszedł roz­
kaz do wojska do odwrotu, po­
wstało wielkie zamieszanie i 
obawa, że Minas pozostanie 
bez garnizonu wojska regular­
nego.

Rewolucyoniści zjawili się 
pod Minas w przeważnych si­
łach i po daniu kilkunastu strza­
łów, miasteczko zajęli. Ocho­
tnicy tj. woluntaryusze hisz­
pańscy uszli skoro spostrzegli, 
że Kubańczycy postanowili 
miasteczko zająć.

Kubańczycy, którzy zajęli 
Minas, są częścią armii gene­
rała Garcia.

Hiszpańska armia na Kubie.
Chicagoski dziennik “Tri­

bune” podaje statystykę wyka­
zującą, że w ubiegłych dwóch 
latach Hiszpania wysłała na 
Kubę dotychczas największą 
armią, jaka kiedykolwiek zo­
stała tutaj z Europy wysłaną.

Ogółem, w dwóch latach 
przeszłych, Hiszpania wysłała 
na stłumienie rewolucyi na Ku­
bie, 325 tysięcy wojska.

Inne wysełki wojsk do Ame­
ryki liczyły jak następuje.

Angielskie wojsko, wy­
słane do Stanów Zjedno­
czonych, na stłumienie 
wojny rewolucyjnej, (o 
niepodległość) liczyło 150,000

Angielskie wojsko wy­
słane na pokonanie Bona- 
partego 70,000

Angielskie wojsko na 
stłumienie rewolucyi Se- 
poy’a w r. 1857 15,000

Hiszpańska “armada” 
wysłana na pokonanie An 
ghi w r. 1588 28,000

Z 325,000 wojska wysłanego 
przez Hiszpanią na Kubę w 
dwóch minionych latach, za­

ledwie 200,000 jest dzisiaj w 
czynnej służbie a liczba ta jest 
wciąż zmniejszaną cofaniem 
wojsk i odsełaniem napowrót do 
Hiszpanii, oraz redukowaniem 
się przez dziesiątkującą śmier­
telność z chorób i niewygód 
jak i dzielną bitnością Kubań­
czyków. Słowem, armia hisz­
pańska na Kubie, zupełnie 
zdemoralizowana, topnieje jak 
lód przed słońcem.

Muzyka — a włosy. Mu­
zyka, jak to stwierdza psycho­
logowie, w ostatnich zaś cza­
sach i lekarze, oddziaływa ko­
jąco na umysł ludzki, a nawet 
przyczynia się do uleczenia 
chorób nerwowych. Ale, ażeby 
miała ona także wpływ na stan 
włosów u ludzi, o tern dotąd 
nie słyszano. Odkrycie takie 
uczynił przecież pewien lekarz 
angielski, który jednocześnie 
zajmuje się namiętnie muzyką. 
Twierdzi on stanowczo, iż gra 
na fortepianie zapobiega wy­
padaniu włosów (dowodem 
lwia grzywa niektórych piani­
stów np. Paderewskiego); 
skrzypce wywołują nawet sil­
niejszy porost włosów. Za to 
instrumenta dęte mają oddzia­
ływać fatalnie na włosy; kto 
gra na trąbie, napewno pozbę­
dzie się włosów w krótkim 
czasie, Zres.tą odd-i<dywanie 
na włosy ogranir’^ć się ma 
tylko do osoby, grającej na 
danym ins «Je, a nie do
słuchaczy. Można w tę teoryę 
muzykalnego doktora wierzyć, 
jeśli kto chce; ale można także 
i nie wierzyć.

— Walki byków w Hiszpa­
nii. Od dnia 5 kwietnia do 1’5 
października r. 1895, odbyło 
się w Hiszpanii 478 walk by­
ków. Zostało przytem zabi­
tych 1218 byków w cenie 
100,000 fr. oraz 5.730 koni 
wartości prawie milona fran­
ków. Dwudziestu trzech zapa­
śników zarobiło przytem prze­
szło milion franków. Mniej 
sławni toreadorowie otrzymy­
wali po 1.500 do 2.000 fr. za 
jedną walkę sławniejsi po 2.500 
do 4.500 fr. Najsłynniejszy z 
nich Guerila brał udział w 68 
walkach, zabił 174 byków i 
zyskał 256.250 fr.; Bambita 
zarobił 100.000, Mazzantinni 
120 tysięcy.

— Złoto na Sybirze. Gaze­
ty rosyjskie donoszą o odkry­
ciu bogatych pokładów złota 
w północnej części obwodu 
Zabajkalskiego, na Syberyi. 
Znaleziono mianowicie szla­
chetny kruszec na wybrzeżach 
rzeczki Poram, wpadającej do 
rz. Witima i w sąsiedztwie.------
W Pierwszej Księgarni Polskiej 

w Ameryce
WŁ. DYNIEWICZA, 

w Chicago, Ule., 
znajduje się niedawno temu wy­
drukowana mała książeczka w pię­
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze iłoconemi brzegami, zawie­
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu­
blicznych, pod tytułem:

Głos Serc Polskich.
NAPISAŁ

Aleksander Lntyński.
Cena 25 centów.

Format jest mały kieszonkowy 
i każdy polski młodzieniec jak i 
młoda Polka powinna mieć jedną 
taką książeczkę.

Podróżującym agentem 
“Gazety Polskiej” i “Ty­
godnika P. N.” jest pan 
Wawrzyniec Radomski, z 
Winona, Minn.



2 G-JLZZET-A. POLSKA.

INTERESJBANKO W Y
Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy

jest następującym:
Kur* PnrtoryuiŁ

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, "W
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 24% 15

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Węgier) 41% 25

Rubel do Carstwa Russkieao, Litwy i
Polski pod Moskalem 53 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15
Gulden do Holandyi 401 25
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 25
Lira do Włoch 19 25

W. DYNIEWICZ

POLSKA

Twin’

swoim

3
4
5
6
7
8
9

ZIEMIE POLSKIE
POD MOSKALEM.

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE.

KALENDARZ TYGODNIOWI. •
Maj.

Czwartek, Klotyldy, Hildeburgi. 
Piątek, Kwiryna, Franciszka. 
Sobota, Bonifacego.
Niedziela, Zielone Świątki, 
Poniedziałek, Pon. Ziel. Świąt. 
Wtorek, Medarda biskupa. 
Środa Gognusa i Felicyana.

nie, pędzące w pełnym galopie, 
wlokły go kawał drogi za sobą. 
Nieszczęśliwy złamał sobie dwie rę­
ce w dwóch miejscach, a mięso z 
twarzy zostało mu całkiem zdarte. 
Lekarze mają mało nadzie utrzy­
mania go przy życiu.

— Poznań. Ciekawy proces to­
czył się w tych dniach przed izbą 
karną w Poznaniu. Na ławie oskar­
żonych zasiedli robotnicy Łakomy 
i Burek z Jerzyc pod Poznaniem. 
Łakomy skazany został w roku 
przeszłym za pewne przewinienie na 
7 miesięcy więzienia, którą to k*rę 
miał odsiedzió we Wronkach. Nie 
mając do tego ochoty, ofiarował 
Burkowi zegarek i 1 markę gotów­
ki, jeśli zechce odsiedzieć za niego 
karę. Burkowi wydawała się ta ce­
na za jego poświęcenie z początku 
zbyt małą, ostatecznie przystał i 
zabrawszy papiery Łakomego pod 
jego nazwiskiem odsiedział 7 mie­
sięcy. Później jednakże sprawka się 
wydała i obaj zasiedli na ławie 
oskarżonych. Sąd skazał każdego z 
nich za to podejście i oszukanie 
władzy na miesiąc więzienia. Łi 
komy naturalnie swoją drogą owe 
7 miesięcy odsiedzieć musi. Ofiara 
Burka była więc daremną, a je­
szcze całomiesięcznem więzieniem 
przypłacić ją musi. Zamiast tedy, 
że jeden siedziałby był więzieniu 
7 miesięcy, odsiedzi ich dwóch aż 
16 miesięcy.

— Ostrów. Kilku żołnierzy z za­
łogującego tutaj pułku piechoty 
wyjechało w pierwsze święto ło­
dzią na jezioro. Wicher był wiel­
ki i łódź na środku jeziora się 
wywróciła. Uratowało się tylko 3 
żołnierzy, a 7 utonęło.

— Koźmin. W mieście i okolicy 
grasują między dziećm jżaruice w 
bardzo niebezpieczny sposób. W tu­
tejszej szkole katolickiej zapadło 
80 dzieci na tę chorobę. Także w 
rodzinie nauczyciela p. Krysińskie­
go wybuchła ta choroba, dla tego 
szkoła została zamkniętą.

— Inowrocław. Przed kilku 
dniami donosił “Dziennik Kuj.” o 
napaści ulicznej pewnego 
sty niemieckiego na feldf Aa roz­
mawiającego na ulicy ze :“ 
znajomym po polsku. W sprawie 
tej pisze teraz “Pos. Ztg.” Panu 
temu, który tak potężnie się obu­
rza, gdy tutaj ze wschodniej dziel­
nicy jakiś wojskowy mówi po pol­
sku, zalecamy, żeby przejechał się 
do zachodnich dzielnic naszej oj­
czyzny, do Alzacyi i Lotaryngii. 
Tam naprzykład w Metzu będzie 
mógł zrobić spostrzeżenie, że w 
oberży rozmawiają przy szklance 
piwa podoficerowie pruscy po — 
francuzku, nikt — przynajmniej 
nikt rozsądny — nie oburzał się 
też na to w owych dzielnicach, 
przeciwnie cieszą się tam, że część 
podoficerów włada płynnie obok 
języka ojczystego jeszcze drugim 
językiem.

— Czerniejewo. W majątku hra­
biego Skórzewskiego pracują w ro­
li 4 wielbłądy, a tak są wytrzyma­
łe, że przez całą dobę chodzą bez 
wytchnienia, dopiero wieczorem 
bywają wyprzęgane i pasione. Siła 
każdego równa się sile dwóch koni. 
Przyzwyczaiły się już do tutaj pa­
nującego powietrza, a utrzymanie 
ich jest nie drogie, że to dotych­
czas u nas nikt inny nie wpadł na 
ten pomysł.

— Trzemeszno. Majątek Lubin 
(700 mórg obszaru) nabył na sub- 
haście administrator majątku Przy­
lepek pod Śremem. Licytował do 
sumy 103,360 mcrek. Poprzednim 
właścicielem był Niemiec.

— Medal dla Polki. Na wysta 
wie ogrodniczej w Berlinie przy­
znano pannie Annie Karłowskiej z 
Poznańskiego, uczennicy szkoły 
ogrodniczej dla kobiet we Friede- 
mau, pierwszą nagrodę, wielki me­
dal srebrny — za plan ogrodu wa­
rzywnego.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

Z Swiecia donoszą do “Geselli- 
gera”, iż z nowego niemieckie­
go Towarzystwa gimnastycznego 
“Jahn” wystąpili wszyscy polscy 
członkowie. — Jeżeli to prawda, 
to dobrze zrobili, bo dla Polaków 
nie miejsce w niemieckich feraj­
nach. Polacy chcący gimnastykę u- 
prawiać, powinni sobie założyć 
“Sokoła.”

— Gdańsk. W Wielką Sobotę 
wieczorem 23 letni ślusarz Schwa­
be zamordował nożem na ulicy 
przy rogu “Ochsengasse” 18-letnią 
Martę Rekalską, która z nim była 
dawniej zaręczona, ale ten stósu- 
nek zerwała. Mordercę aresztowano.

— Królewiec. Protestanci króle 
wieccy obchodzili 23 kwietnia ro­
cznicę 900-setnią śmierci męczeń­
skiej św. Wojciecha nabożeństwem 
w kościele, ceremonią przy odnowio­
nym krzyżu i —bankietem w Fisch- 
hausen.

“Dziennik Pozn.” pisze, że do­
bra Głębokie w pow. strzelińskim 
nabył od spadkobierców śp. Jana 
Jeżewskiego p. Dominik Jeżewski.

— W Polskim Cekcynie rozwią­
zał żandarm po raz piąty w zeszłą 
niedzielę zobranie Towarzystwa lu­
dowego z powodu mowy polskiej.

— Poznań. Kamienicę przy ulicy 
Wrocławskiej nr. 34, należącą do 
spadkobierców Kempego, kupił rze- 
źnik Schilasky za 66,000 m.

— Koronowe. Parobek gospoda­
rza Roedera w Wudzinku zawiózł 
mierzwę na pole.. Gdy mierzwę 
składał, spłoszyły' się konie i po­
gnały wprost na dwie kobiety, któ­
re na polu pracowały Kobiety zo­
stały w okropny sposób poranione. 
Jednej złamane zostało ramię w 3 
miejscach, oprócz tego odniosła 
ciężkie rany po twarzy. Nie mniej 
ciężko i niebezpiecznie została i 
struga kobieta poranioną. Gorzej 
poszło jeszcze parobkowi, który 
wpadł poniiędzy konie i chciał je 
zatrzymać. Został wywrócony i ko-

Warszawa 2 maja. Pisma war­
szawskie doniosły o zapisie na rzecz 
uniwersytetu warszawskiego cennej 
biblioteki przez świeżo zmarłego 
tamże w Warszawie śp. Arkadyu- 
sza Tołoczanowa. Bibliotekę tę o- 
ceniają na 200 tysięcy rubli.

Według słów Gazety Warszaw­
skiej nr. 107 “jest to bogaty zbiór 
książek w językach: rosyjskim, pol­
skim, francuskim i niemieckim; naj­
więcej w nim dzieł historycznych 
literatury pięknej. Są tu i komple­
tne zbiory wszystkich wydań nie­
których autorów. Między innemi 
biblioteka zawiera wszystkie znane 
wydania oryginalne i przekłady 
dzieł Mickiewicza i Słowackiego”...

—Wypadek^w fabryce, z Łodzi do 
noszą: D. 4 maja o godzinie 7 ra­
no, w oddziale farbiarskim fabry­
ki Gotfryda Steigerta, rozprysnęła 
się w biegu będąca centryfuga, któ­
rej odłamy poraniły czterech ludzi. 
Dwaj z nich są ranni śmiertelnie, 
a mianowicie właściciel fabryki 
Steigert i robotnik Malinowski, 
dwaj zaś ponieAV ciężkie uszkodze­
nia, majster feeidel i robotnik Stei­
gert. Malinowski w południe już 
zmarł, dwaj ranni leżą w szpitalu.

__D-vu. kobi''’ piohunem. 
W Tuszynie, w Łodzi, zda­
rzył się straszny wypadek podczas 
burzy piorunowej Cztery niewiasty, 
chroniąc się pn.ed deszczem, stanę­
ły pod stodołą Brzozowskiego, wło­
ścianina z Tuszyna poduchownego. 
Wszystkie stały przy sobie. Wtem 
piorun trzasnął w budynek, pod 
którym się schroniły. Dwie zosta­
ły zabite: Franciszka Berezińska, 
lat 20, panna, i Florentyna Kapka, 
m< zatka, żona krawca, matka trój 
ga dzieci, z których ostatnie przy 
piersi. Dwie drugie, chociaż zosta­
ły kontuzyowane, jeszcze tyle mia­
ły przytomności i siły, iż chociaż 
na czworakach odczołgały się od 
ogiia i ocalały. Stodoła spłonęła 
do szczętu.

— Odzyskanie ojcowizny. Gazety 
warszawskie donoszą o następują­
cym istotnie ciekawym a praw­
dziwym fakcie. W tych dniach fol­
wark 12-włókowy, o 2 mile od sta- 
cyi Ruda Guzowska położony, zo­
stał kupiony za sumę 28,000 rs. 
przez trzy rodzone siostry, które 
w owym folwarku przed laty z 
górą 30-tu urodziły się i tam lata 
dziecięce spędziły. Panny T., pro­
wadząc oddawna pracownię ubio­
rów damskich, żyły nadzwyczaj o- 
szczędnie i przy dobrej klijenteli 
mogły corocznie pewną sumkę od­
łożyć. Dowiedziawszy się niedawno, 
że ojcowizna ich jest do sprzeda­
nia, (zmieniała właścicieli w ciągu 
ćwierćwiecza aż sześć razy), stanę­
ły do kupna. Radość ich nie ma 
granic, że majątek, z którym są 
związane najdroższe wspomnienia, 
stanowi znów własność rodziny T.

— Ostród. Przy przejażdżce łódką 
na jeziorze tutejszem utonęło w 
drugie święto siedmiu żołnierzy 
pułku 18 piechoty.

— Ełk. “Blattom” niemieckim 
nie w nos, że mazurzy w Prusach 
Wschodnich poczynają się ruszać i 
postanowili przy wyborach do par­
lamentu, które w roku przyszłym 
odbywać się będą, w trzech okrę­
gach postawić kandydatów własnych, 
do czego mocno nawołuje mazurska 
“Gazeta Ludowa”. W skok pochwy­
ciły gdańskie “Neueste Nachr.” tę 
nowinę i majaczą o wielkopolskiej 
agitacyi, która już na Mazury do 
tarła. Agitacya wielkopolska — to 
istny straszak. Kto nie tańczy według 
piszczałki bakatystów, — tego stę­
piają na agitatora wielkopolskiego.

— Bytania. Przed kilku tygo­
dniami w naszej wiosce na gruncie 
dawniej należącem do obywatela p. 
Czapiewskiego wydobyto przy ró­
wnaniu parceli trzy głowy trupie 
wraz z kośćmi od rąk i nóg ludzkich, 
jako też z dwoma drogocennemi 
medalami. Pogłoska krąży tu dosyć 
prawdziwa i udowadnia, iż te kości 
i głowy pochodzą od Francuzów z 
wojny krymskiej za Napoleona I 
jeszcze z r. 1807 gdzie w naszej 
wiosce trzech Franczów pochowano.

— Brodnica. Landbank sprzedaje 
z zakupionych dóbr karbowskich w 
bieżącym roku 1200 mórg na par­
cele kolonizacyjne. Prócz tego ma­
ją być sprzedane folwarki Bacho- 
tok i Pokrzywki, dalej młyn Nies- 
kiebrodno i karczma na Gajdach 
obok dworca. Dotąd osiedliło się 
80 kolonistów.

— Czerwińsk. Robotnik Karpus, 
liczący 73 lat na włości Kopytko- 
wie, zatrudniony rznięciem słomy 
na sieczkę, został przez maszynę 
tak poranionym, że w kilka chwil 
ducha wyzionął. Karpus pracował 
przez całe życie w Kopytkowie.

— Swiecie. Dwóch oficerów, je 
den na koniu, drugi na welocype- 
dzie, ścigatłj się na drodze od prze­
jazdu przez Wisłę do Swiecia. Do 
Przechowa kawalerzysta był górą, 
tam jednak dogonił go wolocype- 
dzista, a gdy go mijał, koń zląkł 
się i rzucił jeźdca, którego musia 
no wozem przewieść do miasta. 
Ranny dotychczas nie odzyskał 
przytomności i jest mało nadziei 
utrzymania go przy życiu.

SZLĄZK.
Raszowy. W Wielki Piątek 

przyszedł do tutejszego proboszcza 
ks. Sobla pewien młody człowiek z 
parafii i zaczął hałasować. Kiedy 
ksiądz mu kazał opuścić mieszka­
nie, złośnik uderzył nasamprzód 
księdza pięścią w twarz, a potem 
przebił mu oko szydłem szewskiem 
i strzaskał mu szczękę. Dokonawszy 
niecnego czynu, napastnik zemknął 
zanim go ująć zdołali. Lekarz o- 
świadczył, że pokaleczenie księdza 
budzi pewną obawę. Przyczyną na­
paści było to, że ksiądz zganił nie­
moralnie ojca napastnika.

— Królewska huta. Żona pewne­
go robotnika wzięła swe dzieciątko 
ze sobą do łóżka i usnęła. Po nie- 
jakiejś chwili przebudziło ją głośne 
kwilenie dziecięcia, które tymcza­
sem wypadło z łóżka na podłogę. 
Matka zerwała się, by je podnieść 
i nieszczęśliwym wypadkiem nastą­
piła na nie całym ciężarem, w sku­
tek czego dziecisko zaraz umarło. 
Trudno sobie wystawić boleść z roz 
paczonej matki.

— Z Laurahuty donosi „Katto- 
witzer Ztg” że ks. prób. Świder, 
który już dał się poznać na zebra­
niach katolickich nauczycieli z swem 
usposobieniem, przyjmując dzieci 
pierwszej komunii św. tak się do 
nich odezwał:

„Wy co prawda uczycie się w 
szkole religii po niemiecku, ale je­
dna trzecia z was nic z tego nie 
rozumie, — wy nie jesteście Niem­
cami —wyście tylko z strachu cho­
dzili na niemiecką naukę przygoto­
wawczą do pierwszej spowiedzi, bo 
was nauczyciele nastraszyli, że was 
z szkoły wydalą. Teraz ja będę do 
was właśni o po polsku przemawiał.”

I zaczął — pisze „Kat. Ztg.” 
— do dzieci w kościele po polsku 
mowę.

— Racibórz W środę rano stało 
się okropne nieszczęście na linii 
kolejowej raciborsko-opawskiej. 
Dwie kobiety z poblizkich Gilszo- 
wio, nazwiskiem Julianna Hulwa i 
Filomena Rychła, wracały z Apawy 
do domu i zatrzymały się w skutek 
żywej rozmowy na szynach, kiedy 
właśnie miał nadjechać pociąg po­
ranny z Apawy do Raciborza idący. 
Strażnik kolejowy uwiadomił je o 
tem, że wnet pociąg nadjedzie, ale 
widocznie kobiety nie przypuszczały, 
aby to tak prędko nastąpić miało. 
Zatopione w rozmowie nie zauwa­
żyły, że pociąg tymczasem istotnie 
nadszedł, a kierownik pociągu spo­
strzegł je za późno i w okamgnieniu 
już było po wszystkiemu! Kiedy 
pociąg zatrzymano, obie kobiety 
były w całem znaczeniu słowa 
porozrywane w kawały. Główną 
winą nieszczęścia jest to niezawod 
nie, że przejście, na którem nie­
szczęście zaszło, nie ma baryery.

— Z Antoszowie. W tych dniach 
pewien gospodarz napił się wódki 
i od tego dostał ból głowy, a prze­
budziwszy się, już białego świata 
nie widział, bo oślepł. Doktorzy 
powątpiewają, czy mu się da wzrok 
przywrócić. Oj ta przeklęta opara, 
do czego już ona niejednego do­
prowadziła!

POD AUSTRYAKIEM
CAL1CYA. 

Złodziej w szpitalu. W szpitalu 
św. Ludwika w Krakowie, z puszki

w sali ambulatoryum, ginęły od 
pewnego czasu pieniądze. Spostrze 
głszy to zarząd szpitala, poczynił 
środki ostrożności i czuwał nad 
przychwyceniem złodzieja. Jeden z 
posługaczy szpitala, Piotr Rozmus, 
20 lat liczący, bardzo uczciwy i 
wierny, posunął swoją gorliwość 
tak dalece, że całemi nocami, 
przez tydzień, czuwał ukryty w 
ambulatoryum, ażeby na gorącym 
uczynku przychwycić złodzieja. W 
istocie dopiął swojego zamiaru: w 
ubiegłą sobotę, po godzinie 9 wie­
czorem, wszedł do ambulatoryum 
mężczyzna z odkrytą głową i za­
brał się do otwarcia puszki z pie­
niędzmi, nie widząc wcale Rozmu- 
sa o kilka kroków ukrytego. Po 
dokonaniu kradzieży mężczyzna ów 
wyszedł, a Rozmus zaraz potem za­
wiadomił zarząd zakładu, iż zło­
dzieja widział, i że jestto portyer 
szpitalny... Ten jednak do winy się 
nie przyznał. Wtedy zwrócono w 
innym kierunku — i aresztowany 
został niejaki Piotr Koza, który 
przed dwa miesiącami odszedł ze 
służby szpitalnej. Ten, po dłuższej 
indagacyi przyznał się do spełnie­
nia ostatniej i poprzednich kradzie­
ży; opisał sposób kradzieży, zga­
dzającą się z tem, co Rozmus 
twierdził; przyznał, że był bez czap­
ki, bo spotkany przez kogoś, chciał 
uchodzić za domowego, chodzącego 
bez nakrycia głowy. W ten sposób 
niewinny portyer został uratowany; 
sprawca rzeczywisty przytrzymany.

—Pożar w Klekotowie. Piszą z 
Brodów: Pożar wielkich rozmiarów 
wybuchł przedwczoraj w nocy w 
Klekotowie, wiosce o milę od Bro 
dów oddalonej. Przy silnym wietrze 
szerzyła się pożoga gwałtownie i 
w okamgnieniu część wioski stała 
w płomieniach. Ogółem spłonęło 
17 zagród włościańskich wraz z za­
budowaniami i inwentarzem. Szko­
da, którą oceniają ponad 15.000 zł , 
jest tylko w małej części pokrytą 
ubezpieczeniem. Przyczyna pożaru 
dotąd niedocieczona, ale, jak wieści 
donoszą, zdaje się, iż ogień został 
złośliwą ręką podłożony pod szopę 
Tymka Demczuka. Do ognia, z po­
wodu znacznej odległości i kiep­
skich dróg, straż nasza, która była 
już w pogotowiu, nie wyruszyła, 
natomiast przybyli z Radwiłowa, z 
za kordonu, kozacy rosyjscy i straż 
pożarna z dwoma sikawkami.

Pokutuje!
W mieszkaniu ciała ludzkiego często pokutują 
— ku przykrej niewygodzie właściciela jego — 
złośliwe owe duchy, zatwardzenia i żółciowości. 
Ale wstrętny tę parą można łatwo przepędzić 
za pomocą potężnego współdziałania Hostetter’s 
Sromach sitters, Genialny ten środek, podczas 
gdy ulgą sprawia żołądkowi i reguluje wątrobę, 
nigdy tak jak drastyczny środek przeczyszcza­
jący, nie wywołuje gwałtownych skutków i nie 
osłabia wnętrzności. Przeciwnie, działanie Bit- 
tersu jest ściśle analogiczne do wysiłku natury 
w celu odzysaania jej funkcyi właściwych. Po- 
daje to znakomity dowód, że lepiej jest używać 
środków przekonywających, że się tak wyrazi­
my, niż starać się o zmuszenie natury do po­
wrotu do obowiązków. Gwałtowne środki wy­
wołują tylko chwilowe skutki, po których na­
stępuje groźna reakeya. Na niestrawność, nie­
domagania malaryjne i nerkowe, reumatyzm i 
nerwowość, Bitters jako środek zajmuje naj­
wyższe miejsce pomiądzy środkami szkoły 
filozoficznej.

PŁACĘ NAJDROŻEJ
ZA -------

RUBLE rosyjskie
GULDENY Austryackie
MARKI Niemieckie
STERLINGI Angielskie
LIRY Włoskie
FRANKI Franenzkie,belgijskie szwaj­

carskie i rumuńskie-
KRONERY szwedzkie, norwegskie i 

duńskie.
WYSEŁAM NAJTANIEJ.
RUBLE do Polski i Rosyi.
GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 

i całej Austryi.
MARKI do Poznańskiego, Prus Wscho­

dnich i Zachodnich, Szlązka i 
całych Niemiec.

STERLINGI do Anglii.
LIRY do Włoch.
FRANKI do Francyi, Belgii, Szwaj- 

caryi i Rumunii.
KR0NERY do Szwecyi, Norwegii 

i Danii.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,
532 Noble Str„ Chicago, Ills

Ar moki lenkiszkai?
Jagu moki, ir esi miletojas gra- 

źiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmems, gi- 
wenimus Szwentaju, maldu kningas 
su na toms, su szposais, mokskli- 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kningu, 
Pirmutinia K ni gin i a Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago, 111.

Śliczny stalowy

Postument
z miejscem do włożenia

Gabinetowej Fotografii
ze sztandarami

POLSKIMI i AMERYKAŃSKIMI 
z polskiej fabryki 
maszyn i narzędzi 

pana Stanisława Berens, 
w Downers Grove, 

DuPage County, Ills., 
nabyć można

w Pierwszej Księgarni 
Polskiej

WL. DYNIEWICZA,
532 Noble Str., Chicago, Ills,

po cenie $1.50.
Przesełkę opłacamy.

Zamiast fotografii można wsadzić 
obrazek jakiego bohatera albo sła­
wnego męża. Np. obrazek Kościu 
szki. Postument ten jest ozdobą 
pokoju. (x)

Równocześnie rodacy chcący mieć 
jakie maszyny lub narzędzia odro­
bione, podług modelów lub rysun 
ków, niechaj w tym interesie piszą 
do polskiej parowej fabryki maszyn 
na adres:

ST. BERENS,
Downers Grove, DuPage Co., Ills.

Baczność!
.........KTO? CO?

CZYTAJCIE DALEJ!
Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze na 

patentowe środki i udajcie się do naszego insty 
tutu leczniczego, a nigdy tego nie pożałujecie. 
Nasz sposób leczenia jest zupełnie inny. — Nie 
przyrzekamy w leczyć wszystkie choroby jednem 
lekarstwem, lecz przyślemy wam zapytania co 
do waszej choroby, na które musicie sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, jak długo weźmie ją wyleczyć i 
co będzie kosztować. Zanytanie nic was nie ko­
sztuje. Choroby zastarzałe są naszą specjalno­
ścią i setki ludzi, którzy napróżno szukali u in­
nych pomocy przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysełamy listy ludzi przez nas wyle­
czonych, którzy to co piszemy poświadczą.

Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro 
pejskich i ameryzafisk ch spądzili i którym ty­
siące ludzi życie zawdziącza.

Pamiętajcie, że zapytanie się nic nie 
kosztnje, I że jest łatwiej zupo biedź 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwleka.

Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo.

Niema choroby której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli nie można wyleczyć zupełnie, to można 
bardzo ulżyć. Chociaż wam powiedziano, że ta 
choroba jest nie do wyleczenia nie dajcie sią 
odstraszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić.

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie­
płodność, białe upławy leczymy prę­
dko i tak. że raz wyleczone nigdy sie 
nie wrócą.

Medycyny są wyrabiane pod naszym dozorem 
dla każdego chorego z osobna i na jego szcze­
gólną chorobą, bo my nie leczymy jak inni je­
dnym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jest 
niemożebnem.

Choroby męzkie jak: sekretne cho­
roby są naszą specyalnoicią, i tysią­
ce ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na­
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia.

Przyślijcie jednę 2 centową mar­
kę na odpowiedź.

Pisać możecie po polsku, angiel­
sku lub niemiecku. Adresujcie-

PEDICURA CO.,
31 N. Wright Str., Chicago, 111.

Na odpowiedź należy przy->łać2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie dosta­
nie odpowiedzi.

POSYŁANEDARMO 
MĘŻCZIZNOfl.

Pewien człowiek z Michigan wynaj­
duje znakomite lekarstwo prze­

ciw opadnięciu z sił.
Posyłamy na próbę lekarstwo dla każdego, który 

0 nie będzie pisał.
Carl 3. Walker, w Kalamazoo, Mich., po la­

tach walki przeciwko umysłowemu 1 fizycznemu 
osłabieniu, znalazł środek, który powrócił mu 
dawnę sllg.

Trzyma on swój wynalazek w wielkim sekre­
cie, lecz chętnie pośls swe lekarstwo na próbo, 
każdemu, który cierpi na jakakolwiek słabość 
płciowy, której sią nabawił z powodu swego 
niedoświadczenla młodzieńczego, — na przed 
wczesną utratę pamigc! 1 siły, słabość w krzy­
żach, wyrzuty skórne. Środek ten działu szcze­
gólnie orzeźwiająco i zdaje sie działać wprost, 
bezpośrednio, dając siłą tam gdzie jej właśnie 
potrzeba. Lekarstwo to uzdrowiło p. Walker, 
zupełnie ze wszystkich dolegliwości, które po­
wstały wskutek nadużywania przez lata całe na­
turalnych sił fizycznych, 1 ma być doskonaleni 
w każdym wypadku.

Żądanie wysłane p. Carl J. Walker, 1104 Ma­
sonie Temple, Kalamazoo, Mich., by przysłał 
próbkg jego lekarstwa dla mężczyzn, zostanie 
wypełnione bezwłocznte i żadnego za to nie 
bgdzie on żądał wynagrodzenia. Bardzo mu na­
leży na rozpowszechnieniu wieści o wielktem 
tem lekarstwie 1 s-arannle wyseła próbki bez­
piecznie opieczętowane w zupełnie zwykłem 
opakowaniu, tak że odbiorca nie potrzebuje sie 
obawiać zakłopotania, lub odkrycia.

Czytelników uprasza się o pisanie bez zwłoki.

Obok „Gazety Polskiej” wyda 

jemy „Tygodnik Powie­
ściowe Naukowy,” zawiera­
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je­
dnego dolara.

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo-Naukowe­
go poseła się jeden numer na okaz 
bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta­
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu nalctv nam podać 
stary i nowy adres

TERAZ W celu PłiZEItTEM 

$4.99 X"’- $9.00 
kowania naszego olbrzymiego 
zapasu Zegarków, postanowili 
ćmy zrobić zniżenie 50 procent 
w wszystkich cenach zegarków 
przez następujące 60 dni.

Przyślijcie nam tentu anons 
z Waszym pełnym adresem, a 
wyślemy Wam ekspresem ten 
tu elegancki, bogato uklejno-

cony Zegarek darmo na obejrzenie a jeśli uwa­
żacie, że jest on równym każdemu $10 ZŁO­
TEMU ZEGARKOWI, zapłaćcie naszj WIELCE 
ZNIŻONĄ CENĘ $4.99 1 koszta ekspresu—a bp 
dzle Waszym; inaczej kaźcie go zwrócić na nasz 
koszt. Jestto najlepszy, najpiękniejszy 1 naj­
tańszy Zegarek kiedykolwiek przedstawiony pu­
bliczności ; nie pozwala na konkurencyg t po- 
grzednio był przez nas sprzedanym po $9.oo. 

oś podobnego jak ten zegarek nie można do­
stać. Wszystkie zegarki eę gwarantowane. Przy­
ślijcie $4.99 z waszym oi.etalunklem a dostanie­
cie darmo nasz sławny, solidny złotem napeł­
niany łańcuszek. Jeden zegarek darmo, jeśli 
kupicie, sprzedacie lub spowodujecie sprzedaż 
sześciu. Piszcle dzisiaj, bo nasz zapas może 
nie starczy długo.

ROYAL MFG CO. (Dept. 104). 
BStar Accident Building, Chicago, Illinois.

(July 22—1897.)
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I W. F. SEVERA, CEDAR RAPIDS, IOWA. 5

psyi, bólu głowy i wszystkich cierpień płucnych, Cena 75 cent.

5= NA SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH POLSKICH APTEKACH.

Wauaaaauauaaaauaauauuauauauuauaaaauuaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa^

Krew musi być trzymaną czysto, albo zdrowie jest zagrożone.

Severy czyściciel krwi
wyleczy wszystkie cierpienia, pochodzące z krwi, jako to skrofuła, 
białe napuchnięcia, zgubę energii, ógolne osłabienie, katar, wysypkę.

Cena $1.00.

Jeżeli cierpisz na ból głowy, używaj

Severy proszków na ból głowy.
Przynoszą zawsze ulgę w bólach głowy, neuralgii i febrze.

Cena 25 cent.

g— Powodem dużo chorób jest zatwardzenie. —g

Severy balsam życia
y- jest pewną kuracyą zatwardzenia, nietrawności, przepełnienia, dyspe-

Aug. Gross,
980-ę82 Wells Street,

CHICAGO, .... ILLINOIS 
TELEFON 3443.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM,

-------- JAKO TO----------

DECKER, 
GABLER, 

SCHUBERT, 
GILBERT. 

PEASE.
Także własnego wyrobu.

Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie.

Nowe Fortepiany od <200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for­
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach.

OFERTA
na Trudne Czasy!!

Skład nałożony w r. 1851.

Henry Schoellkopf,
— GROSERNIK —

■W-NT,
98/ł Lao!cś •
-<Z^ sin

W celu sprawienia sprzedaży, przez następne 
60 dni damy zupełnie ł Ai 55 każdym obsta- 
Junkiem na nasze sta-wne mgzkie i 
damskie Zegarki ele- gancko grawito­
wane, najlepiej utrzymujące czas w świecie, 14 
k , złoto płatowe na najlepszej kompozycyi 
gwarantowane do wyglądan’a jak §40 Złote Ze 
farki, następujące artykuły wielkiej wartości 

kompletny garnitur Guzików Mankietowych 
czy dla mężczyzny czy dla damy, składające sią 
z Ogniwkowych lub Koszulowych Guzików w 
najlepszem rzymskiem zlocie, 8*2.50; 1 śpilkę 
krawatową ciążko pozłacaną z piąknym kamie­
niem 81.75; 1 parą Kolczyków z naszym afry­
kańskim lśniącym klejnotem 83.50. Dyamen- 
towy Guzik, $2.00. Wszystkie te artykuły i ten 
Zegarek C. O. D. Q 4 QQ i koszta ekspresu z 
prawem obejrze- nta. Jeźli nie bą-
dzie wam sią podobać, zwróćcie na nasz koszt. 
Sam Zegarek jost wart tvle co to wszystko. 
Przyślijcie $4.98 z waszym zamówieniem a po- 
ślemy wam darmo naaz Mązki Kamizelkowy 
lub Damski Ochronny Łańcuszek Jako ekstra premią.

Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 

pomiędzy Franklin i Market ul.
CHICAGO, ILLINOIS.

Sprzedaje po najtańszych cenach:

Fromage de Brie 1 ser RoquefortekL 
Ser roślinny, Neuezatelskl i LimburgakL 
Brunświcki saleeeon,
Salami, Westfalskie szynki, 
Wędzone 1 marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe franenzkie sardyny 1 szamplniony, 
Francuzki groch, najlepsza oliwą, 
Niemieckie szparagi, krajaną fasole, 
Niemieckie Jagły, soczewice, kaszką pszenna. 
Najlepszy jgezmień perłowy, kasze jęczmienną. 
Kaszą tata.-czanną, kaszg owsianą, 
Mąkg kartoflany, mąką ryżową,
Świeże suszone grzyby, papryką. 
Niemieckie powidła, mak,
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prnnele, 
Franenzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) makarons. 
Najlepszą .Vanilla czekoladg z Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbate, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawą Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwą tabakg do zażywania Loeback’a, 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple. 
Drewniane trzewiki I pantofle (drewniaki), 
.wieże slemlg warzywowe, stemie trawy, 
8}zep?aowe “anark6w’ Blemla konopulan. 1

ROYAL MFG. CO., ^h&M
(15-18)

jako i wszelkie inne towary korzenna.
Henry Schoelkopf.

W. KORALESKI,K. B. CZARNECKI.

ADWOKACI
Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str

Wieczorem 606 Milwaukee Avenue,
602 Noble Str. Chicago, III.

Dla pierwszych 100 palaczy cygar, którzy odpisz n 
ogłoszenie i

prześlą $2-50 z zamówieniem, prześlemy 1 przesyłką 
sami opłacimy: SO naszych wysławionych Cygar 1 absolu­
tnie za darmo z każdem zamówieniem ten piękny Elektro- 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, gwa­
rantowany, że Idzie regularnie albo wyślemy Cygara 1 ze­
garek przez Express C. O. D. z przywilejem obejrzenia m 
$2-50.

CROWN
260 Chicago, Illinois.

My jesteśmy opinii, że przez podawanie tej nigdy nie 
bywałej oferty możemy rekomendować nasze Cygara. 
CIGAR COMPANY, 

South Clark Street

Ten zegarek absolutnie za darmo!
O Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszą

Wielką Ofertę.

GREENEBAfJMSONS,
BANKIERZY

83 & 85 Dearborn Str., 
CHICAGO.

Pożyczki na własność realn% 
Załatwiają ogólne sprawy bankier­
skie.

E. M. DYNIEWICZ,
Notaryusz Publiczny,

-----  WYRABIA -----
Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon 
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 
i wszelkie interesa w zakres nota 
ryacki wchodzące,

532 Noble Str., Chicago, 111



KUCHARKALITEWSKA.
ZAWIERAJĄCA:

Przepisy gruntowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo­
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 

rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post­
nych, oraz ciast, legunun, lodów, kremów, galaret, 

konfitur i innych desserowych przysmaków, tu­
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw

i rzadszych specyałów.
Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI:

DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁD,
----- PRZEZ -----

W. A. L. Z.

(Ciąg dalszy.)

11. Mostki baranie z ryżem, inaczej.
Ociągnąć i ugotować mostki z włoszczyzną i solą na 

miękko. Przepłókać funt ryżu, scedzić, włożyć do rądelka, 
zalać smakiem od mostków, włożyć sporą łyżkę masła, szczy­
ptę muszkatowego utłuczonego kwiatu, posolić, przykryć i 
wstawić do pieca na godzinę. Skoro się utuszy, przekładać 
nim pokrajane mostki na półmisku, ogładzić ryż z wierzchu, 
1 zalać rumianem masłem z sucharkiem.

12. Potrawka z baraniny, z winnym sosem.
Porąbać na kawałki, ociągnąć, wymyć czysto i ugoto- 

tować baraninę na miękko w wodzie, z dodaniem trochę soli, 
parę cebul, bobkowego liścia i angielskiego pieprzu. Roz­
puścić kawałek masła, podsmażyć w niem łyżkę mąki roz­
prowadzić smakiem od baraniny, wlać trochę cytrynowego 
soku, włożyć baraninę, podgotować, a nakoniec wlać szklan­
kę wina, i trochę cukru; na wydaniu zaprawić żółtkami i 
ogrzać.

13. Maciek z wątroby baraniej.
Ugotować z różną włoszczyzną lekkie z wątrobą bara­

nią, odcedzić i drobno usiekać; dodać 4 lub 5 jaj, trochę 
tartej bułki, soli, pieprzu angielskiego i prostego, pokraja­
nego baraniego łoju niepełną kwaterkę i trochę masła pod­
smażonego z cebulą. Wysłać rądel zlekka masłem wysma­
rowany, baranią błoną (nazwanem czepcem), włożyć doń wy­
mieszaną massę, i wstawić na godzinę do niezbyt gorącego 
pieca. Wydać jak babkę w całku.

Dla odmiany, można tłustość baranią przetopić, wziąć jej 
kwaterkę a zamiast cebuli z masłem, włożyć garść drobnych 
rodzenek.

14. Maciek z baraniej lub cielęcej wątroby inaczej.
Wątróbkę baranią lub cielęcą i lekkie, odgotować na 

miękko. Usiekać drobno, wsypać kubek sucharków tłuczo­
nych, kubek cienkich gryczanych przecieranych krupek, łyż­
kę śmietany, dwie łyżki mleka, pół kubka roztopionej tłu- 
stości, pieprzu prostego i angielskiego, soli i 5 jaj wprzód 
mocno rozbitych. Wymieszać wszystko razem, wysmarować 
rądel tłustościa, wyłożyć czepcem lub naleśnikami, włożyć 
farsz, przykryć zwierzchu naleśnikiem i wstawić do pieca na 
dobrą godzinę; do tego daje się osóbno sos rumiany słod- 
ko-kwaskowaty.

15. Maciek z baranią tłustością, naleśnikowy.
Przyrządzić ciasto trochę gęstsze niż na naleśniki, i wło­

żyć póltory kwaterki drobno pokrajanego baraniego łoju. 
Wysmarować rądel masłem, wysypać bułką, wlać wymiesza­
ne ciasto do rądla, wstawić do pieca.

16. Dołma turecka.
Usiekać mięso baranie; dołożyć (jeżeli nie tłuste) łoju 

lub masła, włożyć do tego ©ciągniętego ryżu, trochę soli, 
pieprzu i wymieszać. Słodką kapustę obrać z liści wierzch­
nich, i same liście dobrze ociągnąć we wrzątku. Nałożyć 
do tych liści farszu, zwijać w kształcie pierożków, ułożyć w 
rądlu, zalać śmietaną i kilku łyżkami buljonu lub wody, i 
tuszyć pod pokrywą. Na dogotowaniu włożyć kawałek ma­
sła roztopionego i rozbitego z mąką.

d) WIEPRZOWINA.

1. Sztuka-mięsa ze świniny.
Wziąć szynkę tylną, zdjąć skórkę i zamarynować na 

dwie lub na trzy pory, następnym sposobem: wlać kwaterkę 
dobrego octu, tyleż oliwy, szklankę wina i rozmaitych ko­
rzeni, cebuli, estragonu, nieco soli. Gdy się w tern 
szynka umarynuje, wyjąć, włożyć na rożen i przed dobrym 
ogniem upiec, polewając tym smakiem w którym szynka 
mokła; nie należy wszakże przepiec, aby była tylko wpół 
gotowa; potem złożyć na brytfannę, polać resztą smaku, 
zakryć papierem i P*ec w Plecu- Zrobić do tego sos mocny 
buljonowy z winem. Garnitur daje się do upodobania; słu­
żą do tego grube grzanki odsmażone 2 bulki.

2. Sztuka-mięsa z młodego wieprza.
Wziąć niewielką szyneczkę świeżą, mający na ca]a 

słoniny, i włożyć na parę dni do glinianego naczynjaj zalać 
octem zagotowanym z goździkami, bobkowym liściem> an. 
gielskim pieprzem, łyżeczką saletry i trochę soli. vVyjąć z 
octu, ugotować w wodzie na miękko, a skoro będ2;e goto 
wa, zdjąć skórkę, posypać oficie na słoninkę, tłuczony^ cu_ 
krem i cynamonem, wstawić do pieca na brytfame, aby si? 
cukier mocno zarumienił, i dawać na sztukę mięsa, obło­
żywszy ugotowanym włoskim makaronem, jarmużem, szcza, 
wikiem lub szpinakiem.

(Ciąg dalszy nastąp*)-

Dzieła ważniejsze, 
które się ani w większej ilości ani też księ­

garniom taniej nie sprzedaj e:

ANGLO POLISH-LEXICON by J. J. Bara­
nowski. (A Grammar for English speaking people to learn 
Polish with pronunciation of Polish words in the English 
language). — Słownik Polsko-Angielski opracowany przez J. J. 
Baranowskiego. — Dzieło to jest dla chcących uczyć się po 
polsku. — W mocnej oprawie pół skórkowej, z wyzł. tyt. i 
marmurowymi brzegami. • • - Cena $3.75.

BIBLIA STARY TESTAMENT PODŁUG 
tłóm. księdza Jakóba Wujka, z dodatkiem komentarzy Meno- 
chiusza, z kilkuset rycinami. — NOWY (Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa) TESTAMENT z łacińskiego na język polski prze 
łożony przez księdza Jakóba Wujka ozdobione 200 rycinami i 
obrazem kolorowym. Obydwa: Stary i Nowy Testament czyli 
BIBLIA oprawne są w jedną księgę, w pięknej oprawie płó­
ciennej, złotymi i czarnymi wyciskami, marmurowe brzegi.

Cena $12.00

$1.25

$5.50

$1.75
$5.00
$5.00

$6.25
$5.00
$7.50
$3.75

PISMA HENRYKA SIENKIEWICZA:
Każdy tom osobno oprawny w piękne płótno, ze złoconymi tytulikami.
Pisma Henryka Sienkiewicza 5 tomów. Tom I:

Szkice Węglem. — Janko Muzykant. — Stary sługa.— 
Hania. Tom II: Listy z podróży. Tom III; Listy z 
podróży po Ameryce (dokończenie.) — Listy z Rzymu, 
Wenecyi i Paryża. — Komedia z pomyłek. Tom IV: 
Przez stepy. — Orso. — Z pamiętnika poznańskiego nau­
czyciela. — Czyja wina? — Za chlebem. Tom V: La­
tarnik. — Niewola Tatarska. — Jamioł. — Na jednę 
kartę. — Bartek Zwycięzca.

Ogniem i Mieczem. Powieść z lat dawnych, 4 tomy 
P o t o p, powieść historyczna, 6 tomów
Pan Wołodyjowski, powieść historyczna, 3 tomy 
Ta trzecia — Sachem Sielanka — Wspomnienia z

Maripozy, z puszczy Białowiezkiej, wycieczka do Aten
Wyrok Zeusa. — Z wrażeń włoskich. — Organista z Po- 

nikły — U źródła. — Lux in tenebris lucet. — Bądź 
błogosławiona! — Pójdźmy za nim! — Listy o Zoli

Rodzina Połanieckich, powieść w 3 tomach 
Bez Dogmatu, powieść w trzech tomach
Listy z Afryki. W dwóch tomach; z licznemi ilustra- 

cyami w tekście . - - • .
HTWszystkie pisma fi. Sienkiewicza uczynią $41.00.
tST Po wyższe dzieła Sienkiewicza są kompletnemi do obecnych czasów.

Biblia łacińsko-polska, czyli Pismo Święte 
Starego i Nowego Testamentu, podług tekstu łacińskiego 
Wulgaty, i przekładu polskiego P. Jakóba Wuyka, T. J., z 
komentarzem Menochinsya, T. J., przełożonym na język pol­
ski. Wydanie X. S. Kozłowskiego, biskupa łucko-żytomier- 
skiego. We czterech tomach in 8-vo maj. (fracta pagina). $18.00 

Cantionale Ecclesiasticum Complectens ea, quae 
in ecclesiis per Poloniam ex praescripto synodorum provin- 
cialum decantori solent, cum nislinctione ad Cantum chorolem. 
Ad Normam Processionalis Cracoviensis, adornatum et editum.
(Z nutami), w mocnej oprawie. . • . $3.50

Cichy Janek i Głośny Franek. Powieść w dwóch to­
mach, przez Edwarda Lubowskiego. - ■ - $2.50.

Chrobry. Opowiadanie historyczne z XI wieku, przez au­
tora “Bitwy pod Raszynem.” Z 6 rycinami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze 
złoconym tytulikiem. ..... $2.25

Druty Telegraficzne. Napisał Wincenty Kosiakiewicz. $1.50 
Dwie Siostry. — Opowiadanie z życia młodych dziewcząt,

napisała Marya Julia Zaleska. W ozdobnej płóciennej opra­
wie, ze złoconymi wyciskami i tytulikiem - - $3.00

Dolina bez wyjścia. Przygody podróżników w górach
Himalaya, nap. Mayne Reid. Tłómaczyła z angielskiego M.
J. Zaleska (z rycinami.) W pięknej oprawie płóciennej, ze 
złotymi tytulikami. - $2.25

Duch Puszczy. Opowiadanie z amerykańskich borów. We­
dług dra Bird’a, odrobił Wł. L. Anczyc, z 8 rycinami. W 
ozdobnej oprawie płóciennej z czarnymi i złotymi wyciekami
i tytulikiem. ...... $2.00

Domowy Lekarz Homeopata podług dzieł Drów Heringa,
Tesla i innych, przez J. Podwysockiego. • - $2.50

Ewangelie na niedziele, wielki post i wszystkie święta po­
dług mszału rzymskiego ułożone a z biblii ks. Jakóba Wuyka 
wiernie wyjęte z dodaniem modlitw kościelnych i ewangelii 
opuszczonych w innych wydaniach, oraz początkowych nauk 
rzymsko kat. kościoła. Oprawne w czerwone płótno ang., 
wyzłacane brzegi, na extra pięknym papierze. . $5.00

Ewangelie i Epistoły na niedziele, wielki post i 
wszystkie święta, itd. ..... $1.25.

Giermek książęcy. Powieść historyczna z XIII wieku, 
dla młodzieży dorastającej, przez Zuzannę Morawską. (Z 
rysunkami Juliana Maszyńskiego.) W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym 
tytulikiem. ...... $2.25

Gwiazda Sudanu. Przygody podróżników w Afryce Środ­
kowej, nap. M. Prćvost-Duclos. Z francuzkiego naślado­
wała M. J. Zaleska. Z 7 rycinami. W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z czarnymi i złoconymi tytulikami i tytulikiem $2.25

Homilie na niedziele i święta całego roku przez ks. Ant. 
Chmielowskiego, M. S. T. . . . . $3.oo

Kazania X. Piotra Skargi o siedmiu Sakramentach 
kościoła ś. katolickiego; przy których kazania przygodne o 
rozmaitych nabożeństwach wedle czasu które się w msze księ­
gi wespołek z innemi drobniejszemi pismy tegoż X. Piotra 
Skargi włożyły i oddzieliły. Cumgratia & Privilegio S. R.
M. ...... . $2.75

Kazanie na Niedziele i Święta całego roku ks.
Piotra Skargi, S. J., 3 tomy. . . . $8.00

Kazania wielkopostne ks. Andrzeja Załuskiego bi­
skupa Płockiego. • . . . . $2.oo

Kochanek Małgosi (typy gatunkowe) napisał Edward
Lubowski. $2.00

Król Krak i królewna Wanda. Opowiadanie przedhi­
storyczne dla młodzieży, przez autora “Bitwy pod Raszy­
nem”. Z 8 obrazkami.. W ozdobnej oprawie płóciennej, z 
złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym tytulikiem $2.25 

“Lutnia.” (Z nutami.) Pierwszy wybór kwartetów męzkich, 
polskich i obcych kompozytorów, zebrał Piotr Maszyński, 
dyrektor tow. śpiewackiego “Lutnia”. 4 tomy - - $3.75

Mowy Parafialne, miane w Warszawie, w kościele św.
Jędrzeja, przez ks. T. Grodzickiego proboszcza tegoż kościo- 
a (Cztery tomy), oprawne w angielskie płótno, czerwone 

brie8b ........................................................................... ..........
Misya Apostolska do pokuty i powstania z grzechów 

prowadząca, na trzy części podzielona przez ks. Karola Fa- 
bianiego, 3 tomy, każdy Opr. w płótno ang. . $5.50

Miesiąc najsłodszego Serca Jezusowego,
przez ks. Prokopa, kapucyca, opr. w ang. płótno, z czerwo­
nymi brzegami, wyzł. tytuliki. . . . $2.25

Mowy Pogrzebowe przy zmarłych różnego wieku i stanu.
Napisane oryginalnie przez ks. Antoniego Konrada Piramo­
wicza, zgrom, ks. Reformatorów. 6 $2.00

Młodzi Żeglarze czyli przygody myśliwskie w Ameryce 
Północnej, napisał Mayne-Keid, przełożyła z angielskiego 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. W ozdobnej oprawie płó­
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i złoconym tytuł. $2.25

Mały lord. Powieść dla młodzieży, napisała Frances Hodgson 
Burnett, przełożyła z angielskiego M. J. Zaleska (z rycina 
mi.) W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i złotymi 
wyciskami i tytulikiem. • $2.25

Moi Znajomi. ‘Martwa natura. Urbano w a. Morze. Ksawery.
W starym młynie. Moja Cioteczka- W winiarskim forcie. 
Jóeik Śkokacz. Maryśka. Lalki moich dzieci. Banasiowa.
Anusia. Z cmentarzy. ■ * • . $1.50

$2,25

$2.25

$2.25

$5.00

$1.00

$3.00

$2 25

$2.25

$2.25

$2.00

$3.25

$1.25

$2.00

$2.00

$2.25

$2.50

Mieszkaniec Puszczy. Powieść Cooper’a dla młodzieży 
opracowała M. J. Zaleska. Z 5ciu obrazkami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej z czarnemi i złotemi wyciskami

Odgłosy Gór i Dolin. Powieści z dawniejszych i nowszych 
czasów dla młodego wieku, napisała M. J. Zaleska, z 7 ry­
cinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i zło­
tymi wyciskami i tytulikiem. ....

Opisy i przygody z podróży różnych częściach 
świata. Zebrał i ułożył Wł. Anczyc, z 6 rycinami. W 
pięknej oprawie płóciennej, z wyciskami i złotym tytuli-

Opowiadania. (Dr. Antoni J.) Dwa tomy. I zawiera: Se­
natorska Dola. — Chamska Dola. — Palestrant z XVIII 
wieku. — Pan Balcer z Godzimierza Wilga. — Na szpako­
wym szlaku. — Gospodarstwo skarbnika czerwonogrodzkiego 
w kamienieckiej warowni. — Emir Rzewuski. — Początek 
handlu polskiego na Czarnem Morzu i żegluga po Dniestrze. 
— Jeden ze szczepów zasłużonego roku. — II. Hrabia Re­
dux. — Sprawa Tarnowska. — Nieszczęśliwy Władyka. — 
Z dziejów Polesia. — Alex Weryha Darowski. — Maurycy 
Gosławski. ......

Ogród Warzywny jego urządzenie i pielęgnowanie roślin 
warzywnych. Na żądanie komitetu Towarzystwa gosp. roln. 
krakowskiego opisał Karol Langie, członek nadzw. Akade­
mii Umiejętności w Krakowie i komitetu Tow. gosp. roln. 
krak. .......

365 Obiadów za pięć złotych przez Lucynę C. autorkę kursu 
gospodarstwa dla kobiet, jedynych praktycznych przepisów 
poradnika porządku itd. ....

Plato V. Reussnera. Najlepsza metoda ję­
zyka niemieckiego do nauczenia się pisać, czytać i roz­
mawiać w trzech miesiącach, bez pomocy lub z pomocą nau­
czyciela, z kluczem na końcu. . . . $2.oo

Postilla Catholic a, w której się znajdują: kazania na 
święta Panny Maryi, Apostołów, męczenników i innych świę­
tych, których święta kościół zwykł obchodzić: począwszy od 
adwentu aż do św. Jana Chrzciciela, przez D. Jakóba Wuyka, 
z Wągrówca Teologa S. J., cum gratia APrinil; S. K. M. 
2 bardzo grube tomy. .... $16.00

Przygody Myśliwskie młodych osadników w Afryce 
Południowej. Napisał Mayne Reid. Przełożyła z angiel­
skiego M. J. Zaleska. Z 12 rycinami. W pięknej oprawie 
płóciennej, z czarnemi i złotymi wyciskami i złoconym ty­
tulikiem. .......

Puszcza wodna w lesie. Napisał Mayne-Reid. Przełożyła 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. W ozdobnej oprawie płó­
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciekami i tytulikiem.

Połów potworów morskich, napisał Mayne-Reid Prze­
łożyła z angielskiego M. J. Zaleska. (Z 8 rycinami.) W 
pięknej oprawie płóciennej, z złotymi i czarnemi wyciskami 
i złoconym tytulikiem - - - - -

Powieści z 1001 Nocy dla młodzieży, przekład polski 
podług A. L. Grimm’a. Z 6 rycinami kolorowanemi. W 
mocnej oprawie z litograficzną okładką.

Tajemnice Afryki, napisał Ludwik Jocolliott. Zawiera: 
Ostatni statek niewolniczy. — Bohater puszczy. — Stolica 
stepu. Przeł. z francuzkiego Karol Jurkiewicz. Ozdobione 
32-ma ilustracyami. W pięknej oprawie płóciennej, z czar­
nemi i złotymi wyciskami i złoconym tytulikiem

Woły robocze. Obrazki z życia poczciwców przez A. Wil­
czyńskiego (autora “Kłopotów Starego Komendanta”.) -

W Półcieniu. Opowiadania i obrazki przez Willę Zyndram 
Kościałkowską. - -

Wilcze Gniazdo. Powieść z czasów krzyżackich dla dora­
stającej młodzieży przez Zuzannę Morawską, z 5 rycinami. 
W ozdobnej oprawie płóciennej, z wyciskami czarnymi i 
złotymi i ze złoconym tytulikiem

Wyprawa po skarby ukryte w pośród puszczy. Przy- 
fody podróżników w Australii. Wolny przekład z francuz- 

iego przez M. J. Zaleską. Z rycinami. W ozdobnej opra­
wie płóciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem.

Z różnych sfer. Nowele i obrazki Elizy Orzeszkowej. 2 
tomy. — I- Stracony. — Dziwak. — Pani Linza. — Szara 
Dola. — II. — Julianka. — Czternasta część. — Silny 
Samson. — Milord. .....

Melodye do Zbioru Pieśni Nabożnych Katolickich do użytku Kościel­
nego. Ułożone do grania na organach i śpiewania na cztery głosy. 
W mocnej oprawie. Cena - - $5.00

Śpiewnik Kościelny (Cantionale ecclesiasticum) obejmujący 
Pieśni, Hymny, Antyfony, Nieszpory itd. z melodyami oraz obja­
śnienia tyczące się świąt i obrzędów kościoła rzymsko katolickiego, 
ułożony podług muzyki kościelnej, chóralnej i figuralnej Romualda 
Zientarskiego, w mocnej oprawie, cena - - $2.75

Szczeble do Nieba. T. Klonowskiego w dwóch tomach, w mo­
cnej oprawie, cena - - - $250.00

Cantionale Ecclesiasticum Grabskiego, w mocnej oprawie ze 
złoconemi brzegami i tytulikami, cena - $5.50

Plato V. Reussner’a najlepsza metoda języka niemieckiego do na­
uczenia się czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w trzech miesią­
cach bez pomocy, lub z pomocą nauczyciela. Kurs niższy i wyższy 
z kluczem na końcu. Cena ... $2.00

M. Joel. Polnisohe Grammatik, z kluczem w osobnej książce. W 
mocnej oprawie. Cena .... $3.50

Nauka Poezyi zawierająca teoryą poezyi i jej rodzajów oraz 
znaczny zbiór najcelniejszych wzorów poezyi polskiej do teoryi za- 
stósowany przez H. Cegielskiego, w mocnej oprawie, cena $5.75

Słownik Polsko-Łaciński przez ks. Antoniego Bielikowicza 
w dwóch tomach, w mocnej oprawie, cena - $13.65

Nauka Położnictwa dla użytku położnych napisana przez dra 
Henryka Jordana, w mocnej oprawie, cena - $7.00

Nauka o chorobach kobiet (Gynaekologia) przez dra Mieczysła­
wa Gruella, w mocnej oprawie, cena - $9.00

Pisma Lekarskie dra T. Chałubińskiego, w mocnej oprawie, cena 
$3.50

Praktyczny Kucharz Warszawski zawierający 1503 przepi­
sy różnych potraw oraz pieczenia ciast i przygotowywania zapasów 
śpiżarnianych, cena • • $3.00

F i 1 o t e a czyli droga do życia pobożnego napisana przez św. Franci­
szka Salezyusza biskupa i książęcia Genewskiego oraz założyciela 
zakonu Nawiedzenia Najśw. Maryi Panny. Przetłómaczył podług 
najpoprawniejszego dawnego wydania ks. Aleksander J. w mocnej 
oprawie z złoconemi brzegami, cena - . $2.50

Droga do życia pobożnego, przez św. Franciszka Salezyusza, 
w mocnej oprawie, cena - - - $1.75

Godzina Straży czyli godzina nieustającego Różańca w rozmaitych 
okolicznościach życia, w mocnej oprawie, cena - 75c.

Pisma Adama Mickiewicza w mocnej oprawie, cena $12.00 
Powstanie Narodu Polskiego w r. 1830—1831 od epoki na 

której opowiadanie swoje zakończył Maurycy Mochnacki, z mapą 
teatru wojny i czterema kartami topograficznemi przez Ludwika 
Mierosławskiego, w ośmiu tomach, w mocnej oprawie, cena $45.00

Bitwy i Potyczki stoczone przez wojsko polskie w r. 1831, zesta­
wił E. Callier, porządkiem chronologicznym podług Ludw. Mierosła­
wskiego, S. Barzykowskiego i źródeł współczesnych, w mocnej opra­
wie, cena $5.00

Kazania Sejmowe Skargi, wykład publiczny M. Kobrzyńskiego 
miany w dniu 29 Marca, 1876 r. w Krakowie, cena - 35c.

H i s t o r y a Unii Kościoła Ruskiego z Kościołem Rzymskim, napisał 
ks. Edward Likowski, cena - - - $3.50

Wykład Listów św. apostoła Pawła do Tymoteusza, Tytusa, Filomena 
i do żydów jako dalszy ciąg wykładu Pisma św. Nowego Zakonu 
przez ks. W. Serwatowskiego, w mocnej oprawie, cena $1.25

Wieczór św. Sylwestra czyli wypisy z mojego dziennika, napi­
sał ks. Feliks Gondek, w mocnej oprawie, cena - $1.50

JAN JANUSZEWSKI,
POLSKI PL1HB1B 

(0Ł0WNIK.)
Zakłada rury gazowe i parowe 

i kopie sury.
20 Chapin ul., Chicago, Ills. 

(Oct. 5—97)

Goldzier & Rodgers,
ATTOKNET8 AND C0U8EŁL0RS at law 

CHAMBER OF COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Wazhington ulic- 

CHICAGO. 
TAKE KLKVATOB.

PEDICURA
Na pocenie nóg, bóle, złą woń itd.

PrzyftHIcie 50 centów w 2 centowych znaczkach 
pocztowych za Jedno pudełeczko lub $100 na 
3 pudełeczka

PEDICUKA MAŚCI.
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Express, Check lub Registered Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w Jednym 

tygodniu) pocenie nóg, i rezultaty pocenia nóg, 
Jak: bóle, złą woń itd., me szkodząc waszem 
zdrowiu — Jeżll użyte Jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inną chorobą to napisze!* 
do nas a my chątnie odpiszemy I doniesiemy 
jaką maść, medycyną lub pigułki macie uży 
wać. Porada darmo. Adres:

PEDICURA CO.
31 N. Wright Str., Chicago, Ul-

Na odpowiedź należy przysłać 2-cento- 
wy znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie do­
stanie odpowiedzi.

FIRST
National Bank

OF CHICAGO. 
PIERWSZY 

Narodowy Bank 
W CHICAGO. 

Narożnik Monroe i Dearborn uL 
KAPITAŁ 83.000,000.

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 

s rg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
Jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE.
dla użytku podróżnych w wszystkie czyści 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
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Czemuż
macie wlec się przez Wasze 
życie z słabem i chorem 
ciałem, kiedy pomoc jest 

tak blizką?

Dr. Piotra
GOMOZO

jest starem, przez czas wy- 
próbowanem lekar­
stwem. Tysiące ludzi 
je użyło i odzyskało 
zdrowie gdy cała na­
dzieja już zaginęła. 
Każdy egzemplarz 
gazet zawiera doda­
tkowe świadectwo za­
let tego środka w 
świadectwach poda­
wanych.

Nie można je nabyć 
w

W Pierwszej Księgarni Polskiej
WŁ. DYNIEWICZA,

532 Noble Str., Caic&ga, Ilia.
— nabyć można —

Żywot Pana i Zbawiciela 

JEZUSA CHRYSTUSA 
I BOGARODZICY DZIEWICY

aptekach...
Jedynie specyalni agenci je 
sprzedawają. Jeźli nie możecie 
nabyć blizko u Was przy do­
mu, napiszcie do

Dr. Peter Fahrney,
112—114 So. Hoyne Ave., 
CHICAGO, ILLS.

Otyczajów Kościoła Katoliciiejo
Wyłożona obszernie, stwierdzona 

i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami z 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin chrześciańskich. Potwier­
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe- 
mi prześlicznemi obrazami oraz li­
cznemi bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnic 1233. Dzieło to składa się 
z trzech części i zawiera w części 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta znaj­
dować się powinna w każdej pol­
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. Cena całego dzieła o- 
prawnego w płótno angiel. z złote­
mi wyciskami $4 OO.

Przesyłkę opłacamy sami. 
Dzieła tego nie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniższa.

wydał ks. dr. Łukowski.
Z wieloma rycinami, format 9x11 

cali, zawiera 750 stronnic wyraźne­
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze­
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce.

Cena 4 dolary.
Żywot Bogarodzicy Naj­

świętszej 
PANNY MARYI 

I JEJ OBLUBIEŃCA 

ŚW. JÓZEFA, 
połączony z opisem najgłówniej­
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podług O. Be­
nedyktyna, ks. Beat Rohner’a.

Z przedmową Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber­
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu.

Polecone przez 33 Książąt ko­
ścioła św.

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo­
rytami.

Cena 4 dolary.
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i że żaden proboszcz nie może się 
sprzeciwić takim dzieciom jeźli te 
uie życzą sobie uczęszczać do ko­
ścioła rodziców tylko chcą udawać 
się do kościoła w którym językiem 
jest język angielski.” Takim jest 
sens rozporządzenia przysłanego do 
Ameryki. Pisma wydawane w ję­
zykach odmiennych od angielskiego 
podniosły wielki krzyk na to roz 
porządzenie, że ‘’kościół katolicki 
chce złtnerykanizowaó (zangliczyć) 
wszystkich katolików w Ameryce; 
że tem rozporządzeniem uznaje ję­
zyk angielski jako język panujący 
dla wszystkich katolików.”

Jeźli rzeczywiście takie rozporzą­
dzenie zostało wydane dla Ameryki, 
to oznacza, iż w Rzymie górą jest 
fakcya arcybiskupa St.-Paul’skiego 
Ireland’a, który jest znanym w ca­
łej Ameryce i w Rzymie jako za­
cięty “amerykano maniak,” a który 
jest zamerykanizowanym zupełnie 
Irlandczykiem po angiehku mówią­
cym, tak samo jak jego nazwisko 
brzmi: Ireland Irlandya.

Ponieważ nie mamy wyższego 
polskiego duchowieństwa w Ame 
ryce, więc opór temu rozporządze­
niu stawią niezawodnie biskupi 
Niemcy i Francuzi, bo innych nie 
ma. Najwięcej jest biskupów i ar­
cybiskupów Ajryszów i ci zupełnie 
trzęsą całą hierarchią katolicką w 
Ameryce.

Jak wiadomo Amerykanie, z rza­
dkimi wyjątkami, są wszyscy pro 
testantami, należącymi do rozmai 
tych denominacyj, jak np. presby- 
teryanów, metodystów, baptystów, 
kongregacyonalistów, uniwersali­
stów, itp. sekt protestanckich. Po 
angielsku mówiącymi katolikami są 
dotąd sami tylko Ajrysze i ich po- 
tomki.

Wielki ‘‘bunt,” jakiego narobiło 
to rozporządzenie z Rzymu, każę 
się domyślać, że przyjdzie do “in­
teresującej” walki pomiędzy katoli­
kami Ajryszami a Niemcami (i z in­
nych narodowości także.) Mówiąc 
ustronnie, Ajrysz z Niemcem tak 
się zgadzają jak pies z kotem.

Wskutek dotąd panującego za­
stoju i trudnych czasów, i z tego 
pochodzącego ogólnego niezadowo­
lenia, idea “wolnego srebra” coraz 
to więcej zyskuje zwolenników — 

W przeszłym tygodniu w Cin- 
nati, Ohio, do zebranych kupców, 
fabrykantów, bankierów itp. bizne- 
sistów, z czterech miast: Chicago, 
Boston, St. Louis i Cincinnati, po­
między innymi przemówił p. Ly­
man J. Gage, minister skarbu, 
“Secretary of the Treasury”, dzie­
rżący najważniejszy urząd w kraju 
z tek ministeryalnych po samym 
Prezydencie. W innych krajach, 
najpierwszym jest minister spraw 
zewnętrznych, lecz w Stanach Zje* 
dnoczonych, jako w kraju pokojo­
wym, nie mającej żadnej ambicyi 
zaborczej i trzymającym się zdała 
od wszystkich zawikłań międzyna­
rodowych a zwłaszcza europejskich, 
teka ministcryalna skarbu jest naj­
pierwszej doniosłości. Prócz tego 
olbrzymia ruchliwość kupiecka i 
fabryczna, w ogóle wytwórcza w 
Ameryce, związana ściśle i nieod­
łącznie z pieniędzem, a więc ze 
skarbem, czynią pozycyą pana 
Gage’a jako najważniejszą po Kon­
gresie i Prezydencie dla 70 milio­
nów amerykańskiego narodu.

Pan Gage ma reputacyą w Chi­
cago i w całym Północnym-Zacho- 
dzie u wszystkich warstw ludności, 
tak u klas pracujących jak i u pra­
codawców, kupców i bankierów ja­
ko człowiek prawdomówny i nie­
wzruszonych zasad sprawiedliwych, 
wraz z zaletami otwartości i szcze­
rości — i słowa jego wypowiedzią 
ne dobitnie i z naciskiem w Cin­
cinnati, wyrażające zdanie Prezy­
denta McKinley’a i całego jego 
ministeryum, wykazują nam, że 
będzie niezadługo lepiej w całym 
kraju, “albowiem tak Prezydent, 
jak i jego ministrowie, co do pun­
ktu wykonają wszystkie przyrze­
czenia dane narodowi przed Listo- 
padowemi wyborami.” To są słowa 
p. Gage’a, wypowiedziane za p. 
McKinley.

Trudno nie wierzyć, że nasz 
Prezydent i jego administracya nie 
są rzetelnymi w swych przedsta­
wieniach. Trudno nie wierzyć aże­
by słowa tak uroczyście wyrzeczo­
ne, przez tak wielkiego ministra, 
nie miały być prawdziwemi. Z te­
go powodu, gdy p. Gage skończył, 
oznakom zapału i otuchy w lepszą 
przyszłość nie było końca. Jakby 
nowy duch wstąpił w koła kupców 
i fabrykańtów, — utrzymujących, 
że porówno — jeźli nie bardziej — 
cierpią z nieczynnymi robotnikami 
i nizko wynagradzanymi za swe 
produkta farmerami.

Na 70 milionów ludności w A- 
meryce, 50 milionów należy do 
klas pracujących — robotników i 
farmerów — i dla nich wkrótce 
nastaną lepsze czasy, jeźli mamy 
ufać w słowa pana Gage’a.

Nasamprzód “załatwioną” musi 
być kwestya taryfy, czyli cła, a 
wtedy wszyscy będą wiedzieli na 
jakim gruncie stoją. Potem mają 
nastąpić reformy pieniężne i admi­
nistracyjne.

Niemałej wrzawy pomiędzy naro­
dowościami katolickiemi— (z wyją­
tkiem Irlandczyków, mówiących ję­
zykiem angielskim, tj. swoich wro­
gów w Starym Kraju) — narobiła 
wiadomość pochodząca ze Rzymu, 
że Propaganda Wiary wydała roz­
porządzenie dla Ameryki treści na­
stępującej:

“Dzieci rodziców cudzoziemskich 
nie są zmuszone uczęszczać do ko­
ściołów parafialnych swoich rodzi­
ców, lecz mogą uczęszczać według 
swojej woli do kościołów, w któ 
rych słowo Boże jest opowiadanem 
po angielsku—w języku krajowym; 

i dzisiaj wielu takich głosowałoby 
za “wolnem srebrem,” którzy w 
Listopadzie głosowali za “złotem.” 

Najwidoczniejszym zwrot ten w 
publicznej opinii jest na Wschodzie, 
np. w New York’u, gdzie demo­
kraci “srebrni” wysunęli się na­
przód i chcą burmistrzem w przy­
szłych wyborach municypalnych 
obrać “ srebrnego.” Organizacya 
polityczna “Tammany Hall demo­
crats” jest prawie bez wyjątku tej 
samej myśli. Wiadomem jest wszy­
stkim, że cały Wschód a zwłaszcza 
New York City, ogromnie był 
przeciw “wolnemu srebru” i “Bry- 
anizmowi;” dzisiaj “srebrni” w tem 
mieście mają nadzieję obrać “sre­
brnego” burmistrzem.

Kampanią w New York City 
kieruje były • senator Stanowy pan 
Bixby, z New York’u. Był on ze­
szłego roku jednym z najżarliw­
szych zwolenników “wolnego sre­
bra.” Niedawno temu wypowiedział 
mowę do “srebrnych,” w której 
przytoczył przykład miasta Chicago, 
i w ciągu mowy wyraził się jak 
następuje:

“Carter Harrison został mia­
nowany kandydatem na burmi­
strza, na chicagoskiej platformie 
z r. 1896, i jako przedstawiciel 
Demokracyi został wybrany więk­
szością 77,000 głosów w mieście, 
które tylko kilka miesięcy przed­
tem dałoMcKinley’owi większość 
52,000 głosów. W tych kilku 
miesiącach Demokracya w Chi­
cago ocknęła się i przekonała, że 
jej nadzieje na przyszłość zależą 
od platformy demokratycznej 
partyi. W Chicago nie wykreś­
lono w lokalnej kampanii zasad 
narodowych i Stanowych partyi 
(tj. ogólnych) — więc dla czego 
byśmy my mieli je wykreślić? 
Zdobądźmy zwycięztwo demokra­
tyczne, które będzie wolnem od 
usprawiedli wiania niel oj alnońci, 
od hańbienia zasad partyi i od 
wysługiwania się kapitalistycznym 
kombinacyom, które działają de­
struktywnie czyli niszczące na 
zwykłym narodzie naszego kraju.” 
Z naszej strony — uważamy — 

że p. Bixby się myli, jeżeli tak o 
gromną różnicę przypisuje zwrotowi 
opinii za “wolnem srebrem.” W 
Chicago pan Harrison jest bardzo 
popularnym, pamiętają wszyscy nie­
boszczyka starego Harrison’a, i to 
przywiązanie i szacunek, które Chi- 
cagowianie mieli dla “kochanego 
burmistrza Harrisoń’skiego” — jak 
się sam lubiał nazywać pomiędzy 
Polakami — przelali wszyscy na 
jego syna i wybrali go niebywałą 
dotąd w Chicago większością gło­
sów. Inny demokrata nigdyby ta­
kiej większości nie dostał, chociaż 
“reakeya” niezawodnie zapewniłaby 
wybór demokraty. Głosowali za 
nim demokraci i republikanie, wie­
dząc, że zarząd miasta nie ma nic 
do czynienia z platformą i zasada­
mi partyi.

Jednakowoż faktem jest, że idea 
“wolnego srebra” zyskała wiele 
zwolenników od czasów wyborów.

Obecnie, klucz od całej sytuacyi 
— o ile się tyczy “srebra” — ma 
w swem ręku Prezydent McKinley. 
Jeźli dotrzyma słowa, “że załatwi 
kwestyą monetarną ku zupełnemu 
zadowoleniu całego narodu amery­
kańskiego,” to ustanie agitacya za 
“wolnem srebrem.”

Kto wie, może wkrótce dostanie­
my “wolne srebro,” skoro tylko 
porozumią się reprezentanci intere­
sowanych mocarstw na konferencyi 
“dwukruszcowej” w Paryżu. Naj­
większą przeciwniczką “ wolnego 
srebra” jest Anglia a gdy ta przy­
stanie — dobrowolnie lub przymu­
sowo — to wtenczas nie będzie nic 
na przeszkodzie, aby za pomocą 

ustawodawstwa załatwić kwestyą 
monetarną.

Obietnica Prezydenta McKinley 
każę się spodziewać, że jakiś ważny 
i stanowczy krok zostanie nieza­
długo przedsięwziętym.

Mała pobita i pognębiona Gre- 
cya, zdaje się teraz być jakby po­
między młotem i kowadłem. Jedne 
mocarstwa trzymają jej stroną, 
drugie stronę Turcyi a na dobitkę 
Niemcy wmieszały się tak czynnie 
do sprawy grecko-tureckiej iwo 
góle “wschodniej”, że nastąpiły 
poważne zawikłania, w których 
najpierwszą rolę odgrywają intrygi 
dyplomatyczne. Niemcy zacięcie 
są przeciwnemi Grecyi, ku niema 
łemu zmartwieniu całego domu 
greckiego królewskiego. Królewicz 
Koustanty zrozpaczony klęskami 
wojsk greckich i stanowiskiem cesa 
rza niemieckiego — własnego bra­
ta jego żony Zofii — w napadzie 
chwilowego obłędu, chciał życie 
sobie odebrać, lecz mu przeszko­
dzili oficerowie. W całej tej gma­
twaninie Grecya nie widzi ani je­
dnego promyka nadziei. Wpływ 
życzliwej Anglii jest nic nie zna­
czącym w obec wpływu Niemiec i 
Rosyi a obydwa te mocarstwa są 
dla niej wrogo usposobione.

Mocarstwa, przez swych pełno 
mocników i dyplomatów, intrygują 
w podawaniu warunków pokoju, 
czas schodzi, kraj grecki jest w 
“stanie wojennym” i coraz to ubo­
żeje, sytuacya jest niezadecydowa- 
ną, a tu Turcya wciąż przyseła 
n -we hufce. Im więcej jest wojska 
tureckiego w Grecyi, tem słabsze- 
mi są nadzieje Greków. Upoko­
rzeni całkiem, wiedzą, że u chrze- 
ściańskich mocarstw nic nie zna­
czą, tylko znaczy ich rodzina kró­
lewska. Rosya brutalnie oświadczy­
ła rządowi greckiemu, że nie dba 
wcale o Greków, tylko dba o ro­
dzinę królewską. Miłe to oświad­
czenie! W dodatku do nieszczę­
śliwych klęsk, została Grekom w 
twarz rzucona obelga.

Jak rzeczy dzisiaj stoją, Grecya 
będzie musiała przyjąć takie wa­
runki pokoju jakie Turcya, ze zgo­
dą wpływowych mocarstw europej­
skich, jej przedłoży.

Zaprawdę można tu powiedzieć: 
“biada zwyciężonym!”

Jak wiadomo czytelnikom, w kil­
ka dni po inauguracyi, Prezydent 
McKinley zwołał Kongres na extra 
sesyą, ażeby poprawić taryfę w 
celu przyspożenia rządowi większe­
go przychodu i dla polepszenia sta­
nu rzeczy w całym kraju. Bil znaj­
duje się aż do dziś w ręku kon­
gresu — przeszedł Izbę i jest w 
Senacie, ze Senatu pójdzie z po 
robionemi poprawkami senatowemi 
do Izby a ztąd, jeźli nie będzie 
dalszych zmian, bil taryfowy czy­
li celny pójdzie do Prezydenta, po 
podpis — poczem będzie prawomo 
cnym.

Przeszło wprawdzie w Kongre­
sie, że nowy bil czyli nowe prawo 
będzie obowiązują :em od 1 kwie­
tnia, lecz sam fakt, iż bil jest je­
szcze nie załatwionym, sprawia, iż 
wszystko jest w zastoju, w ocze­
kiwaniu. Wina jest to w części 
kongresu, który sobie dużo daje 
czasu, a w części rozległości i ró­
żności interesów Stanów Zjedno­
czonych. To co sobie np. może 
życzą mieszkańcy Massachussetts 
nie podoba się mieszkańcom w 
Montana lub Kalifornii, to co jest 
pożądanem w Pennsylvanii znajdu 
je opór w Minnesocie lub Illinois, 
itd. Słowem, często się trafia, przy 
“koregowaniu” taryfy, że interesa 
poszczególnych części kraju, tak na 
wschodzie i zachodzie — jak i na 
południu i północy, ucierpią pod­
czas gdy tem samem ustawodaw­
stwem inna część zyska materyal- 
nie. Ztąd nietylko do żywych dy- 
skusyj ale czasem przychodzi w 
kongresie do formalnych kłótni i 
“bójek na języki.”

Takiemu zwlekaniu, zdaje się, 
Prezydent ani administracya, nie 
może zaradzić. Kongresmani dobrze 
wiedzą, że cały kraj oczekuje na 
załatwienie taryfy, lecz ich okręgi 
wymagają obrony i ztąd wyskakują 
zawsze skoro uważają, że nowe pra­
wo może im będzie szkodzić.

Tak więc, dopiero jak się wszy­
scy kongresmani dobrze wykłócą, 
dostaniemy nową taryfę celną.

Agent ubezpieczeniowy do włoś­
cianina:

— Wedle tej taryfy płaci się 15 
guldenów miesięcznie, a ta strona, 
która przeżyje drugą otrzymuje ka­
pitał ubezpieczony.

— Włościanin. To mi się 
wcale nie podoba. Ja chcę takiej 
taryfy, żeby moja baba umarła 
pierwsza.

*

Przed ślubem, — Rozkazuj, mój 
aniele! Gdybym miał królestwo, zło­
żyłbym je u nóg twoich.

Po ślubie: — Co? Piętnaście do­
larów za nowy kapelusz! Ależ, ty 
mnie zrujnujesz!

** *
Babunia: — Uspokójcie się dzie­

ci, jak można tak hałasować!
Wnuczka: Niech się babcia nie 

gniewa, bo gdyby nie my, toby 
babcia nie była babcią.

** *
Do żony.

Nic nie ginie w naturze — prze­
różna jest praca;

Cokolwiek zkądbądź wyszło, tam 
znowu powraca.

Stworzonaś z kości męża z żebraś 
się wydarła,

Wracasz mężowi kością, — ale 
już — do gardła.

KORESPONDENCYE
“CAZETY POLSKIEJ.”

GULLY, Polk Co., Minn., 17 maja. 
Szanowny Panie Dyniewicz!

Proszę o umieszczenie w “Gaze­
cie Polskiej” następującej kores- 
pondencyi o Red Lake Rezerwacyi 
w powiecie Polk, w Minnesocie, 
która jest już otwartą na osiedlenie 
“homestead” od 15 maja, 1896 r., 
a o której nasz rodak George Sin­
ger podał zeszłej jesieni w “Gaze­
cie Polskiej.”

My, niżej podpisani, z jego ko- 
respondencyi i przez listy do niego 
pisane, przyjechaliśmy tutaj tej 
wiosny i nam się tutaj bardzo po 
doba. Wzięliśmy sobie dobry grunt, 
za co panu Singer stokrotnie dzię­
kujemy i za to, że szczerą prawdę 
opisał.

Teraz, drodzy bracia, tego gruntu 
rządowego dobrego a bezpłatnie, 
możecie jeszcze dostać, jeżeli nie 
będziecie się ociągać. Po co się 
marnować pod “boss’ami,” albo 
grunt od kompanij kupować, kiedy 
go możecie za darmo dostać w Min­
nesocie. Minnesota jest od złych 
ludzi okrzyczana, że w Minnesocie 
umarzają. Ja tu do pana Singer 
przyjechałem 24go kwietnia i już 
pszenica schodziła i żadnego przy­
mrozku nie było. Powietrze jest 
tu ładne i zdrowe. Serce człowieka 
boli, że rodacy nie korzystają z ta­
kiej sposobności. Inna narodowość 
się ciśnie a swoi boją się odważyć 
a potem dadzą się agentom ułudzić.

Więc bracia rodacy, korzystajcie 
z tej korespondencyi, którzy może­
cie. Jest tu grunt rozmaity, równy 
i górzysty;również rośnie tu drzewo 
rozmaitego gatunku.

Kto ma chęć tutaj przyjechać a 
chciałby się co więcej dowiedzieć, 
niechaj załączy znaczek pocztowy 
i pisze do pana Singer, a on wszy­
stko szczerze opisze, jak nam to 
uczynił.

Marcin Szymański, 
Stanisław Filar.

Adres do pana Singer jest nastę­
pujący: George Singer,

Gully, Polk Co., Minn.
(Od Redakcyi. Pan George 

Singer jest jednym ze starych abo­
nentów “Gazety Polskiej.”)

WARREN, Rhode Island, 22 maja. 
Raczy Sz. Pan umieścić te kilka 

słów w łamach “Gazety Polskiej.” 
Czytając “Gazetę Polską,” nigdy 

jeszcze nie napotkałem się z kores­
pondencją z Warren, R. I. Więc 
myślę, iż nie od rzeczy będzie 
wspomnieć coś z naszej okolicy a 
zarazem okazać, że takie miasto w 
Ameryce istnieje, co dla wielu za­
gadką było.

Już od kilkunastu lat osiedlili 
się tu Polaay, pracując w fabry­
kach płóciennych. Trudno obliczyć 
ile ich wtedy było, dość, że było 
ich na tyle aby stanowić jakąś 
część mieszkańców tego miasta. 
Jak wykazuje podanie, żyli sobie 
tu Polacy bardzo dobrze i wesoło, 
boć każdemu wiadomo, że dawniej 
lepiej było wszędzie, a choć robota 
nie szła tu i owdzie regularnie, to 
jednak w Warren zawsze był ruch, 
bo robota szła swoim trybem regu­
larnie. Ale, jak to mówią, “nie­
szczęście nie chodzi po łesie, tylko 
po ludziach,” tak też i do nas to 
nieszczęście zajrzało. Zeszłego roku, 
gdy największa fabryka tkacka się 
spaliła, rozproszyli się Polacy na 
wszystkie strony, gdyż ta fabryka 
zatrudniała prawie wszystkich Po 
laków.

Nowa fabryka (w miejscu spało 
nej wystawiona), która niedawno 
została w ruch puszczona, zgroma­
dziła napowrót Polaków i to jeszcze 
więcej, a że grosiwa trochę się roz­
proszyło, przez różne przejażdżki 
itd., więc też Polacy chwycili się 
szczerze do pracy, tak, że obecnie 
mamy pod dostatkiem płótna już 
w magazynach Ale cóż z tego — 
co dawniej to nie teraz. Każdy 
się uskarża, że teraz nie można 
tyle zarobić co dawniej; to też Po­
lacy żyją sobie dość skromnie, bi­
jatyk ani awantur wcale tu u nas 
nie ma a choć tam czasem kto co 
komu “wsypie,” to z tem się nikt 
nie chwali, nie chodzą po policyach 
ani też nie płacą za to, jak się to 
dzieje po innych miastach. Ale bo 
też i ta grecko-turecka wojna jest 
dużo tego przyczyną; ten i ów jest 
za Turkiem, tamten znowu za Gre 
kiem, to też każdy rozumie, że w 
takim razie gorączka nieunikniona 
i ani piwo nie pomoże, którego jest 
u nas pod dostatkiem.

Niech będzie jak chce, ale u nas 
w Warren i tak lepiej jak gdziein­
dziej, bo chociaż płaca obniżona, 
ale robota zawsze idzie swoim try­
bem, więc się też nikt na biedę nie 
uskarża a choćby się i ktoś trafił 
taki, to znów czytając wiadomości 
robotnicze z innych miast, zamil­
knie natychmiast, snąć bojąc się 
tego wypowiedzieć.

Jedną tylko wadę zarzucić roda­
kom tutaj można, że do zabawy nie 
są skłonni. Nie ma tu u nas ani 
pik ników ani innych zabaw, a co 
o wesele to już u nas osobliwie 
trudno."

Kawalerowie (a jest ich wiele) 
nie dają o sobie znaku życia, mi- 
trężą czas i świat; zamiast coby 
mogli wiele wesołości narobić. Nikt 
nie ma tyle odwagi, aby pokazać 
swoim kolegom drogę do szczęścia. 
Panny zaś, chociażby skłonniejsze 
były, to znowu nic temu zastoju 
zaradzić nie mogą, czy też powo­
dowane przykładem, tęsknią pota­
jemnie...

Jeszcze jedna rzecz, która tu kil­
kunastu interesuje, jest, aby tu za­
łożyć jakieś Towarzystwo. Dotych­
czas nie ma tu u nas żadnego. Wi­
dać że rodacy mało o to stoją a 
przecież przykłady innych miejsco­
wości powinny i nas już nakłonić 

do zawiązania jakiego towarzystwa. 
Czyżbyśmy mieli być ostatnimi? 
Nie! nie dajmy o sobie tak mówić. 
Jest nas tu na tyle, więc myślę, iż 
na członków dosyćby się zgłosiło. 
A mamy tu wiele zdolnych ludzi 
którzyby unreli braci przewodzić. 
Więc rodacy, weźmy się do dzieła, 
zapatrujmy się na innych a łącznoś­
cią prędzej coś wskóramy. Myślę, 
iż te słowa nie przebrzmią bez sku­
tku; bardzoby dobrze było gdyby 
się Polacy zgromadzili w którą z 
przyszłych niedziel w jakim domu 
a wtedy naradzilibyśmy się lepiej 
według tego.

Co się tyczy wypadków nadzwy­
czajnych, to Warren nie ustępuje 
żadnemu innemu miastu. Dwa ty­
godnie temu znikła Maryanna Mi- 
chońska, żona powszechnie tu sza­
nowanego obywatela Michała Mi; 
chońskiego, zostawiając troje dro­
bnych dzieci. Podobno uszła ze 
stołownikiem czyli “boarder’em,” 
który zwie się Jan Wójcik. Nie­
szczęsna żona zabrała mężowi pie­
niądze, aby mieć więcej gotówki. 
Dotychczas nie wiadomo gdzie się 
udali. Ktoby z sz. rodaków zdołał 
poznać ich, niech raczy dać znać 
na adres: Michał Michoński, War­
ren, R. I. — a zobowiąże tego pana.

Piękny przykład miłości bliźniego 
i chrześciańskiej dali nasi rodacy 
przed niedawnym czasem. Umarł 
tu pewien Polak, który tak wynisz­
czony był przez ciężką chorobę, że 
pozostała wdowa nie była wstanie 
dla męża swego pogrzebu sprawić. 
Polacy to widząc, zrobili składkę i 
wyprawili świetny pogrzeb. Oby­
watele Franciszek Fąfara i Władys­
ław Ulewicz zasługują na szczere 
uznanie i podziękowanie, gdyż oni 
to zarządzili składkę na ten cel i 
sami kolektowali.

Jan F. Samborski.

DETOUR, Michigan, 20 maja. 
Szanowna Redakcyo!

Proszę umieścić parę słów o no­
wej polskiej kolonii w powiecie 
Chippewa, w Stanie Michigan.

Ja się tu osiedliłem z najwię- 
kszem zadowolnieniem. Ziemia, kli­
mat, woda, itp. — dobre i jest w 
czem wybierać. Całe obszary leżą 
odłogiem. Lasy i drzewo wszy­
stkiego rodzaju okropnie mocne. 
Zwierzyny dzikiej dosyć. Grunt 
wybrać sobie można gdzie się jeno 
komu spodoba. W miasteczku por- 
towem Detour na wszystko jest 
bardzo dobry markiet. Żaden z braci 
Polaków żałować nie będzie, jeźli 
tu zechce założyć ognisko domowe. 
Naturalnie — jeźli im się będzie 
chciało pracować.

Życzliwy rodak, 
Wincenty Perzonowski.

Francya przyrzekła, że popierać bę­
dzie amerykański ruch bimetalizmu.

Paryż, 28 maja. — Dzisiaj 
zebrało się 400 delegatów na 
roczny mityng Narodowej Li­
gi Bimetalowej (Dwukruszco­
wej). W raporcie do delega­
tów przeczytano, że najgłów- 
niejszem zdarzeniem w roku 
był wybór Prezydenta Mc­
Kinley — który dał wszystkim 
zwolennikom dwukruszcowości 
wielkie zadowolenie. Sekretarz 
przedstawił, że konieczną rze­
czą jest zupełnie załatwić kwe­
styą bimetalizmu zanim upły 
nie termin urzędowania P re­
zydenta McKinley. Rząd fran 
cuzki — podaje raport — 
dokonał świetnej pracy, którą 
międzynarodowe rokowania w 
blizkiej przyszłości odkryją na 
jaw. Rząd starał się niezmor­
dowanie pozyskać współdzia­
łanie Wielkiej Brytanii, ponie­
waż współudział Anglii roz­
broiłby nawet najgorszych 
przeciwników i dałby nam bi- 
metalizm na stałym i trwałym 
fundamencie. Raport dalej o- 
piewal:

“Widnokrąg angielski jest 
mniej zaciemnionym, jak u- 
trzymywano. Obecność ame­
rykańskich delegatów w Pa­
ryżu może wielce przyspieszyć 
rozwiązanie kwestyi. Francya 
i Ameryka łatwo się mogą 
zgodzić jeźli tylko Anglia oka- 
że skłonność uczynić seryo 
krok staranny na korzyść sre­
bra — Niemcy postąpią za jej 
śladem. Właśnie na tem za­
leży załatwienie całej kwestyi 
międzynarowego bemetaliz- 
mu”.

Na bankiecie, który odbył 
się później, prezes ministrów 
francuzkich Meline, wyraził 
się, że Francya sama nie może 
załatwić sprawy tej, lecz po­
nieważ Stany zjednoczone te­
raz przywiodły ją przed całą 
Europę w sposób decydujący, 
zatem może się wyrazić w spo­
sób urzędowy. Słowa jego 
brzmiały jak następuje:

“Francya, pod tymi warun­

kami,” ciągnął dalej prezes mi 
nistrów Meline, “popierać bę­
dzie usiłowania Stanów Zjed­
noczonych dla powodzenia 
wielkiej sprawy.”

Zanim prezes ministrów u- 
siadł wyraził toast następują­
cy: “Na połączenie się Francyi 
i Stanów Zjednoczonych i na 
zdrowie bardzo czci godnych 
amerykańskich reprezentan­
tów.”

Pan Therry wtedy przeczy­
tał wielką liczbę telegramów z 
powinszowaniem od cudzo­
ziemskich lig bimetalowych.

Pomiędzy mówcami znaj­
dował się jeden z amerykań­
skich reprezentantów.

(Od Redakcyi. Bimetalizm, 
dwukruszcowość, w powyż­
szej wiadomości telegraficznej 
z Paryża, oznacza dowolne bi­
cie złota i srebra. Prezydent 
McKinley przyrzekł uroczy­
ście, iż przyczyni się ze wszyst­
kich swoich sil załatwić spra­
wę bimetalizmu tj. “wolnego 
srebra” ku zupełnemu i ogólne­
mu zadowoleniu całego ame­
rykańskiego narodu. Jednym z 
amerykańskich reprezentantów 
w Paryżu mianowanych przez 
Prezydenta McKinley, jest by­
ły wice prezydent Adlai Ste 
venson, z Illinois, gorliwy 
zwolnik “wolnego srebra” to 
jest bimetalizmu, czyli nieo 
graniczonego bicia pieniędzy 
tak ze złota jak i ze srebra.)

Katastrofa w Paryżu.
Z Paryża piszą do krak. „Cza­

su” Dzień wtorkowy będzie 
pamiętnym dla paryźa i dla 
francyi; przerażająca, trudna 
do opisania w swej okropnoś­
ci katastrofa, położyła nagły 
kres życiu setek, po największej 
części młodych i pięknych 
istot, którym wszystko się u- 
śmiechało, przed któremi o- 
twierała się najweselsza i naj 
swobodniejsza przysłość, a któ­
re zginęły nagle wśród wyt­
wornej zabawi, urządzonej dla 
nieśienia pomocy biednym. 
Jakże były nieszczęśliwe iopu 
szczone te piękne panie i pan 
ny w chwili, kiedy roszalały 
żywiół obejmował je swym 
straszliwym uściskiem, a prze­
cież nikt nie przyniósł im po­
mocy. Katastrofa przy ulicy 
Jean Goujon należy do najo­
kropniejszych w tym rodzaju.

Bezar dobroczynności ist 
nieje od roku 1885, a postał z 
pobudki sir Henry Blounta, 
jednego z wybitnych fllantro 
pów paryszkiego świata. On to 
pierwszy urządził tę wspaniałą 
wentę, która odrazu stała się 
równie popularną, jak użyte­
czną, gdyż łączyła przyjemną 
i zajmującą rozrywkę z bardzo 
poważnemi, dobroczynnemi, 
celami. — Wkrótce udział w 
bazarze stał się niemal koniecz­
nością dla całego pięknego 
świata, a jeżeli przez to był on 
po trochę targowiskiem pró­
żności i dostarczał okazyi do 
popisu strojów i uśmiechów, 
to w równej mierze wzrastały 
jego dochody, które w obu 
ostatnich latach dochodziły 
miliona franków. Suma to 
zaprawdę znaczna, a szła cał­
kowicie na poparcie najpoży­
teczniejszych miłosiernych i 
wychowawczych zakładów. 
Przez pierwsze trzy lata odby­
wał się bazar w sali “Albert le 
grant”, w roku 1888 oddała 
na rozporządzenie organizato 
rów wenty swój obszerny pałac 
hrabina Branicka; w roku 1889 
użyto na ten cel pałacu Henry­
ka Seya, a gdy wszystkie te 
lokale okazały się za szczupłe, 
wynajęto w ostatnich sześciu 
latach ogród przy rue de la 
Boetie, należący do pani Berge, 
teściowej teraźniejszego prezy­
denta Rzeczypospolitej. To 
ostatnie umieszczenie było 
zupełnie dogodne; płacono 
wprawdzie czynsz wynoszący 
5000 franków, który zresztą 
pani Berge poświęcała na cele 
dobroczynne. Mimo to człon­
kowie zarządu wymyślić chcieli 
coś lepszego, a ktoś zapropo-. 
nowal parcelę budowlaną, 
leżącą przy ulicy Jean Goujon, 
własność milionera Michała 
Heine. Poproszono go zatem 
o wypożyczenie tego kawałka 

ziemi, na co właściciel najchę­
tniej się zgodził.

Na tej parceli zbudowano 
ogromną szopę z drzewa i 
obciągnięto ją płótnem; był to 
po prostu olbrzymi namiot 8o 
metrów długi a 10 metrów 
szeroki. Miał on dwa wielkie 
wejścia od frontu, od ulicy Jean 
Goujon a od tyłu 4 male 
drzwiczki dla służby, o których 
nie wiedziała ani publiczność, 
ani panie sprzedające.

W tym namiocie ustawio­
no ulicę starego Paryża. 
Figurowała ona wrażenie nader 
malownicze ze swymi spicza­
stymi dachami, zgrabnemi 
przybudowlami i rzeźbionemi 
oknami. W każdym domu znaj 
duje się kram, ze stósownym 
szyldem i godłem. Wszystko 
to było zbudowane z drzewa, 
płótna i kartonu, a dach szopy 
napojono w dodatku smołą, aby 
go zrobić nieprzemakalnym. 
Słowem był to rodzaj stosu, 
który musiał spłonąć w jednej 
chwili, jak olbrzymia zapałka.

W “starym Paryżu” mie­
ściły się 22 sklepy, z których 
każdy miał swoją przełożoną 
“p r e s i d e n t e” i kilkanaście, 
a nawet kilkadziesiąt pomocnic, 
sprzedawaczek, “v e n d e u- 
s e s”. Te ostatnie odbywały 
kolejno służbę, ale w pierw­
szych dniach gromadziły się 
bardzo licznie dla wesołej 
gawędy i zabawy. Towarów 
dostarczały wielkie firmy 
paryskie, a wyzyskiwanie 
kupców w celach dobroczyn­
nych było praktykowane na 
wielką skałę. I nic dziwnego, 
dochód z bazaru zapewniał 
niemal egzystencyą wielu 
niezmiernie pożytecznych in- 
stytucyi i stowarzyszeń, jak 
“Towarzystwo niesienia po­
mocy rannym”, Kongregacya 
Sióstr Wniebowzięcia, których 
zadaniem jest pielęgnomanie 
chorych, katolickie związki 
robotnicze, “Stowarzyszenie 
dla szerzenia dobrych książek”, 
“Zakład ciemnych dzieci i 
dziewcząt”, szkoły wolne i wiele 
innych. — Obok sklepów 
znajdował się także niezbędny 
w takich wentach bufet, a w 
samym środku budynku fun 
gował kinematograf, który 
był podobno przyczyną całego 
nieszczęścia.

Tak przedstawiał się ze­
wnętrznie ów bazar, który 
gromadził eleganckie i bogate 
tłumy, dla ich uciechy, a na 
pożytek ubogich i potrzebują­
cych. Otwarcie odbyło się w 
zeszły poniedziałek bez wiel­
kiej uroczystości. Napływ 
publiczności był od razu bardzo 
znaczny, a dochód pierwszego 
dnia przynosił 60 000 franków. 
Kardynał Richard odwiedza i 
błogosławi corocznie wentę 
dobroczynną, obecnie jednak 
wyjechał do Rzymu, tak, że 
miał go zastąpić nuneyusz. Ale 
msgr. Clari przyjechał do 
bazaru dopiero we wtorek w 
towarzystwie msgra Morosini; 
około 3 po południu zwiedził 
sklepy i po godzinnej blisko 
bytności powrócił do swego 
pałacu. P odczas jego wizyty 
tłok był tak wielki, że na uiicy 
“starego Paryża” zaledwie 
można się było przecisnąć. 
Razem z nuneyuszem opuściło 
jednak bazar bardzo wiele osób 
i było to wielką pomyślnością 
w tem strasznem nieszczęściu, 
gdyby bowiem pożar wszczął 
się na pól godziny wcześniej, 
katastrofa przybrałaby niesty' 
chane rozmiary. I tak we 
wszystkich prawie sklepach 
zostały prezydentki, a przy 
każdej z nich było po 8 pomo­
cnic, i panien młodych męża­
tek. Tylko hrabina Działyńska, 
siostra śp. księcia Wł. Czarto- 
ryńskiego, która w poniedzia­
łek siedziała w swym sklepie, 
w dniu pożaru pozostała w 
domu i ocalała wskutek tego. 
Wszystkie sprzedające były 
zamknięte w małych stosun­
kowo przestrzeniach, miały 
przez to utrudnioną swobodę 
ruchów i pomiędzy niemi 
poczynił ogień najstraszliwsze 
spustoszenia.

O godzinie 4 można było 
swobodnie poruszać się po ba­
zarze. Widok tych misternie 
ubranych i ładnych kobiet, 
z kórych wiele miało kostiu­
my, zastosowane do epoki, a 
wszystkie oddawały się z za­
pałem i wesołością swej pracy 
naśladując panny z magazy­
nów, i głośne nieraz, zachęca­
jąc klientów do czynienia za-
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Polacy w Syberyi.

Washington, D. C., 29-go 
maja. Pan Whitelaw Reid, wła 
ściciel “New York Tribune”, aostał 
mianowany przez Prezydenta Mc­
Kinley, specyalnym reprezentantem 
Stanów Zjednoczonych na “’ubili- 
uszu królowej Wiktoryi”.

kupów, był niezawodnie miły 
J oryginalny. Panowała tam 
atmosfera eleganckiej swobo 
<iy, a że wszystkie prawie te 
Panie znały się dobrze pcmię- 
4zy sobą, a kupujący należeli 
również przeważnie do tego 
samego towarzystwa, więc też 
bazar był jakby olbrzymim sa­
lonem, jakby prywatną zaba­
wą, urządzoną na wielką skalę

O godz. 4 minut 25 zauwa­
żył jeden ze służących małe plo 
myki, migające nad płótnem, 
okrywającem kinematograf, i 
■doniósł o tern baronowi Ma 
ckau, jako prezesowi komitetu. 
W trzy kwadranse potem po­
została z bazaru garść zgli- 
szczów, okrywając 200 trupów.

Jak zwykle w takich razach, 
katastrofa zwiększyła się ogro­
mnie wskutek popłochu kobie­
cej głównie publiczności. Wszy­
stkie panie rzuciły się ku głó­
wnym wyjściom i powstał tam 
natychmiast straszliwy tłok, 
zupełnie lamujący komunika- 
cyę. Mnóstwo osób obalonych 
na ziemię zadeptano na śmierć, 
inne podusiły się w ścisku, 
najstraszniejszy był jednak wi­
dok kobiet, które zdołały w 
prawdzie wydobyć się z bu­
dynku, ale z płonącemi suknia­
mi. Wiele z nich ocalono w 
stajniach Rotschilda, położo­
nych na przeciwko bazaru, 
gdzie były wielkie zapasy wo 
dy, inne tarzały się na bruku, 
chcąc ugasić ogień, inne bie­
gały jak szalone z okropnym 
krzykiem, wzywając pomocy. 
Te, które wydostały się fron- 
towemi drzwiami, miały przy­
najmniej jakiś ratunek, ale na 
tylnem podwórzu poginęły 
wszystkie w strasznych 
Czarniach.

Z tutejszych Polaków, 
wiadomo, nikt nie zginął.

Biali osadnicy wszyscy się 
uzbrajają i łączą w oddziały a 
żony i dzieci wysełają pospie­
sznie do większych miast. In- 
dyanie zbuntowali się dla tego, 
że zostali zdybani na kradzeniu 
białym pasterzom owiec, któ 
rzy broniąc swych siadów, je­
dnego czerwonoskórcę ubili.

Z Custer na miejsce walki w 
pobliżu Lemhi indyańskiej a- 
gencyi, wysłano w środę dwie 
kompanie konnicy negierskiej. 
Jest obawa, że Cheyennes’om 
pomagają Wrony.

Farmerzy, hodowcy bydła i 
owiec su tak rozgniewani na 
Indyanów, że chcą ich zupełnie

x 2% Cena 

3H x 8X “

wę do szyn za pomocą ciężkie­
go łańcucha z kłódką.

Łódź podmorska jest sukcesem.
Oshkosh, Wis., 26 maja. 

— Ernst Raddatz, wynalazca 
łodzi podwójnej, sprzedał ją 
kompanii E. P. Allis’a w Mil 
waukee i łódź odda na dniu 16 
czerwca nabywcom. W osta 
tnich czasach dokonano kilka 
prób ze świetnem powodze 
niem.
Mowa Gage’a w Cincinnati oddruko- 

waną zostanie w milionach egzem­
plarzy. /

Z Washingtonu donoszą, że 
mowa ministra skarbu Lyman’a 
J. Gage’a, wypowiedziana w 
Cincinnati do biznesistów i ka­
pitalistów ze czterech miast a 
w których wyraził i zaznaczył 
stanowisko i postanowienie o- 
becnej republikańskiej admini- 
stracyi i Prezydenta McKinley 
—zostanie oddrukowaną w kil­
ku milionach egzemplarzy i ro 
zesłaną po całej Ameryce.

Mowa pana Gage’a bardzo 
zadowolniła wszystkich bizne­
sistów i fabrykantów, stojących 
przy partyi republikańskiej, i 
na nowo wlała we wszystkich 
otuchę, że McKinley i jego mi­
nistrowie szczerze sobie życzą 
polepszenia się stosunków w 
całym kraju, oraz, że obietnice 
swoje wypełnią co do joty—ku 
zadowolnieniu całego narodu 
amerykańskiego.
Bankier Johnson dostał 10 lat wię­

zienia.
Indianapolis, Ind., 28 ' 

maja.—John T. Johnson, były 
prezydent i kasyer “State Na- wytępić, 
tional Banku” w Logansport, 
który swemi spekulacyami do­
prowadził ten bank do bankru­
ctwa, został w sądzie rządo­
wym skazany na 10 lat więzie­
nia w domu karnym stanu 
Ohio. Jeźli Johnson zachowa 
się wzorowo, to w więzieniu 
znajdować się będzie tylko 7 
iat.
Indyanie w Kanadzie zbuntowali się.

Winnipeg, Manitoba, Ka­
nada, 30 maja.—Pomiędzy ban­
dą czerwonoskórców “Wszech 
mocnego” a konną policyą 
przyszło do bitwy, w której 
trupem padli kapral Hockin, 
konstabler Kerr i jeden oby­
watel z Duck Lake, nazwi 
skiem Grundy. Wysiano ztąd 
każdego konnego policyanta. 
Z Regina, N. W. T., na czele 
25 konnych policyantów, na 
miejsce starcia, wyruszyli ko­
misarz Mcllroe i inspektor Mac 
Donnell. Zabrali ze sobą jedną 
maszynę-karabinową Maxima. 
Postanowili oni wziąść wszy­
stkich Indyanów jeńcem lub 
wybić do jednego.

Prócz wyżej wymienionych 
3 zabitych, czterech białych zo­
stało ranionych. Indyanie zaj 
mowali tak korzystną pozycyą, 
że żaden z nich nie został na­
wet ranionym.

Śnieg w Wisconsin i Michigan.
Bayfield, Wis., 30 maja. 

— Wczoraj wieczorem ^padło 
tyle śniegu, że cała ziemia była 
pokrytą.

Oshkosh, Wis., 30 maja. 
—Dzisiaj rano padał tu śnieg 
a w południe było tak chłodno, 
jak nie było od bardzo wielu 
lat.

Menominee, Mich., 30 
maja. — Nastało tutaj chłodne 
powietrze rychło dzisiaj rano i 
przez cały dzień z przestanka­
mi padał śnieg.
Bil departamentowy w Springfield.

W czwartek, na mocy spe- 
cyalnego ustanowienia, pod 
obrady w Izbie, w naszej legi­
slatorze w Springfield, przyj­
dzie “bil departamentowy.”

Zapał do przeprowadzenia 
tego bilu jakoś ostygł a prze­
ciwnicy niewzruszenie utrzy­
mują, że choćby przeszedł, to 
zostanie uznanym jako niekon- 
stytucyonalny.
Indyanie szczepu “Cheyenne” w Mon­

tana mordują białych-
Helena, Montana, 31 ma­

ja. — Indyanie Cheyennes’y, 
mający swoją rezerwacyą bli- 
zko narodowego parku Yellow­
stone, w liczbie przeszło 500, 
wyruszyli “na wojnę” i podo­
bno zabili 12 białych, w tej li­
czbie 5 żołnierzy. Nie mają oni 
właściwie stałej swojej rezer- 
wacyi, lecz koczują w południo­
wej części Stanu, blizko rezer- 
wacyi szczepu Crow (Wronów.)

(Ciąg dalszy.)
Ucieczka Beniowskiego skom. 

promitowała Kamczatkę, jako miej 
see wygnania przestępców (III. 29), 
ale miała silny wpływ na umysły 
przebywających na Syberyi Pola­
ków. Czterdziestu z nich wybudo­
wali statek, którym zamierzali 
spłynąć z Szyłka do Amura i da­
lej do Oceanu, w tej stanowczej 
chwili nadeszła wieść o śmierci 
Katarzyny, za nią wkrótce ułaska­
wienie wszystkich przez cesarza 
Pawła.

“Nie wszyscy jednak powrócili; 
pomiędzy nazwiskami zdawna osia­
dłych Sybiraków, często spotykają 
się nazwiska polskie, a jednocześnie 
podania rodzinne, dowodzęce pocho­
dzenia ich od wygnańców-Polaków”. 
Za czasów Katarzyny zesłano tu 
wielu ludzi z Zadnieprza, z Polski, 
Litwy, Białorusi i Smoleńszczyzny; 
istnieją tu wsie całe potomków 
konfedaratów.

„W Syberyi zachodniej, w bli- 
zkości Semipolatyńska, w pięknej i 
bogatej miejscowości, utrzymały 
się dwie wsie zamieszkałe przez 
potomków polskich umiejących do­
tąd mówió po polsku” (str. 30);

Trzęsienie ziemi.
Washington, D. C., 31 

maja. — Dzisiaj po południu 
uczuć się dało wyraźne chociaż 
tylko lekkie trzęsienie ziemi w 
Stanach południowo-atlanty- 
ckich i środkowo południo 
wych. W niektórych okolicach 
dało się czuć silniej jak w dru 
gich. Np. w Knoxville pospa- 
dywało wiele kominów z do­
mów a w Cincinnati powstał 
wielki popłoch. W Charleston, 
W. Va., mieszkańcy myśleli, 
że domy się pozawalają. Obyło 
się jednak bez żadnych fatal 
nych nieszczęść.

“Polacy a Niemcy w 
znańskiein”.

Pod takim tytułem, wyszła 
w Poznaniu niemiecka broszu 
ra, jak się “Posener Ztg. do­
myśla, napisania prawdopodo­
bnie przez którego z pastorów. 
Bądź jak bądź, autorem bro­
szury musi być obywatel nie­
miecki, w naszych stronach 
zasiedziały oddawna, dobrze 
znający i Niemców i Polaków 
i ich stosunki. O sobie samym 
mówi autor — który na bro 
szurze swe nazwisko ukrył, że 
nie zajmuje żadnego stanowi 
ska publicznego, ani się też na 
własną rękę nie wdaje w ża­
dne sprawy i spory publiczne; 
stoi zupełnie zdała od nich, ale 
je uważnie abserwuje. A że w 
ostatnim czasie wypłynęła na 
wierzch znowu tak zwana 
“sprawa polska” i na ten te­
mat zaroiło się w prasie nie­
mieckiej mnóstwo artykułów, 
mianowicie od czasu zawiąza­
nia się bractwa Hakatystów, 
które Niemcom dalszym nie 
przedstawiają prawdziwego 
stanu rzeczy ani Niemców, ani 
Polaków — na “wschodzie,” 
przeto autor postanowił zabrać 
głos, przedstawić Niemcom 
prawdziwy stan rzeczy i pobu­
dzić ich przez to do tern sku 
teczniejszego popierania niem­
czyzny na „wschodzie”.

Autor broszury ,,Polen 
und Deutsche in der Provinz 
Posen “, przedstawia się w swej 
pracy jako człowiek spokojny 
i umiarkowany. Niemiec do 
spiku kości — ma na oku u- 
trzymanie, wzmocnienie i roz­
szerzenie żywiołu niemieckego 
w W. Księstwie. Jako światły 
obserwator i dobry znawca tu­
tejszych stosunków, rozumie 
bardzo dobrze, że to nie jest 
tak łatwą rzeczą dojść do celu, 
o którym Niemcy marzą, i że i 
Niemcy mogą cel osiągnąć tyl­
ko nrzv racyonalnem działaniu, bezP złudzeń i bez uprzedzeń, 
a nie czasem przez wrzawliwą 
hecę na Polaków.

Dla tego on sam mówi o 
Polakach z spokojem i umiar­
kowaniem, nie skazuje ich wca­
le na potępienie, dla tego że 
chcą utrzymać swą narodowść, 
owszem ma wyrozumienie dla 
tych dążności, a nawet uzasa­
dnia to ogólnemi stosunkami 
monarchii pruskiej i Europy. 
Z drugiej strony nie wszystko 
bierze za złoto, co się w bract 
wie Hakatystów świeci, prze­
strzega rodaków swoich przed 
pozłotą, przed szychem, jakim 
bractwo Hakatystów może mi- 
mowoli łudzić opinią publiczną

Echa z Wojny Domowej. 
Sieregi starych weteranów rzednie 
ją z każdym dniem. Każdy epizod 
opowiedziany przez tych wojaków 
“w niebieskiem” jest szczególniej­
szego interesu. “Zamierzam napi­
sać coś o sobie tym razem” — za­
czyna p. O. E. Hildebiand, w Nor­
wich, Conn. “Byłem chorążym w 
historycznej bitwie Port Huron, 
La. i zostałem cztery razy rannym 
w wojnie (dwie kule jeszcze są w 
moim ciele). Jednę kulę dostałem 
w żołądek, jednę w ramię i jednę 
w nogę — ta ostatnia była zatru­
ta kula. Wszystkie rany zdawały 
się ślicznie' goić, lecz po pewnym 
czasie rana w nodze otworzyła się, 
sprawiając mi wiele bólu, to spro­
wadziło różę, którą byłem dotknię­
ty przez wiele lat. Zużyłem wiele 
lekarstw na wyleczenie jej, lecz bez 
powodzenia, aż nie dostałem w rę­
kę Gomozo i Olejo czyli liniment. 
Teraz jestem całkiem zdrów, dzię­
ki cudownej sile tych lekarstw.”

Dra Piotra Gomozo ma niezła- 
many szereg powodzenia w lecze­
niu dolegliwości krwi i konstytu 
cyalnych. Sprzedawane jest tylko 
przez specyalnych agentów lub 
wprost przez właściciela. Adreso­
wać. Dr. P. Fahrney, 113—114 So. 
Hoyne Ave , Chicago, Ills.

wiedzialności jej, zupełnie poj 
muje misyą na nią nałożoną 
przez naród w Listopadzie—to 
jest: Ze ma ustanowić dochody 
Stanów Zjednoczonych na fun 
damencic takim który podpie­
rać będzie rząd w oszczędnej 
administracyi spraw publicz­
nych; “po drugie, żerna posta­
wić finanse Stanów Zjednoczo­
nych na zdrowej i trwałej pod­
stawie. Prezydent odrzekł. “Pa­
nie Gage, właśnie jest to co 

w rozumieniu politycznem, ale masz pan powiedzieć — to co 
sobie życzę ażebyś pan powie­
dział.”

“Oto dwa te zadania znajdu­
ją się w obecnym czasie przed 
całym krajem. Jeżeliście na 
chwilę panowie — lub który z 
was, pozwolił sobie pomyśleć, 
że ta wielka misya, ten wielki 
obowiązek nałożony na admi- 
nistracyą, postawienia pie­
niężnego i bankowego syste­
mu tego kraju na dobrej i trwa 
łej podstawie—są zapomniane- 
mi, to myśl tę odrzućcie od sie­
bie. (Wołania: Dobrze! Do­
brze!”)

“W należytym czasie, w 
prawym porządku, nasza admi 
nistracya zda dobre sprawo 
zdanie ze swych obowiązków 
w tym kierunku. (Oklaski.)

“Panowie! Przechodziliśmy 
przez okres wielkiego doświad­
czenia. Pognębienie i rozpacz 
są naturalnemi rzeczami po 
trudnem doświadczeniu, lecz

ną złowieszczemi czasami. Jest 
opromienioną racyonalną na 
dzieją. Jeźli tylko wszyscy po­
możemy rządowi wiernem po­
parciem, to możemy spoglądać 
z odwagą i ufnością w przy 
szłość dobrobytową i tak jasną 
w przemysłowej czynności, w 
materyalne powodzenie oraz w 
towarzyski postęp ludności na­
szego kraju, jak tylko możemy 
uniżenie ufać, iż znajduje się w 
myśli dobroczynnego Boga ku 
ustalonemu zamysłowi ludu

’ Gdy minister Gage skoń 
czyi, wszyscy powstali na nogi 
i poczęli wykrzykiwać z zapa 
łem. Potem jakby wszyscy nat 
chnieni jedną myślą, zaczęli 
śpiewać hymn narodowy: “Mój 
kraju, o Tobie, słodki kraju 
swobody” (“My Country, ’Tis 
of Thee, Sweet Land of Liber­
ty”) itd. Panie na galeryach i 
wszyscy w sali przyłączyli się 
do śpiewu i nastąpiła chwila 
uroczysta śpiewu hymnu na 
rodowego. Następnie przema­
wiali inni z liczby nokapitali 
stów i biznesistów i gdy mityng 
się skończył, wszyscy się roze­
szli z pokrzepioną nadzieją w 
lepszą przyszłość.

Łuterski pastor powiesił się.
Ks. Jan Nick, liczący lat 70, 

łuterski ksiądz z Chicago, któ 
ry mieszkał pn. 25 Chapin ul., 
popełnił samobójstwo przez po­
wieszenie się w lecznicy w 
Wauwatosa, na przedmieściu 
Milwaukee, w dniu 28 maja. 
Był od pewnego czasu pacyen 
tern w lecznicy.
0 mało co nie uszedł, z powodu zwle­

kania rządu rosyjskiego.
Atlantic City, N. J., 

24 maja.— Rząd rosyjski, z 
powodu swego zwlekania, o 
mało co nie stracił sposobno 
ści ujęcia Ludwika Couplin, 
który jest oskarżonym o ucie­
czkę przed sprawiedliwością. 
Miał on podobno obrabować 
bank w Kaczewie, Polsce, z 
30 tysięcy rubli.

Couplin, inaczej znany jako 
Rosenfield, został tutaj przya- 
resztowanym przeszłego tygo­
dnia, i szef policyi Eldridge 
zatelegrafował do barona 
Schlippenbach, zastępcy rosyj­
skiego konsula generalnego w 
New Yorku, donosząc o are­
sztowaniu, a baron S. zaś o 
tern zawiadomił drogą telegra­
ficzną władze w Petersburgu.

Dzień za dniem mijał a tu 
nie było żadnej odpowiedz!. 
Adwokat Couplin’a, John C. 
Reed, robił wszystko co mógł 
aby swego klienta uwolnić, i 
w sobotę więzień został pusz­
czony na wolność, lecz w opie­
ce detektywa, za wstawieniem 
$500 kaucyi.

Pan Reed wczoraj wieczo­
rem udał się do domu sędziego 
Garrison, w Woodbury, N. J., 
i uzyskał pismo “habeas cor­
pus,” na mocy którego Couplin 
odzyskał zupełną wolność. 
Przez jednę lub dwie gadziny 
pobawił w mieście, potem na­

jął powóz, którym pojechał do 
Pleasantville i tutaj wsiadł na 
pociąg udający się do Philadel 
phii. Zaledwie wyjechał, kie­
dy nadszedł, telegram od baro­
na Schlippenbach aby Cou 
plin’a przytrzymać. Szef poli­
cyi Eldredge zaraz zatelegra­
fował do policyi w Camden, 
aby ta go przytrzymała — co 
też uczyniła gdy wychodził z 
pociągu. Został odprowadzony 
do więzienia w Camden i tam 
zaczeka na dyspozycyą władz 
rosyjskich. (Z New York 
“Herald”.)

Konwencya“srebrnych”republikanów.
Columbus, Ohio, 27 

maja.— Przeszło 100 delega­
tów, stanowiących “srebrną” 
republikańską konwencyą Sta­
nową, zebrało się tutaj dzisiaj 
w celu wybrania delegata ze 
Stanu Ohio do narodowej kon 
wencyi “srebrnej”, która ma 
się odbyć w Chicago w dniu 
8 czerwca, oraz dla załatwie­
nia prac rutynowych i wybo­
ru urzędników.

Na delegata do Chicago wy­
branym został sędzia J. J. 
Harper, z Washington Court 
House, O.

Platforma “srebrnych” re­
publikanów oświadcza ich ule­
głość zasadom republikańskiej 
partyi, tak jak takowe zostały 
wyluszczone i pouczane przez
Lincolna, Granta i Blainea; 
dalej piętnuje jako niegodzi- 
wość oddanie partyi republi­
kańskiej w kleszcze potęgi pie 
niężnej na konwencyi w St. 
Loius i wyraża żądanie natych­
miastowej remonetyzacył czyli 
nieograniczonego bicia srebra 
i złota w stosunku 16 do 1.

W Ashland spalił się wielki młyn 
mączny.

Ashland, Wis., 27 maja.— 
Olbrzymi młyn mączny “N orth- 
ern Grain Mercantile” kompa­
nii, znajdujący się na wybrze­
żu zatoki, pogorzał dzisiaj rano 
do gruntu. Jednocześnie pło­
mienie pochłonęły dwa wago­
ny naładowane zbożem i 5 wa­
gonów próżnych. Wiadukt 
Wisconsin Central kolei spło­
nął częściowo. Całkowita stra­
ta wynosi $100,000.

Wielu zabitych w zderzeniu się po­
ciągów.

Pocatello, Idaho, 27 ma­
ja.—W American Falls, 25 mil 
ztąd na zachód, dzisiaj o g. 4:30 
po południu zderzył się pocidg 
pasażerski z frachtowym, wsku­
tek czego 9 ludzi zostało żabi 
tych a 8 fatalnie uszkodzonych; 
z tych dwóch lub trzech niema 
nadziei do życia. Pociąg frach­
towy stał na torze oczekując na 
rozkazy, kiedy z całym pędem 
nadjechał pociąg pasażerski i 
zderzył się ze stojącym pocią 
giem. Obydwie lokomotywy 
potrzaskały się na kawałki a 20 
wagonów z obydwu pociągów 
na drzazgi.
Górnicy w kopalniach węgla pójdą na 

strajk.
Pittsburg, Pa., 27 maja.— 

Wydział wykonawczy “Zjedno - 
czonych górników Ameryki” 
zadecydował wywołać ogólny 
strajk wszystkich górników w 
Stanach Pennsylvania, Ohio i 
West Virginia, ażeby osięgnąć 
skalę 69-centów za pracę. Wię­
cej jak 50,000 górników bę­
dzie tym sposobem strajkowało 
i walka pomiędzy pracodawca­
mi a pracownikami niezawo­
dnie będzie zaciętą.

Chciał odtajeć dynamit.
i

Duluth, Minn., 26 maja. 
— W Hermantown, 7 mil od 
Dululh, Franciszek Lucek, far­
mer, odtajał dynamit, który 
chciał użyć przy klirowaniu zie­
mi z pieńków. Grzał dynamit 
nad piecem, kiedy nagle eks­
plodował. Dom legł cały w gru­
zach, przyczem Lucek i jego 
dwaj synowie zostali zabici na 
miejscu. Żona i młodszy syn 
uszli z życiem, lecz odnieśli cię­
żkie uszkodzenia.
Konstabler “przyaresztował” “żywą” 

lokomotywę.
Brazil, Indiana, 27 maja.— 

Konstabler Donohue wczoraj 
“przyaresztował” lokomotywę 
frachtową należącą do “Chica­
go & South Eastern” kompa 
nii kolei żelaznej dla “zadowo­
lenia” licznych wyroków sądo­
wych na korzyść maszynistów 
i kupców w Brazil, którym^się 
należą pieniądze od tej kompa­
nii kolejowej. Konstabler Do-

Pan Gage i biznesiści ze czterech miast-
Do Cincinnati, Ohio, w 

przeszłym tygodniu, na kilka 
dni zjechali się członkowie klu­
bów biznesistów z miast Chi­
cago, St. Louis i Boston, jako 
goście klubu biznesistów mia­
sta Cincinnati — aby porozu­
mieć się o biznesie. Był to 
zjazd towarzysko-biznesowy i 
udział w nim wzięli najwięksi 
biznesiści, fabrykanci, kolejni- 
cy i bankierzy. Jednym z gości 
był p. Lyman J. Gage, były 
prezydent First National Ban­
ku w Chicago a obecnie nasz 
minister skarbu.

W dniu 28 maja, po dwóch 
dniach zabawy i przejażdżki po 
rzece, wieczorem wszyscy go­
ście zebrali się usłyszeć kilka 
słów od pana Gage’a, który po­
przednio oznajmił, że ma parę 
słów do powiedzenia od Prezy­
denta McKinley i za niego.

W ciągu swej krótkiej lecz 
treściwej mowy, pan Gage 
rzeki jak następuje.
, “Poszedłem do Prezydenta
1 rzeklem do niego:

‘ ‘Wybieram się zobaczyć 
się z reprezentantami czterech 
miast: Cincinnati, Chicago, St. 
Louis 1 Boston.’ ”

“Prezydent McKinley odpo­
wiedział: “Cieszy mnie to, że 
pan się wybierasz.’’ ja powie. 
działem, że jeźli się wybiorę, to 
chcę mieć swobodę wypOwje_ 
dzieć jednę rzecz. Chcę powie­
dzieć tym reprezentantom, że 
administracya obecnie znajdu­
jąca się u steru rządu 1 która 
ma na swych barkach odpo-

Każdy może być swoim fotografistą.

Nabądźcie sobie ka­
merę teraz!

Zdejmowanie fotografij kamerę 
ma wiele korzyści wyższych po 
nad inne różne formy sportu. Za­
wiera w sobie rozrywkę przez cały 
rok czy w domu czy po za domem. 
Jest tak pojedyńczem, że dziecię

Aparat zawierający kompletne
“drukowanie” negatywów

ADRESOWAĆ:

PULASKI CYCLE CO.,
Piszcie po polski Katalog Kołowców.

“THE PUCK SPECIAL” 4x5

może je dokonywać tj. kamerę operować. I jestto przytem zabawa tak 
“dla starych jak i młodych.”

CENNIK:
“THE LITTLE PUCK” zdąjmnje fotografie, format

“THE PUCK JUNIOB” “ “ “

“THE SENIOR” “ “ “

“THE SPECIAL” “ “ “

Ś2.5O

4.50

5.50

8.50
“THE LITTLE PUCK” 2H x 2K 

wyposażenie na “rozwijanie” i 
Cena $1.75

ale wogóle Polacy rnsyfikuję się 
tu szybko, w drągiem już pokoleniu 
maję się tu szybko, w drugim już 
pokoleniu maję się za rodowitych 
Sybiraków, a język polski jest im 
obcym zupełnie. Maksimów przy­
tacza szereg rodzin, jakie uległy 
temu losowi, jak: Grabiańskich pod 
Tarę, Szeniawskich i Nowickich w 
Berezowie; dalej: Chodkiewiczów, 
Chyłkowskich, Judyckich, Tarno­
wskich — potomków konfederatów 
barskich; — Zielińskich, Wojcie­
chowskich, Zienkiewiczów, Brzozo­
wskich v. Berezowskich, Domasze- 
wskich, pochodzących od żołnierzy 
Kościuszkowskich. Zwięzki małżeń­
skie z Sybirakami a Rosyankami sę 
tu siłę decydujęoę.

Zmieniły się c/.asy. Za panowa­
nia Aleksandra I go. system cały 
rzędów odznaczał się tolerancyę, 
dężnośoię do wytępienia nadużyć i 
gwałtów; wpływ humanitarnyc' za­
sad, panujęcych w otoczeniu cesa­
rza, odbijał się w najdalszych pro- 
wincyach państwa. Dzięki temu i 
dola wygnańców była znośniejszą 
o wiele. Jeńcy polscy z wojsk ks. 
Poniatowskiego nie byli tu dłużej 
nad 2 lata i prócz Polaków, skaza­
nych za przestępstwa kryminalne, 
Syberya nie miała naszych wygnań­
ców.

“Drugi peryod wygnania pol­
skiego rozpoczyna zesłanie członków 
towarzystwa patryotycznego”. (III, 
36).

! ' W r. 1832 zaczęli napływać do
. •'•wi jeńcy i inni skazani do 

Syberj. ’’iał w rewolucyi”... 
W r. 1833 r ’do Syberyi 
wschodniej Piotr Wysocki. “W r. 
1834 wysłano tamże emissarynszów 
ze sprawy 1833 roku”; po nich 
przybyli do Syberyi Polacy ze spi a- 
wy Szymona Konarskiego, rozetrze-, 
lonego w Wllnio v r. 1838. W r, 
1839 byli tu członkowie stowarzy 
szenia ludu polskiego (będącego ' 
gałęzią spisku Konarskiego) wespół 
z organizatorami stowarzyszenia: 
Wężykiem i Ehrenbergiem,” i 
Świętokrzyzcy, apostołowie demo­
kratycznych teoryj, zbierający się 
w domu Ś-to Krzyzkim, skąd ich 
nazwa pochodzi; “W r. 1840 ze­
słano tu emisaryuszów, zbiegłych 
jeszcze w r. 1831 i przybywających 
do kraju z Anglii i Tureyi; za ni­
mi uczestników spisku Kaspra Ma- 
szkowskiegOj organizatora t. zw. 
“związku wołyńskiego”, potem u- 
czeetników związku propagandy ks- 
Ściegiennego (1843;) w r. 1844' 
członków warszawskiego związku 
narodu polskiego, inieyowanego 
przez Gzowskiego; w r. 1816 człon­
ków warszawskiego towarzystwa 
demokratycznego, po nich powstań­
ców siedleckich i galicyjskich.

W r. 1846 sjfrawa znanego pisa­
rza Kamieńskiego; w tymże roku 
wysłano z Warszawy do Syberyi 
uczniów gimnazyalnych, myślących 
o zabiciu Paszkiewicza i świado­
mych projektowanego w r. 1846 
powstania. Wtedy również Austrya 
wydaje emigrantów galicyjskich, 
próbujących tam propagandy w ce­
lu oswobodzenia Polski, wydają 
ich Prusy; z Litwy wysyłają emi- 
saryuszów. W r. 1846 powstanie 
w powiecie siedleckim pod wodzę 
Potockiego, i powstanie w powie­
cie miechowskim.

W r. 1847 byli schwytani, ska­
zani i zesłani, ci powstańcy z r. 
1831, którzy wyszedłszy zagranicę, 
przybywali do Polski jako emisa- 
ryusze w przeddzień rewolucyi 
1848 r.”. W nadziei zwycięztwa 
Węgrów i przybycia ich z pomocą 
Polsce, tworzy się w Wilnie zwią­
zek młodzieży litewskiej pod prze­
wodnictwem braci Dalewskich; w 
roku 1850 odkryty, dostarczył no­
wych ofiar.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Na sprzedaż
Loty przy ulicy 34-ty Court, blizko 
Ulman ulicy.
22-23 B. SEEBACH, Peru, His.

w głębi Niemiec. Zdaniem je 
go rzetelny Niemiec, słuchając 
i czytając tyrady h Akatystyczne 
na Polaków, powinienby west 
chnąć i powiedzieć sobie: za­
chowaj mnie Panie od przyja­
ciół moich — Hakatystów, — 
bo z nieprzzyjaciołmi mymi, 
Polakami — sam sobie dam 
radę!

Nie przeczy, żeby Polacy 
nie mieli marzyć o „samodziel­
nej narodowej egzystencyi** —• ł 1 • ’
także nie zarzuca Polakom, jak 
się to obecnie dość często dzie­
je, żeby Polacy dążyli do oder­
wania się od Prus. Stwierdza 
tylko i do dość słusznie i spra­
wiedliwie, że po i86or. Polacy 
coraz więcej wyodrębniają się 
od Niemców — i to w kierun­
ku własnego narodowego sku­
piania się. Popychała ich do 
tego walka kulturna, powsta­
nie Rzeszy niemieckiej i prze 
waga państwa pruskiego, a da 
lej idea narodowości, rozwija­
jąca się coraz świadomiej od 
kilku lat dziesiątków w wszy 
stkich narodach europejskich. 
Przed r. i860 pożycie wzajem 
ne między Niemcami i Polaka­
mi było większe. Od tego cza­
su wyodrębnienie obu narodo­
wości posuwa się coraz dalej i 
dziś doszło do tego, że Polacy . 
i Niemcy w W. Księstwie sta- ( 
nowią — nie tylko pod wzglę­
dem narodowym i wyznanio- ___ __ — iccz
wym, ale także pod wzglę- przyszłość nie jest przepełnio- 
dem towarzyskim i ekonomicz- I • •
nym, przemysłowym i handlo 
wym, dwa odrębne światy o- 
bok siebie, zupełnie tak samo, 
jak trzeci świat w Księstwie, tj. 
żydzi.

Z tego nie dedukuje on 
jakieś groźnej „Walki" na 
śmierć, jak to głoszą Hakatyś- 
ci, — przeciwnie stwierdza, — 
—że tak Polacy jak i niemcy, ile 
razy muszą się do siebie zbliżyć 
czy prywatnie, czy publicznie, 
stykają się z sobą i obcują — w 
sposób jak najprzyzwoitszy, w 
sposób tak przyzwoity, jakiego 
często nie widać między Niem­
cami w okolicach rdzennie nie­
mieckich.

Zaciętej walki,krzykliwej, 
rasowej, nie ma, jak to głoszą 
Hakatyści, zdaniem autora jest 
za to coś innego, jest cicha 
wojna — „derstille Krieg im 
Frieden “ — i w tej cichej woj - 
nie żywioł polski zyskuje i 
szerzy się.
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zapakowane.

Dla starych i nowych abonentów Gazety Polskiej. Każdy który 
opłaci Gazetę na rok z góry ma prawo dostać poniżej opisaną piękną 
Harmonikę za dopłatą $6.50. Cena tej Harmoniki jest $7.50, lecz 
1 dolar odchodzi na premią. Razem Gazeta i Harmonika wynoszą 
$8.50. Kto już odebrał był premią a życzy sobie tę piękną Har­
monikę niechaj przyśle $7.50.

Obsada sztukateryjna, otwarta klawiatura, 
niklowe klucze, narożniki i klamry, dubeltowe 
miechy 10 kluczy, stopsy, rzędy pi­
szczałek. Cena 3 dolary. Wysełamy Ekspre­
sem, dobrze w pudełku zapakowane. opłTAmk

Dla starych i nowych abonentów Gazety Polskiej. Każdy który 
opłaci Gazetę na rok z góry ma prawo dostać poniżej opisaną piękną 
Harmonikę za dopłatą 2 dolarów. Cena tej Harmoniki jest 3 do­
lary, lecz 1 dolar odchodzi na premią. Razem Gazeta i Harmonika 
wynoszą 4 dolary. Kto już odebrał był premią a życzy sobie tę 
piękną Harmonikę niechaj nam przyśle 3 dolary.

szeroka hebanowa sztukaterya, złocone wyciskane kratki, 
patentowe klucze niklowe, srebrne wyciskane miechowy ramy, 
niklowe ochrony miechów, niklowe rogi i klamry.

10 kluczy, 2 stopsy, 2 rzędy piszczałek, 
Przesjudf opłacamy.
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Dla tych, którzy Gazetą opłacą na rok z góry (dwa 
dolary na rok,) podajemy następujące premie z 

dopłatą — Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny.

Eclipse Dubeltówki. Ce"*,18-0°-
Coli’a karabin Magazynowy. Cena »l<.50. GttetaMrok gfg.sa 

Amerykański Bull-Dog Rewolwer. 1 Rewolwer $3.50. 

Odwrotna Mapa Ameryki i całego świata. Gazeta" na 
rok 1 ta Mapa *3.00.rkw<vnn Ceną *6.00 z 3 wałkami. Gazeta na rok ten Organ Gem Roller Organ. *7.00 Extra wałki kosztują po 30c.

Mandolina. Cena *8.75. Gazeta na rok 1 Mandolina *9.75.

Zegarek Niklowy. Cena *2.50. Gazeta na rok 1 Zegarek Niklowy *3.50. 

Zegarek Elektrozłocony. c,“ ktrozłocony *5.50.

Czarodziejskie Lampy. Magiczne Latarnie. Ce,7.2£
" *8.00, *0.00, *12.00. Odchodzi premii *1.00.

Teleskop, czyli Dalekowidz. c‘“’2-00- Gaaeta

Zegarki męzkie pozłacane po M <
10.00. Damskie po $9.50, $7.50 i $11.00. — Odchodzi $1.00 premii. I 

Łańcuszki Męzk.e po $4.00. Damskie po $2.75 i $3.00. Odchodzi $1 00 premii | 

Harmoniki po $3 00 i po $6.00- — Odchodzi $1.00 premii.
4. Dnllne 2 5 wałkami. Cena *12.00. Gazeta ta rok i IConcert JKOlier organ, concert Roller Organ *13.00. Extra wałki 4 I 

dolary tuzin.
Gitara. Cena $9.75. Gazeta na rok i Gitara $10 75-

___ ___  nr 1,„ wl-i sprowadzane z Czarnolesia, Niemiec. Cena *7.50. Ga- I Zegary KUKa W KI, zeta na rok 1 Zegar Kuka w ki *8.50 j

jy Na życzenie*poślemy Katalog z lepszym opisem powyższych pre 
mii oraz obrazkami tychże-

Autoharpy• Cena *9.00. Gazeta na rok 1 Autoharp *10.00. 

Skrzypce (pierwszej klasy.) Cena11-50-
_  cis...—„U„z 24 komlcznemi 1 Awiatowemi widokami. Cena *2.00. SlOWy StereOSKOp, Gazeta na rok i Nowy Stereoskop *3.00. |

» z 24 widokami Mekt Pańskiej, Cena *2.00. Gazeta na rok i Stereo- Stereoskop skoP »s.oo.
nar • J 1.4 (same dla tych którzy mają Stereoskop czyli szkło:) Amerykańskie, Europej- VI 1U0K1 akie 1 rozmaite komiczne czyli ncieezne; cena zwyczaj, a: 100 widoków za

4 dolary, kolorowane 100 za 9 dolarów. Gazetą na rok i 100 widoków kolo­
rowanych *10.00.

Atlas całego Świata. Cena 4 dolary. Gazeta na rok i Atlas *5.00. 

44PopUlarny AtlbS”. Cena*2.50. Gazeta na rok i “Popularny Atlas” *8.50. 

Ścinacz Włosów. Cena *3.75. Gazeta na rok 1 Ścinacz Włosów *4.75. 

AlbUUiy po $2.00 $3 50 4.50 i 600. Odchodzi $1.00 premii.
i.: » 95 Użyteczne Narzędzia Domowe Szewieckie, Tynkowe IRymar- I"(jOm OinaUOIl skie. Cena *4.50. Gazeta na rok 1 Combination *5.50. j 

zzr» i In „ czyli przyrząd do drukowania. C na *3 50. Gazeta i“Polska PrUkarnia na rok i “Drukarnia” *4,50.

Waga (Scale platformowa.) Ce"' *14-00’ •1S-00’ 22*Oi%Mzl 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) rok i V ies Ina *18.00* I

gĄNJAL-MlDY^
W 48 GODZINACH

zostają zatrzymane gonorrhoea
1 odpływy z moczowych orga- fan 
nów przez SANTAL MIDY ka- IMU 
psułki bez niedogodności.

fl fl fl ł fl A PeWBe leczenie w domu; 
K li f I 11 K A książeczka darmo. Dr. W. 8. 
II I I I I II M RlcOł box _ SnuthrUle, N. T.

 (Dec. 24 — 97).

Wanted-An Idea ESS
Protect your Ideas: they may bring you wealth. 
Write JOHN WKCDERBVRN A CO , Patent Attor- 
neys, Washington. D C.,for their *1,800 prize offer 
and list ot two bundrad Inventions wantod.

Ollendorffa
TEOROTYCZNO-PRAKTYCZNA 

metoda 
nauczenia się czytać, pisać i mówić po 

angielsku w sześciu miesiącach 
z oryginalnej edycyi przerobiona I do użytku 

Polaków zastosowana 

Gramatyka. (Tom 1) Klacz. (Tom II) 
czyli tłómaczenia zadali, listów, anegdot opisów, 

1 powieści w gramatyce zawartych. 
Tom I zawiera 404 stron, a Tom II 
obejmuje 128 stronnic. 
Cena ■ ■ $2.00

Zaproszenie do przedpłaty na

iTIGODNIK
II POWIESCIOWO-NAUKOWY.

ROCZNIK XI.
Z Nowym Rokiem rozpoczął się Rocznik jedenasty “Tygodnika 

Powieściowe - Naukowego”.
W roczniku XI. Oprócz innych powieści, drukować 

się będzie wielkie dzieło

ADRYANNA,
Narzeczona Skazańca czyli Tajemnice Bastylii, 

historyczno-romantyczne opowiadanie z 
czasów Ludwika XV. przez Jerzego F. Bnrn?.

Dzieło to obejmuje w książce 1650 dużego rozmiaru ' 1- ;
nic, ozdobione 35 ślicznemi obrazkami.

Kto chce mieć to piękne dzieło, niech zapisuje sobie Ty­
godnik Powieściowo-Naukowy na rok 1897 przysełając tylk 
jednego dolara, W którym będzie podawana ta wielka p 
wieść Adryanna z 35 ślicznemi obrazkami. Pospiech w przys 
łaniu przedpłaty na Tygodnik Powieściowo - Naukowy jest p 
trzebny, abyśmy wiedzieli jak się zastosować z drukowanie 
pierwszych numerów Tygodnika. Powieść Adryanna nie b 
dzie drukowana osobno w książkę.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago, lis J

Jan Kiliński
Szewc-pułkownik.

W roku bieżącym, zbiegiem o- 
koliczności, właśnie na czas W’el- 
kiejnocy, przypadła 103-cia roczni­
ca powstania ludu warszawskiego, 
w którym tak piękną i wybitną 
rolę odegrał bohaterski szewc, wy­
niesiony później za swe zasługi do 
rangi pułkownika, Jan Kiliński. 
Warto i godzi się przy tej sposo­
bności przypomnieć bodaj kilku ry­
sami szlachetną postać bohatera, 
który cnotami i przymiotami, dziel­
nością i gorącym patryotyzmem, 
wzniósł się wysoko ponad poziom 
współczesnych sobie i pamięć swą 
związał na wieki z wielbionem 
przez naród cały nazwiskiem na­
czelnika w sukmanie Tadeusza Ko­
ściuszki.

Kiliński nie był Warszawiani­
nem z urodzenia, pochodził on z 
Poznania, zkąd w roku 1870, jako 
20-letni młodzieniec przeniósł się 
do syreniego grodu i tam otworzył 
sobie warsztat szewski. Snąć za­
prowadziła go tu szczęśliwa gwia­
zda, wkrótce bowiem wyrobił so­
bie liczną klientelę, a w ślad za 
tcm przyszedł i dostatek i ogólne 
poważanie. Zawdzięczał to przy­
szły pułkownik wojsk narodowych 
nietylko szczęściu, lecz może wię­
cej nawet swym przymiotom i wro­

dzonemu sprytowi, którego później 
liczne złożył dowody. Specjalno­
ścią jego w kunszcie szewskim by­
ły buciki damskie, w ówczesnym 
stroju warszawskich modniś część 
bardzo ważna - a że młody majster 
zasłynął wkrótce na całą Warsza­
wę ze swej roboty, że przytem był 
mężczyzną bardzo przystojnym, 
gładkim i dowcipnym, nic dziwne­
go przeto, iż zdobył sobie całą 
klientelę arystokratyczną stolicy, a 
z nią wstęp do magnackich do 
mów, ba, nawet na dwór Stanisła­
wa Augusta.

W rok po swem przybyciu do 
Warszawy, ożenił się z 16 letnią 
Maryanną Kucińską, rodem z Czer 
wińska, z którą przeżył następnie 
w bardzo szczęśliwem małżeństwie 
lat 27 i miał z nią czworo dzieci.

Rok 1794, zastał już Kilińskiego 
poważnym i bardzo poważnym 0- 
bywatelem, właścicielem dwóch ka­
mieniczek “na Dunaju” i radnym

miejskim. Udział jego w rewolu­
cji warszawskiej najdokładniej 0- 
powiedzianj jest w pozostawionych 
przez niego, a napisanjch pod 
wpływem i za namową J. U. Niem­
cewicza “Pamiętnikach” — na któ 
rjch tle będziemy się starali na­
kreślić sympatyczną sylwetkę sze- 
wca-pułkownika, a zarazem krótki 
przebieg rewolucji.

Wiadomość o wybucha insurrek- 
cyi w Krakowie pod wodzą Tade­
usza Kościuszki, wywołała natu­
ralnie w Warszawie potężne wra­
żenie i rozgrzała umysły, przygnę­
bione uciskiem dzikiego żołdactwa 
“najjaśniejszej aliantki”, gospoda­
rującego już zupełnie, jak w zdo­
bytym kraju. Do magistratu do­
szła najpierw wieść w drodze taj­
nej przez umyślnego posłańca. Pre­
zydent zarządził natychmiast po­
siedzenie poufne rady i polecił od­
czytać przysłany mu akt związku 
konfederacji narodowej wraz z li­
stem, wzywającym w gorących sło­
wach radnych, aby przyłączyli się 
do tego aktu i zrobili również re­
wolucję w Warszawie.

“Gdyśmy już przeczytali — pisze 
Kiliński w pamiętnikach —tak ka­
żdy z nas spojrzeliśmy na siebie i 
zamilkli, lękając się jeden drugie­
go, aby nie był przed Igelstromem 
wydany, który natenczas więcej rzą­
dził, aniżeli sam król; więc ja o 
śmieliłem się i zaraz mówiłem do 
prezydenta i kolegów moich, aby­
śmy się starali obmyślić dla Ko­
ściuszki jakieśkolwiek dać posiłki 
do wsparcia jego w tej nowo za­
czętej wojnie; alić ja za to od pre­
zydenta i swoich kolegów wielką 
odebrałem burę...”

Widział tedy Kiliński, że tu nie 
da się nic zrobić, a raczej nawet 
na przeszkody natrafi—nie zmienił 
■ ednak swego poczciwego sposobu 
myślenia i—jak się wyraża—“cze­
kał dla siebie pomyślnego czasu, 
aż mu się wydarzy”. W dwie nie­
dziele później przybył do niego ks. 
Mejer i wziąwszy go za rękę, za­
prowadził do kolegium jezuickiego, 
gdzie zastali już około 20 oficerów, 
rozprawiających o zaczęciu rewo­
lucji. Nowego spiskowca przyjęli 
oni bardzo serdecznie, a ten, sam 
S poczciwego serca i szczerej 

i w innych też nie podejrzy- 
wając zdrady, odrazu odsłonił swe 
intencye i plany. Niestety, czeka­
ło go gorzkie rozczarowanie. Już 
nazajutrz rano otrzymał wezwanie 
od Igelstroma, a nie trudno mu

było domyśleć się, o co chodzi.
“Gdym ja to usłyszał—pisze Ki­

liński — zaraz nieznacznie wziąłem 
ze sobą puginał i włożyłem go za 
cholewę, który miał być dla mnie 
i dla niego, gdyby mnie był kazał 
pakować do kozy, w której ja za­
pewne nie chciałbym siedzieć, wo­
łałbym był jemu i sobie życie o- 
debrać.”

Na szczęście nie skończyło się 
tak tragicznie. Szczwany lis, ja­
kim był generał, dał się jednak 
wywieść w pole sprytniejszemu od 
siebie szewcowi. Igelstrom był rze­
czywiście w posiadaniu dokładnego 
raportu o wczorajszem posiedzeniu 
w kolegium jezuickiem, co w jego 
rękach stanowiło bardzo groźny 
akt oskarżenia przeciw Kilińskie­
mu—ten jednak widząc, że zresztą 
nie ma przeciw niemu żadnych in­
nych dowodów, odrazu nabrał otu­
chy i obmyślił sposób obrony. U- 
dał tedy gorliwego adherenta Mo­
skwy i przedstawił generałowi jak 
na dłoni, że jeżeli uczestniczył w 
owem zebraniu, to tylko na to, a- 
by potem donieść o wszystkiem 
władzom—co było o tyle prawdo- 
podobnem, że na kilka dni przed­
tem, prezydent miasta, z namowy 
Igelstroma, polecił był radnym, a- 
by podjęli takiego ohydnego 
szpiegostwa. Jakoż Igelstrom dał 
się udobruchać i przekonany już 
zupełnie o niewinności Kilińskie­
go, puścił go wolno.

Opowiadanie o tern zdarzeniu 
kończy Kiliński w swych “Pamię­
tnikach” następującym zwrotem:

“O, przyjacielu czytelniku! pra­
wdziwie ci powiadam, żem tak mo­
cno był kontent, jakbym się na 
świat narodził, żem się przecież 
tak jemu gładko wykręcił tą moją 
ekskuzą, a to gadających szpiego­
wać, bo gdyby nie to uwiadomie­
nie nas (przez prezydenta), to za­
pewne pod żadnym pretekstem nie 
mógłbym się jemu wyekskuzować, 
a więc zapewne byłbym jego i sie 
bie puginałem przebił, bom się na 
to rezolwował, ale że Bóg jego i 
mnie od śmierci obronił, bo mnie 
Bóg na to jeszcze zostawił, abym 
jemu dał poznać swoich przyja­
ciół, których chciał widzieć, a przy­
tem, abym mu się dał dobrze we 
znaki, aby pamiętał, co to jeden 
szewc polski może zrobić, który 
zapewne tak w ciele, jak w duszy 
jedno z nim znaczenie mieć może.”

Wyniósł jednak Kiliński z tego 
zdarzenia dobrą nauczkę i odtąd 
był już ostrożniejszym. Niezrażony 
a może nawet zachęcony rozmową 
z Igelstromem, w której mu ten 
nawet szubienicą groził—jął się Ki 
liński, wspólnie z księdzem Meje 
rem, dzieła organizacji spisku, o- 
partego dla bezpieczeństwa przed 
zdradą, na przysiędze, osobnej dla 
cywilnych, a osobnej dla wojsko­
wych. O pozyskanie pierwszych, 
w szczególności rzemieślników, 
miał się starać Kiliński — wojsko­
wych i znaczniejsze osoby wziął na 
siebie ks. Mejer. Robota, zaczęta 
“w półczwartej niedzieli” przed re­
wolucją, szła raźnie, mieszczanie 
garnęli się do konspiracji tłumnie, 
tembardziej, że ucisk i podatki, 
wyznaczane przez komisyę kwater- 
niczą z każdym dniem wzrastały, a 
w Warszawie rozchodziły się coraz 
więcej niepokojące wieści. W wiel­
ką sobotę, po rezurekcji, która z 
rozkazu przedajnego biskupa No 
wakowskiego we wszystkich kościo­
łach na jednę godzinę została za­
powiedziana, mieli Moskale rzucić 
się na bezbronny lud, opanować 
arsenał i ogarnąć pułki polskie, 
które wbrew wyraźnemu zakazowi 
zdrajcy Ożarowskiego, ośmieliłyby 
się im sprzeciwić. Sekret ten wraz 
z bardzo dokładnymi szczegółami, 
wydobył Kiliński podstępnie od 
znajomego sobie oficera rosyjskie­
go z kancelaryi Igelstroma i oddał 
przez to nieobliczalną usługę rewo­
lucji.

Trzeba było uprzedzić wroga i 
przyspieszyć wybuch. Na sesyi u 
porucznika Kubickiego oznaczono 
tedy termin na Wielki Czwartek, 
godzinę 4 z rana i uchwalono sto­
sowne instrukcje, między innemi 
dla majstrów cechowych, w któ­
rych ulicach stać mieli już z bro­
nią. Oficerowie mieli wybrać wo­
dzów między sobą, na czele pospól­
stwa miał stanąć Kiliński.

W przeddzień wybuchu, w śro­
dę, uczynił Kiliński rachunek z Bo­
giem przez spowiedź, a po nabo­
żeństwie począł obchodzić wraz z 
oficerami starszych cechowych, pod­
nosił w nich ducha, przypominał 
instrukcje, jak doświadczony wódz 
przed walną bitwą. Zajęło mu to 
cały dzień czasu, tak że dopiero 
około godziny 11 w nocy mógł u- 
dać się z powrotem do domu. W 
drodze spotkał jadących z rontem 
ułanów królewskich, zatrzymał ofi­
cera, zaprosił go do winiarni i tam

wyłożył mu rzecz całą, oraz za 
miary patryotów i bez trudu pozy­
skał go dla sprawy. Wróciwszy 
do domu już po północy, sporzą­
dził testament i położył go śpiącej 
żonie na pościeli.

Między godziną trzecią a czwar­
tą, a więc nawet przed oznaczo­
nym terminem, wybuchła rewolu­
cja, której świetny przebieg jest 
znany. Dzielny szewc pracował od 
rana do nocy jak stary żołnierz, 
doświadczony w wielu bitwach; 
gdzie trzeba było, zagrzewał i du­
cha dodawał, świecił własnym przy­
kładem, na wszystko czujne mając 
oko. Świetne zwycięztwo ludu war­
szawskiego nad przemożnym wro­
giem w znacznej części było jego 
zasługą. Utrwaliło ono po wieczne 
czasy pamięć Kilińskiego i posta­
wiło go w rzędzie bohaterów, któ­
rych naród mieści w Panteonie 
serc swoich.

W uznaniu zasług Kilińskiego 
mianował go Kościuszko pułkowni­
kiem i dowódzcą 20 go pułku pie­
choty, złożonego przeważnie z dzie­
ci warszawskich. Na czele tego 
pułku odznaczył się znów Kiliński 
w czasie oblężenia Warszawy przez 
Prusaków. Po klęsce pod Macie­
jowicami i wzięciu do niewoli Ko­
ściuszki, nowy naczelnik warszaw­
ski wysłał Kilińskiego do Pozna­
nia, aby tam wzniecił powstanie; 
w drodze jednak przychwycili go 
Prusacy i wydali Moskwie.

Odwieziony do Petersburga, sie­
dział tam w więzieniu równocze­
śnie z Kościuszką, Niemcewiczem 
i innymi. - Po uwolnieniu, osiadł 
w Wilnie i wziął się do swego 
rzemiosła, a zebrawszy dostateczny 
fundusz, powrócił do Warszawy. 
Otworzył na nowo warsztat i po­
wszechnym otaczany szacunkiem, 
dokonał tu swego poczciwego ży­
wota dnia 28 stycznia 1819 roku 
Na miejsce wiecznego spoczynku 
pod kościołem powązkowskim od­
prowadziła go cała Warszawa — 
tłumy ludu zalegały ulice aż do 
cmentarza.

Dziś już w Warszawie nie ma 
śladu ani z jego mogiły, ani z mar­
murowej tablicy, na jego pamiątkę 
wmurowanej w kościele powązkow­
skim — ale czci dla bohatera nie 
zdoła zatrzeć w sercach narodu ani 
czas, ani ręka wroga. Stwierdziła 
to parę lat temu, a nawet przepła 
ciła cierpieniem patryotyczna mło­
dzież warszawska, gdy w setną ro 
cznicę powstania w Warszawie de­
monstracyjnie uczciła jego pamięć; 
stwierdziło to patryotyczne mie 
szczaństwo lwowskie, nazywając 
piękny park stryjski jego imieniem 
i wznosząc mu pomnik; stwierdza 
wreszcie pieśń, która dziś przeszła 
już w usta ludu polskiego:

Kiliński był szewcem, 
Poruszył Warszawę, 
Wyprawił Moskalom 
Weselisko krwawe.

Pocałunek Turka-
Nienawiść Greczynek względem 

Turków charakteryzuje bardzo do- 
sadnio p eśń ludowa, mniej więcej 
następującej treści: siostra zwraca 
się do brata, mówiąc: ,,Petros, je­
żeli jesteś mężny, obronisz mnie, nie 
poztv > aby Turek pocałował 
twą siostrę”. A brat odpowiada: 
„Kiedy ujrzysz najdroższa, że krew 
moja ziemię zrosiła, wtedy dopiero 
Turek będzie mógł cię pocałować.“

Żywcem pogrzebany.
W Ruffilhac, we Francyi, zda­

rzył się okiopny wypadek. Zmarł 
tam po krótkiej chorobie 60 letni 
gospodarz Anzier. Podczas pogrze­
bu nieszczęśliwego zdarzyło się 
straszna rzecz. Gdy grabarze rzucali 
ostatnie garście ziemi na mogiłę, z 
pod ziemi odezwał się stłumiony 
j?k. Wszyscy obecni rzucili się do 
odwalania ziemi z trumny; ale by­
ło już zapóźno. Anzier, widocznie 
obudziwszy s;ę w trumnie z letargu, 
zadusił się. O męczarniach jego 
świadczył straszny wyraz twarzv, 
zmienione położenie zwłok 1 kon- 
wulsyjnie powykręcane ręce.
Polak właścicielem fabryki na Syheryi.

Z Tomska donoszą, iż pierwszą 
na Syberyi cukrownię zakłada tam 
Polak p. Bulawas. Maszyny już na­
deszły z Anglii, a z Peteisburga 
otrzymano zezwolenie na prowadze­
nie fabryki

Olbrzymi wodospad.
Dotychczas wodospad Niagary 

był uważany za największy w świe 
cie. Obecnie Amerykanie Dart i 
Thompson z Minnesoty odkryli 
ogromny wodospad w górach Ima- 
tuca w Venezueli . Z polecenia Tow. 
„ Orinoco'1 podróżowali po owych 

górach, celem ich zbadania, i usły­
szawszy ogromny szum w powietrzu 
przybliżyli się i przybyli nad rzekę 
kt^ra tworzy największy wodospad 
na świecie Wodasp da prostopadle 
w nizinę 1600 stóp, w sześciu wiel­
kich strumieniach. Każdy strumień 
rozszerza się jak wachlarz a potem 
spada w for cnie śruby w ogromną 
dębinę, otoczoną szkłami.

*0^ W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol­
skich chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun­
ki i rabat należy się zgłosić do 
ńerwszej Księgarni Polskiej Wł. 
3yniewicza. 532 Noble Str., Chica­

go, Ills. Szczególnie ludzie bez pra­
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x

Aleksandra Chodźki dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI

I ANGIELSKO-POLSKI, 
został wydrukowany w drukarni “Ga­

zety Polskiej.”
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze 

złoconemi tytulikami: zawierające 924 stronnic 
wyraźnego druku na dobrym papierze.

Kosztuje tylko 4 dolary.
Dzieło to jest potrzebne każdemu Polakowi 

w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą Ojczyznę. Jgzykiem urzędowym i bizne­
sowym w Ameryce jest jgzyk Angielski i bez 
znajomości tego jgzyka nie można tu prowadzić 
żadnego interesu, ani zajmować posad w urzę­
dach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczy­
stego języka i angielskiego znajomość innych 
jgzyków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego jgzyka, umie po angielsku, wszgdzie w 
całej długiej Ameryce rozmówi sig i interes od­
prawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płyn­
nie, łatwo znajdzie pracę, posadę i łatwo wy­
branym być może na jaki urząd. W handlach 
bez jgzyka angielskiego i najbardziej wykształ­
cony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka 
jest jak najprgdzej nauczyć sig jgzyka angiel­
skiego. Początkową książką dla nieumiejących 
po angielsku jest “Pośrednik Polsko Angielski” 
Cena 65 (centów; potem koniecznie potrzebną 
jest książką SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI I 
ANGIELSKO-POLSKI, albowiem w tymże Sło­
wniku łatwo znajdzie sig co znaczy polskie sło­
wo w języku angielskim 1 słowo angielskie co 
znaczy w jgzyku polskim. Każdy jeden który 
tu w Ameryce chce pozostać, powinien mieć 
Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to 
robotnik rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz 
lub urzędnik, powinno to dzieło znajdować sig 
pod ręką. Czy kto chce list napisać po angiel­
sku lub chce co przetłumaczyć z książki lub 
gazety angielskiej na jgzyk polski, nie może 
obyć się bez Słownika Polsko-Angielskiego i 
Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego zieła 
jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek 
może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem 
dla biznesistów nie umiejących po polak.-, a ma­
jących interes z Polakami. Gdy kto zażąda ku­
pić jaki artykuł a nie umie po angielsku nazwać, 
napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu 
i przesyłkę sami opłacimy.

Wasz ziomek i sługa
WŁADYSŁAW DINIEWICZ.

Alex. Chodźko’* Complete

DICTIONARY
English-Polish and Polish-English 

is a very advantageous work for every Business­
man who has business with Poles Containing 
924 pages in hard binding. Price only $4.00.

Adress: W. Dyniewicz, Publisher, 
532 Noble Str., Chicago, Ills.

Do czasu nałożenia cła na książki, 
Słownik Polsko-Angielski i Angielsko 
Polski sprzedaj e się po 4 dolary, po 
nałożeniu cła, które ma nastąpić od 
1 Lipca, br., sprzedawać się będzie o 
czwartą część drożej.

JAN H. XEL0WSKI, 

Apteka Polska 
709 MILWAUKEE AVE.

CHICAGO.
Kompletny wybór lekarskich i chi­
rurgicznych instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (crut­
ches), tudzież lekarstw spe­
cjalnych, krajowych i im­
portowanych każdego ga­
tunku krople, medycy­
ny patentowe, wina, 

krajowe i importowane.

PIJAWKI
SPROWADZANE ZE SZWECYI.
Zamówienia pocztą natychmiast 

załatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny.

Przyślijcie 2-centową markę po­
cztową a dostaniecie odwrotną po­
cztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra B0NKER.

Jan H. Xelowski,
709 Milwaukee Ave., Chicago.

J. J. HAWELKA
PASAŻERSKI AGENT.

Lake Shore & Michigan Southern 
kolei żelaznej.

Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu.

No. 997 Le Moyne ul.
Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 

koleje żelazne.

W mWSZEJ SSM
W AMERYCE 

WŁADYSŁAWA DYNIEWIC
532 Noble Street, - - - > la-

Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO-

■ f

Żywoty Święty li 
t mm i mi mm

Na każdy dzień przez cały rok.. 
Wybrane z poważnych pisarzów i 

doktorów kościelnych.
Do których przydane są niektóre duchowne 

obroki i nauki przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te świgta, które pewny dzief- 
w miesiącu mają.

----  PRZEZ ----

KS. P10TEA SKJRGE,
=T0M I i TOM IL. -=

Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stron­
nic wielkiego wyraźnego druku na ' 

pięknym papierze.
------------ - < ; 

CENY SĄ NASTĘPUJĄCE:
Oprawne w półskórek ze złotymi ty­

tulikami. 84.00
Oprawne cało w skórę ze złotymi ty 

tulikami 86.0V
Oprawne cało w skórę wyzłacane brze­

gi ze złotymi tytulikami 88.00
Drukowane na pargaminie ozdobnie 

oprawne 812.00.
Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisu- 

ne zostało przez Polaka dla Polaków i nie ma 
wyborniejszego wydania Żywotów Świgtych jak 
ksigdza Piotra Skargi.

Dzieło to powinno znajdować się w każdym 
domu polskim, czy ubogim lub zamożnym Jes* 
fundamentem wychowania wzorowo dorasta 
cych dzieci a dla starszych osób jest pożyteczne, 
i zbawiennem poczytaniem

DO NABICIA
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 

W. DYNIEWICZA,
Chicago, Ills.

Tysiąc nocy i jedna.
Powieści arabskie

obejmujące przeszło dwa tysiące pięć­
dziesiąt stronnic pięknego wyra­

źnego druku.
ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIEŚCI:

Osieł, wół i rólnik — Kupiec I Geniusz — Hi- 
storya o pierwszym starcu 1 łani — Historya o 
drugim starcu i o dwóch psach czarnych — Hi— 
storya o rybakn — Historya o królu greckim i o 
lekarzu Dubanie — Historya o mgżu i papudze
— Hi.torya młodego króla wysp czarnych_ Hi­
storya o trzech derwiszach królewiczach 1 o pię­
ciu damach bagdackich — Historya pierwszego 
derwisza królewicza — Historya o zazdrosnym 
i jego sęsledzie — Historya drugiego derwisza 
królewicza — Historya Zobeidy — Historya Atni- 
nY Historya Syndbada morskiego i jego sie. 
dmiu niebezpiecznych podróży— Trzy jabłka — 
Historya o damie zamordowanej i o młodziehco 
jej mgżu — Historya o Nureddynie Ali i Bedre- 
ddynie Hassan — Historya małego garbuską — 
Historya kupca chrześclanina — Historya opo­
wiedziana przez szafarza sułtana kasgarskiego— 
Historya lekarza żyda— Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza i jego brącł
— Historya Abulhassana Ali Ebu Bekar i Szeip. 
szelnichary faworytki kalifa Haruna Alraszydą— 
Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza 
wyspy dzieci Chaledanu i Badory cesarzównej 
chińskiej — Historya królewicza Amdżyada ę 
damy w mieście czarnoksiężników — Historya 
Nureddyna i pigknej Persanki - List Kalifa Hą. 
runa Alraszyda do króla Balsory - Historya Be 
dera księcia perskiego i Dżóhary królewny 
Samandalu — Historya Ganema, syna Abu Ebą 
niewolnika miłości— Historya o ksiażeciu Alą! 
snamie i o królu geniuszów — Historya o Kodą, 
dadzie i jego 49-braciach— Historya królewny 
Derjabaru — Historya o śpijcym obudzonym — 
Historya Alladyna czyli o lampie cudownej —

rzygody kalifa Haruna Alraszyda — Historya 
Kodżyi Hassana Abdalla — Historya o Ali Babie

— o czterdziestu złodziej ach zgładzonych ze świa- 
ta przez jedne niewolnicę — Historya o Aliną 
Kodżyi kupcu Bagdacklm — Historya o koniu 
zaczarowanym — Historya o księciu Ahmedzie
i wieszczce Parybanu - Historya o dwóch sio- . 
strach zawistnych szczęścia młodszej siostry.

Cena - . §3.50
W mocnej oprawie 3 książki po 4 tomy w jednej 
książce z złotem! wyciskami.
Cena - - -

Pułkownik Jan Kiliński.



GAZETA EOLSKA

Podróże Gulliwera
DO NIEZNANYCH KRAIN.
PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO

W. SZYMANOWSKIEGO.

Z RYCINAMI H. EMY.

(Ciąg dalszy.)
Na innem posiedzeniu król 

starał się powtórzyć wszystko 
■com mówił, porównywał za­
pytania swoje z mojemi odpo 
wiedziami, nareszcie wziął 
mnie w rękę a pogłaskawszy 
zlekka, wyraził się w te słowa, 
których nigdy nie zapomnę.

,,Mój mały gryldrigu, przy­
znać muszę, żeś przedstawił 
w swej pochwalnej mowie o 
twoim kraju wiele osobliwości, 
ale zauważyłem, że w waszej 
ustawie mieściły się pierwot­
nie dość dobre zasady, lecz 
obecnie występki zupełnie ją 
przetworzyły. Z tego wszy­
stkiego coś mi opowiedział, 
-daje się, że cnota jest zbyte­
czną u was, dla pozyskania 
jedności. Wszaksże cnota nie 
nadaje szlachectwa, ducho­
wnych nie wynosi na wyższe 
stopnie pobożność ani nauki, 
żołnierzy karność ani męztwo, 
sędziów sprawiedliwość, naj­
wyższych doradców mądrość. 
Co zaś do ciebie samego, mó 
wił dalej, spędziłeś tyle cza- 
-u w podróżach, iż sądzę że 
lotąd potrafiłeś uchronić się 
3d wielu występków, rodzinny 
sraj twój zarażających. Z tego 
Wszystkiego com się od ciebie 
dowiedział, wnoszę stanowczo, 
że ogół ziomków twoich jest 
najohydniejszym gatunkiem 
y bactwa, jakie natura kiedy- 

dź wyroiła na tej ziemi.
••••

ROZDZIAŁ VII.

arliwość autora o Lonor Anglii.— 
Podaj e królowi projekt, który zo- 
etaje odrzucony.— Piśmienni­

ctwo w Brobdygnagu niedo­
stateczne i ograniczone.— 
Prawa, sztuka wojenna 

i stronnictwa.

Miłość ku prawdzie jedy­
ne, nie dozwoliła mi ukrywać 
niektórych rzeczy w rozmowie 
mojej z królem, ale zarazem 
*o uczucie nie dozwoliło mi 
milczeć, słysząc podobne u 
bliżenia mojemu krajowi. Na- 
oróżno okazywałem mu ile mi 
ooleści sprawiają, jego znie­
ważające dla kraju mego u- 
■wagi i wnioski, wszystko by­
ło napróżno, każdy podobny 
objaw, uszczypliwem żartem 
odpierał.

Niezawodnie nie mniej kra­
jało mi serce z tego powodu, 
jak któremu bądź z czytelni­
ków moich, ale nie było ra­
dy, bo król ten był tak cie­
kawy, tak wypytający, iż grze­
czność sama nieodzownie na­
kazywała mi dawać odpowie 
dzi, których żądał. I to je­
szcze śmiało powiedzieć mogę, 
na usprawiedliwienie siebie, 
ie unikałem jak mogłem naj­
zręczniej odpowiedzi na jego 
zapytania, i wystawiałem ka­
żdą rzecz w najkorzystniejszem 
świetle, nieraz nawet przekra­
czając granice prawdy. Bo 
gdy idzie o kraj mój i obro­
nę jego sławy, to trzymam 
się zawsze zasady, Dyonizyusz 
z Halikarnasu zaleca history­
kowi, to jest stronnym nieco 
dlań jestem, czego ganić nie 
można nikomu: surową Pra" 
wdę staram się wszelkiemi 
sposobami łagodzić, ukryć u- 
szterki i wady, a zalety w 
najkorzystniejszem świetle wy­
kazać. w tych rozmowach 
czyniłem tak samo, ale nie 
szczęśliwie jakoś mi poszło.

Należy wszakże wybaczyć 
temu monarsze, źyjącemu w 
zupelnem odosobnieniu od 
żadnego wyobrażenia o oby­

czajach innych narodów. Brak 
świata, a ztąd niemającemu 
tych wiadomości musi koniecz­
nie zakorzeniać przesądy i za­
cieśniać sposób myślenia, od 
których to wad, my w Euro 
pie jako cywilizowańsi, zupeł­
nie jesteśmy swobodni. Zresz­
tą, cięźkaby to już bardzo by­
ła sprawa, gdyby wyobrażę 
nia o cnocie i występku księ­
cia tak od świata odłączone­
go, miały nam służyć za wzór. 
Na stwierdzenie tego com tu 
powiedział i na wykazanie 
smutnych skutków zbyt wy­
łącznego wykształcenia przy­
toczę tutaj okoliczność prawie 
trudną do uwierzenia.

W zamiarze zjednanie so­
bie przychylności J. K. Mości, 
mówiłem mu o wanalazku 
przed 360 lub 400 laty jesz­
cze u nas znanym, robienia 
pewnego czarnego proszku, 
zapalającego się od najmniej­
szej iskierki, skutkiem której 
wysadzać może w powietrze 
największe nawet skały z hu­
kiem i wstrząśnieniem stra- 
szniejszem od grzmotu. Tłu 
maczyłem mu, że pewna ilość 
tego proszku wsypana do ru­
ry żelaznej lub śpiźowej, sto 
sownie do swej wielkości, 
może wyrzucić kulę ołowia­
ną lub żelazną z taką szyb 
kością, że nic się nie oprze 
jej gwałtowności i sile; że ku­
le wyrzucane w skutku zapa­
lenia prochu, rozbijają szwa­
drony i bataliony, gruchocą 
najgrubsze mury, obalają wie­
że, zatapiają okręty z tysią­
cami ludzi, i niszczą wszystko 
na co natrafią. Ze znając 
skład tego cudownego pro­
szku, który jest wcale nieko- 
sztowny, gotów jestem po­
wierzyć tajemnicę wyrabiania 
takowego Jego Kr. Mości, a 
zarazem wyłożyć sposób ro- 
biena rur wspomnionych; że 
największe z nich nie potrze­
bują mieć więcej nad 100 
stóp długości i że 20 lub 30 
podobnych, mogłyby najpo­
tężniejsze mury w królestwie 
zburzyć. Zakończyłem mó­
wić, że pragnę tym sposo­
bem moją wdzięczność J. Kr. 
Mości okazać.

Monarcha zdumiony okro­
pnym opisem skutków moje­
go proszku, zdawał się nie 
pojmować, jak mógł robak 
słaby, pełzający jak ja, (tak 
się wyraził o mnie), mieć tak 
nieludzkie idee i mówić obo­
jętnie o strasznych i morder 
czych scenach z tych machin 
pochodzących. — “Wynalaz­
ca ich, mówił on, musiał być 
złym duchem i wrogiem lu­
dzkości. Zapewnił mnie zara­
zem, że lubo jest zwolenni­
kiem wszelkich wynalazków 
w sztukach 1 rękodziełach, 
jednakże przekładałby raczej 
połowę królestwa swojego u- 
tracić, jak brać na siebie wi­
nę podobnej machiny i zale­
cił mi, jeśli mi życie miłe, 
ażebym o niej nigdy już wię­
cej nie wspominał.

Ten monarcha obdarzony 
wszelkiemi przymiotami go 
dnemi czci i uwieibienia, mi­
łości i szacunku, silny zna. 
czeniem, wielki rozumem i 
głęboko nauką, posiadający 
najpiękniejsze talenta, od 
swojego narodu prawie ubó. 
stwiany, odrzucał dla mepo. 
trzebnego jedynie skrupułu, 
podawaną mu w r?ce mo* 
źność stania się wszechwła­

dnym. Oto skutki ograni­
czonego sposobu myślenia.

Przytoczyłem to bynajmniej 
nie w celu ubliżenia cnotom 
i rozumowi tego czcigodnego 
monarchy, który przez to w 
mniemaniu czytelnika angiel 
skiego bez wątpienia wiele 
straci, lecz jestem przekona­
ny, że to pochodziło z nie- 
wiadomości, gdyż naród jego 
nie posunął jeszcze polityki 
do rzędu zawiłej nauki, jak to 
uczyniły nasze wielkie umy­
sły w Europie.

Pomnę bowiem, że kiedym 
raz w rozmowie z królem, 
wspomniał mu że u nas kilka­
dziesiąt tysięcy książek napi­
sano o stuce rządzenia, J. K. 
Mość powziął ztąd nader u- 
pokarzające mniemanie o na­
szych zdolnościach i rozumie 
(wręcz przeciwnie intencyi z 
jaką mu to mówiłem). Doda­
jąc przytem że pogardza wszel­
ką tajemnicą, podstępami i wy­
biegami w sprawach państwa; 
że według jego zdania, stuka 
rządzenia ogranicza się na 
zdrowym rozsądku, poczciwoś­
ci, łagodności, na szybkim 
wymiarze sprawiedliwości i t. 
p. drobnostkach które pomi­
jam. Twierdził wreszcie, że 
ten kto tyle dokazać potrafił; 
iż tam gdzie dawniej jeden 
kłos wyrastał, teraz dwie wy­
rastają, a gdzie dawniej jedna 
trawka teraz dwie trawki — 
ten daleko więcej dla ludzko­
ści zrobił, daleko lepiej krajo­
wi swojemu się zasłużył jak 
cały rój przebiegłych polity­
ków razem wzięty.

Naukowość tego narodu 
jest na bardzo nizkim stopniu, 
zasadza się bowiem na dzie­
łach traktujących o moralno­
ści, historyi, poezyi i matema­
tyce, w której istotnie celują. 
Stosują ją wyłącznie do uży­
tecznych celów w życiu, do 
wydoskonalenia rolnictwa, rę­
kodzieł i innych mechanicz­
nych rzemiosł; u nas mało by 
to miało znaczenia. O naszych 
zaś ideach metafizycznych, 
abstrakcyach, i transcedental- 
nych formułach, nie mogłem 
m nadać nawet pojęcia.

Sztuka drukarska jest zna­
ną w tym kraju od niepamięt­
nych czasów podobnie jak w 
Chinach; ale ich księgozbiory 
są nieliczne: Królewska bib­
lioteka składa się z 1000 to­
mów i jest największa mieści; 
się w galeryi 200 stóp długiej; 
ja miałem pozwolenie brać 
ztamtąd książki do czytania. 
Galanternik królowej zrobił 
dla mnie drewnian maszynę 
w rodzaju schodków składa­
nych, którą umieszczono w 
jednym z pokojów Glumdal- 
klitch. Schodki te miały 25 
stóp wysokości, każdy sto­
pień pięć stóp długi, stawiano 
je koło ściany tak, że najniż­
szy schód oddalonym był od 
niej o 10 stóp. Książkę żąda­
ną przezemnie opierano o ścia­
nę. Wszedłszy na najwyższy 
szczebel czytałem chodząc z 8 
lub 10 kroków w szerz sto­
pni, na prawo i lewo stoso­
wnie do długości wieży, i tak 
ztępowałem coraz niżej aż do 
samej ziemi, poczem znów 
wchodziłem na najwyższy sto 
pień i tak samo robiłem. Kar­
ty przewracałem łatwo, bo 
niebyły grubsze od naszej 
dyktury, a stronice miały 18 
do 20 stóp długości.

Styl ich jest jasny, jędrny i 
wcale nie kwiecisty, bo nicze­
go nie chronią się bardziej 
jak słów niepotrzebnych i 
wyrażeń zbyt urozmaiconych. 
Czytałem wiele dzieł, a mia­
nowicie o moralności i histo­
ryi; a między innemi znala­
złem w pokoju piastunki bro­
szurę pod tytułem: ułomności 
rodzaju ludzkiego, która 
szczególną miała wziętość u 
kobiet i u ludu. Ciekawością 

zdjęty co też autor tego kraju 
mówi w tym przedmiocie, od­
czytałem ją.

Autor rozszerzał się nad sła­
bością człowieka, że się nie 
może zabezpieczyć przeciw 
ostrości powietrza, ani bronić 
zwierzętom które w sile, chy 
źości, przezorności, a nawet w 
pracowitości, daleko go prze 
wyźszają. W ostatnich wie­
kach, dodaje autor, natura 
zwyrodniała, wydając nędzne 
potwory.

Z samych praw natury, 
twierdzi autor, wynika, że 
pierwiastowo ród ludzki, był 
daleko większy jak obecnie, a 
nawet byli niegdyś olbrzymi, 
czego ślady pozostały w szkie­
letach i kościach ludzkich po­
rozrzucanych w różnych stro­
nach kraju. Wtedy nie zna­
czyły wypadki dziś życiu gro­
żące, jako to spadająca na 
głowę dachówka, kamień rzu­
cony lub wpadnięcie w rzekę 
jaką przy przewozie.

Z tych uwag, wyprowadza 
autor moralne zastosowania 
pożyteczne w życiu, których 
powtarzać tu nie uważam za 
właściwe. Co do mnie, dowo­
dzenia jego nastręczyły mi 
ten wniosek; że ludzie we 
wszystkich krajach ciągle się 
uskarżają na naturę, lubo 
zważywszy ściśle, te użalenia 
równie u nich jak i u nas są 
zupełnie bezzasadne i niespra­
wiedliwe.

Mówiono mi że wojsko w 
Brobdygnagu składa się z 
176,000 piechoty i 32,000 
jazdy; jeżeli tak można naz­
wać zbiór rolników i kupców 
dowodzonych przez ludzi wyż­
szego stanu. Armia ta jest 
należycie wyćwiczoną w obro­
tach wojskowych i zachowu­
je karność wzorową. Ciekawy 
byłem z początku, z jakiego po­
wodu monarcha zupełnie od­
osobnionego kraju, utrzymuje 
wojsko i przyzwyczaja naród 
do wojskowej służby. Dowie­
działem się zaś tego z dzieł 
które czytałem. Przez wiele 
wieków panowała w kraju 
choroba właściwa całemu ro­
dzajowi ludzkiemu. Szlachta 
wiodła spory o pierwszeństwo, 
lud dążył do niezawisłości 
a czasem do swawoli. Prawa 

TANIO
Sprzedawanie książek 

w mniejszej ilości 
skończyło się Igo Lutego.

Sprzedawać się będzie 
do czasu, aż cło na książ­

ki zostanie nałożone 
jak następuje:

Wszystkie książki sprzeda­
wać się będzie po pełnej ce­
nie za przysłane pieniądze nie 
wynoszące $5-00 (pięć do­
larów).

Wszystkie książki (oprócz 
książek szkólnych, naukowych 
i dzieł osobliwych, które są 
podane na innem miejscu ja­
ko sprzedawane, za pełną ce­
nę) sprzedawać się będzie do 
czasu nałożenia cła.

1) . Kto przyśle od $5.00 
(pięć dolarów) do $ 10.00 (dzie­
sięć doi.) za połowę ceny. 
To jest za przysłane 5 doi. 
pośle się książek za 10 doi.

2) . Kto przyśle 10 doi., od- 
bierze książek za 21 doi. i w 
tej proporcyi aż do przysła­
nia 20 dolarów.

3) . Kto przyśle 20 dolarów, 
odbierze książek za 44 doi. 
i w tej proporcyi aż do przy­
słania 50 doi.

4) . Kto przyśle 50 dolarów, 
odbierze książek za 120 doi.

Koszta przesełki od ksią­
żek po zniżonej cenie opłaca 
odbiorca, lub też—jeżeli ma 
my sami opłacić—trzeba przy­
słać po 10 centów na każde 
go dolara w pełnej wartości 
książek.

Jeżeliby której książki do 
nabożeństwa zabrakło z wy­
mienionych w spisie (katalo­
gu książek) zamieszczonym w 
pierwszym numerze “Gazety 
Polskiej”, w takim razie po- 
sełamy pod innym tytułem w 
oprawie podobnej do żądanej 
książki; lecz jeżeli przysyłają­
cy po książki wyraźnie napi­
sze, że żąda wymienione ksią­
żki, a nie inne, w takim ra­
zie wysełamy żądane, które 
są w zapasie, a o wyczerpa­
nej książce zawiadomiamy, że­
by wybrał inną, lub też cze­
kał, aż znowu z Europy przy­
będą.

Pospieszajcie zakupo- 
wać tak bardzo tanio książ­
ki, dopóki jeszcze nie jest 
cło na książki nałożone.

W. DYN1EWICZ,
532 Wobie Str.

krajowe okazały się niedosta- 
tecznemi do powściągnienia 
nadużyć, przez co wojny do­
mowe często się srożyły. Pra­
dziad dziś panującego monar­
chy ostatnią z nich szczęśli­
wie zakończył, i dla skutecz­
niejszego zapewnienia bezpie­
czeństwa za zgodą wszystkich 
stanów, zaprowadzoną zosta­
ła milicya odbywająca służ­
bę z najściślejszą karnością.

••••

ROZDZIAŁ VIII.

Król wraz z królową udaje się 
w podróż i aator im towa­

rzyszy. — Szczegóły do­
tyczące opuszczenia tego 
kraju — Autor wraca 

do Anglii.

Marzyłem ciągle, że odzys­
kam kiedyś swobodę, lubo 
nie mogłem odgadnąć jakim 
sposobem; ani też utworzyć 
planu do wykonania mojego 
zamiaru. Okręt którym przy­
płynąłem był pierwszym jaki 
się zbliżył do tych pobrzeży, 
król zaś wydał wyraźny rozkaz, 
że jeżeli kiedykolwiek ukaże 
się drugi, ażeby go wycią- 
gniono na ląd i sprowadzono z 
całą osadą na wozie do stolicy.

Usilnem życzeniem jego 
było wynaleźć mi żonę równe­
go wzrostu, dla rozpłodnienia 
mojej rasy; lecz zdaje mi się 
wołałbym był umrzeć zaraz, 
niż być przyczyną żeby moje 
nieszczęśliwe potomstwo cho­
wano w klatkach jak swojskie 
kanarki i kiedyś może sprze­
dawano po kraju osobom za­
możnym jako osobliwości.

(c^g dalszy nastąpi).

na

Potrzeba
AA A nawet więcej można za- 

$d.vv robić dziennie. Każdemu 
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznycb i religijnych. Nikt 
nic nie ryzykuje. Piszcie do: 0- & S. 
Silberman, Dep’t. G. P. 2, St. Paul, 
Minn. (Oct. 15-97)

CHICAGO, ILLS.

Nowy skład polski
w MILWAUKEE, WIS.

Zyskując coraz więcej zaufania u 
moich Rodaków w całych Stanach 
Zjednoczonych, otworzyłem 
większą skalę moją

Pracownię Obrazów 
i Portretów, 

oprócz tego założyłem 

KSIĘGARNIĘ POLSKĄ, 
Skład Kam i Obrazów, 

tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze­
bnych do użytku pobożnych jako to: 
Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkapi e- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., 

Lichtarze, Pamiątki chrztu św.. Pa­
miątki przyjęcia pierwszej Komunii 

św., Pamiątki ślubu itd.
Artystycznie wykonane portrety tu­
szowe kosztują od $1.50 i wyżej 
stósowniedo rozmiaru, a oprawione 
w piękne dębowe ramy po $2.50 i 
wyżej. Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. Sprzedaję i 
wysełam
OBRAZY św. PAŃSKICH

I NARODOWE
po «enie od 25c. i wyżej, oprawio­
ne w ra^j, odpowiednie po cenie 
$l.oo do $1.7&.

Przesyłkę poczto^ opłacam TXa 
nowożeńców polecam m — w) lania 
piękne obrazy
“PAMIĄTKA ŚLUBU’* 

w cenie po 50c. jeden.
Agentów potrzebuję w każdej-ko­

lonii polskiej i daję dobry rabat.
Plentydr-e n.lety przesyłać przez Money Order* 

lub w Uście reglstrownnym. Adresować:

J. KWAŚNIEWSKI,
642 Becher Str., Milwaukee, V ■

Farmy i Grunta.
W czterech graniczących z sobą koloniach

Hofa Park, Pułaski, Sobieski i Kraków 
są trzy Polskie kościoły, setki uprawnych farm, tysiące 
domów, dobre drzewo budulcowe, wiele stepów, urodzajna zie­
mia, równy grunt, zdrowy klimat i woda, wiele pięknych wio­
sek i rzek, dwie koleje żelazne i kilkanaście set mil dobrych dróg.

Zaś naokoło w pobliżu tych kolonij znajduje się wiele dużych 
miast i fabryk i dobre targi na wszystko.

Mamy tutaj dobrych farm jeszcze dla tysiąca familij. 
Nasze farmy są odpowiednie dla biednych i bogatych. 
Nasze ceny są nizkie i warunki dogodne. 
Przyjedźcie zakupcie farmy i zbogaćcie się.

Tykiet kolejowy wykupcie wprost do Sobieski i nie zatrzymujcie 
się w Milwaukee.

Wioska Sobieski położoną jest tylko o 16 mil na północ od Green Bay. 
Piszcie po kartę tykietową, po mapy książeczkę i ceny.

LISTY ADRESUJCIE DO:
J. J. HOF LAND CO.________ Milwaukee, Wis>

Łh MII
Leczą wezvstkie clioroby 

zastarzałe,jako to: Dusz­
ność, spazmy. paraliż, dy­
chawicą, wodną puchlinę, 
reumetyzm, ból głowy, u- 
szu, ócz i nosa, choroby żo­
łądka, gardła, piersi, kana­
łów ouchodowych. febrę, 
wyrzuty na głowiei skórne, 
choroby maciczne, zbocze­
nie regularności. Krwi otok, 
białe upławy, niepłodność, 
boleści połogow 3, puchlinę, 
rany, otwory n a ciele, różę, 
choroby kiszek, ból krzyża 
i w piersiach, katar, neural­
gia, bronchitis, podeprę, świerzb, zapalanie móz­
gu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wysy­
chanie mleczu, osłabienie nóg, suchoty, choroby 
wątroby i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo. 11- 
ezaje i t. d. ’

LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.
Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wyleczenia, 

udaj się zaraz do doktora Kallmerten po radę. Dr. 
Kallmerten wyleczył medecynam i Dr. Hani tysiące 
ludzij którzy długo c'erpieli, a przez innych* leka­
rzy nie moglibyĆ wyleczeni. Ludzie ci wszędzie 
rozgłaszają imię Dra Kalhnertena i Medecyny Dra 
Hanfa i znajomym je polecają. Udajcie się dó Dra 
Kallmertera to was wyleczy.

CHOROBY ZARAŹLIWE obojga płci (czy to na­
byte lub z rodziców przekazane) leczy skutecznie i 
prędko. Nie trzebasięwstydzić, tylko leczyć, ho za­
niedbywanie sprowadza złe skutki na przyszłość.

Porada darmo 1 Dr Kallmerten każdemu udzieli 
rady darmo. Opisz- 
cie chorobę podajcie 
wiek chorego, przy- 
ślijcie w liście tro­
chę włosów z głowy 
i 2-centową markę 
pocztową, to dosta­
niecie odpowiedź 
natychmiast, czy 
choroba jest do wy­
leczenia i wiele bę­
dzie lekarstwo kosz - 
tować Można pisać 
po polsku, angiels­
ku lub niemiecku.

Adres:

Dr. F. J. Kallmerten,
PROP. DR. HAM’S MEDICINES.

U#r. 22nd A Washington Sts., Toledo, O.

' - i

Nowy Polski Katalog
Z obniżkami Zcgnrków. Hiirmó- ' 

x ników. Klarnetów, Bnsów, ‘ , 
l'.. . i wiele innych rzeczy, 
i nyszedł z druku.
f Kto mini przyśle 2 centowa iniirki’- 
! i syiój adres temu liedzie wysłany.:,

- Adresówne należy:

Nie kosztu­
je Was nic 
je zobaczyć.

Dla zdobycia sobie nowych kostu- 
merów i ogłoszenia naszych to­
warów poślemy Wam $5.00 cał­
kiem niklowany 5 strzałowy, du­
beltowej, samo kurkowy policyj­
ny Rewolwer i nasz męzki $12-wy 
ślicznie gra wirowany polo wni czy 
zegarek z nowego stylu koperta­
mi wyrabianemi z ii uneyowego 
solidnego srebra, z 14 karatowem 
złotem wewnątrz i zewnątrz. Pa­

miętajcie, nie jestto tanio napełnio­
na koperta, lecz jest z solidnego 

srebra i zlot i wykoficzona tak jak 
140-owy złoty zegarek, z dobrym Uklejnotowym 
pełnopłatowym regnlarn. aur. modelu werkiem 
lewrowym. Wiarygodnie trzyma czas. Gwaran- 
cya drukowana na lat 10 znajduje się w każdej 
kopercie, Jeszcze nic podobnie taniego nie o- 
fiarowano przedtem. Zegarek i Rewolwer poee- 
ła się ekspresem C. O. D. na przejrzenie i jeżli 
was zadowolnie, zapłacicie Express agentowi 
tylko $4.39 i sobie je zabierzecie. Jeźli sprze­
dacie sześć dostaniecie jedno darmo.

INSURANCE WHOLESALE WATCH CO.,
89 Washington Str., Chicago.

X.tlcpiiiski Mtlse Co.
i l.»74 \. Calil'oriiia Ave. Clilćatro, tn.

Pulaski Cycle Co.
CHICAGO - - ILLINOIS.

522 Noble Street,

ROK

Po cóż macie płació $100zako- 
łowiec, kiedy możecie nabyć dobre 
nowe “KOŁO” po następujących 
cenach:

The Damascus $28.oo
The Peel $30 oo
The Windward $32.oo
The Hare $35.oo

Nie są to koła “zleżałe” lub dru- 
geręczne, lecz są doskonałymi ko- 
łowcami dobrego wyrobu.

Napiszcie do nas po ceny obręczy 
Morgan & Wright.

Pulaski Cycle Co.,
Ó22 Noble Str., Chicago, III.

L -no dla słabych mężczyzn.
. ’emu mężczyźnie za- darmo, na 

próbne .... ’e lekarstwa, które powróciły ml 
całkowicie M »zkk Sity, kiedy wszystko lunne 
mię zawiodło. To lekarstwo wyleczyło mle zu­
pełnie z utraconej Siły Żywotnej z Osłabione' 
zdolności Płciowej, Słabości Nerwów, Upływów 
nocnych, i każu.go z pewnością uzdrowi. Mo- 
iua je dostać na żedanle. Trzyślij mi nazwisko 
1 adres dzisiaj, bo kto wie, czy taka sposobność 
jeszcze sig nadarz) Dotycz markg pocztowy.

Adres: C. J. W Al,KER,
1104 Masonie Temple, Kalamazoo, Mich.

(Febr. 4-98.)

m omi n,
POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 

WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE­
CYCH.

z dwuletni, praktyk, w szpitalu Dzieci,tka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuezeryl 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akusz.- 
ryl 1 egzaminuje w polskim jgzyku z wydania, 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobieca 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci­
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, 1 wszystkie dziecinne I letnia 
choroby, oraz wywichnięcia r,k i nóg naprawia. 
Specyalność; lekarstwa udziela na choroby ma­
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyśa 
w plecach i reumatyzm.

GODZINY OPISOWE:
690 Milwaukee Ave., pomiędzy No­

ble i Augusta ul.,
CHICAGO, ILL.

WANTED-ĄN IDEA5KSS8S 
thing to patent ? Protect your ideas; they may

Wrlte J0HN WEDDER- 
oUKN As CO., Patent Attorneys, WajaHIngtnwL 
D, C.» for their $1,800 prize offer.

Teraz jest pora
przeczyścić Wasz system i zapobiedz chorobom 
Bl przyszłość. Ci, którzy cierpią na zatwardze­
nie I nn te choroby, które powstawaj, z zatwnr 
dzenla, jak:

Nerwowy ból głowy, utrata apetytu, 
duszność, ogólne osłabienie, nausea 
(choroba żołądka), żółtaczkę, wo- 
mitowauie, zgagę, zły smak w 
nstach, boleści w plecach, kon- 
wulsye, bezsenność, nerwo­

wość, błędnicę itd. itd.
powinni zażyć naszego nowego z Europy spro­
wadzanego

“Pedicura Czyściciela Krwi.”
CENA 81.00 BUTELKA,

i 10c. na koszta Ekspresu.

PISZCIE WASZ ADRES WYRAŹNIE.

Mamy również w zapasie z Europy sprowadzaną

Rozchodnikową Maść
która jeet używana przez lekarzy •’ropejs^Jli 
z dobremi rezultatami nakatarż ’. y, rany 
z wodnej puchliny, na rany jukiekolwiekb,dż 
gdzie zagnieździło aig zapalenie, itd. itd.
Cena pudełka 81.00 i 10c. na Ekspres. Adres:

PEDICURA CO.,
31 N. Wright Str., Chicago, 1118

$1800.00
GIVEN AWAY TO INVENTORS. .

$150.00 every month given iway to any one who ap­
plies through us for the most meritorious patent during . 
the month preceding.

We secure the best patents for our client^, 
and the object of this offer is to encourage inventors te 
keep track of their bright ideas. At the same time we 
wish to impress upon the public the fact that

IT’S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 
THAT YIELD FORTUNES, 

such as the “car-window" which can be easily slid up 
and down without breaking the passenger’s back, 
“sauce-pan,” “collar-button,” “nut-lock,” “bottle- , 
stopper,” and a thousand other little things that most 
any one can find a way of improving; and these simple 
inventions are the ones that bring largest returns to th* 
author. Try to think of something to invent.

IT IS NOT SO HARD AS IT SEEMS.
Patents taken out through us receive special notice In 

the “ National Recorder,” published at Washington, 
D. Cwhich is the best newspaper published in America 
in the interests of inventors. We furnish a year’s sub* 
scription to this journal, free of cost, to all our clients. 
We also advertise, free of cost, the invention each month 
which wins our $150 prize, and hundreds of thousands 
of copies of the “National Recorder,” containing a 
sketch of the winner, and a description of his invention, 
will be scattered throughout the United States among 
capitalists and manufacturers, thus bringing to their 
attention the merits of the invention.

All communications regarded strictly confidentlaL 
Address

JOHN WEDDERBURN & CO., 
Solicitors of American and Foreign Patents, 

618 F Street, N. W„ 
Box 385. Washington, D. C.
pf* Rcftrgnce—editor of this Writeforon^

50-Pagepamphlet, FREE.

Na sprzedaż
lub na wymianę na pró­

żne loty.
Murowany dom 4-piętrowy z lotą 

na dobrej ulicy.
Po bliższą informacyą zgłosić się 

do redakcyi “Gazety Polskiej.”

Wszelkie pokrywania 
dachów smołą i kamyczkami wy­

konywamy w najtrwalszy 
sposób.

Reparacye i powtórne pokrywanie starych da­
chów jest naszą specjalnością. Praca nasza 
jest gwarantowany. 17 lat doświadczenia. Stare 
dachy szynglowane reperujemy.
CRESCENT ROOFINC CO.,

A. LUETTKE, Manager,
269 E. North Ave. 

CHICAGO«ILLS. 
(Sept. 18—97)

Głuchoty wyleczyć nie można
przez leczenie lokalne, ponieważ jost niepodo­
bieństwem dojść do chorej części w uchu. Jeanym 
tylko sposobem da się wyleczyć głuchotę, za po­
mocy działania na organizm chorego. Głuchota 
jest wynikiem zapalenia tkanek wydzielających 
wilgoć w kanale Eustachyego. Jeżeli ten kanał 
jest zaflegmiony, przestajesz być zdrów i niedo­
słyszysz, jeżeli jest całkiem zatkany, stajesz sie 
całkiem głuchy. Jeżeli nie usuniesz zapalenia 1 
nie przeprowadzisz kanału Eustachego do porząd­
ku stracisz słuch na zawsze. Na dziesięć wypad­
ków głuchoty przypada dziewięć spowodowanych 
przez katar, który sprawia zapalenie taanek.

Ofiarujemy sto dolarów za każdy raz, jeżeli 
głuchoty spowodowanej przez katar, nie wyleczy­
my za pomocą Hall’s Catarrh Cure. Cyrkularze 
przesełamy na żądanie darmo.

F. J. CHENEY A. CO., Toledo, O.
Kosztuje w aptekach 75c.
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Kandydat na Sędziego
KOSCIUSZKOWO

P. 0. Pelican Lake, Wis.

E. F. RUNYAN

Drzewa:

SKŁAD

W AMERYCE

do

Przez pewien

Polakowi w

Irewnia- | już zapóźno i nieszczęśliwy kolarz

Poszakujg Jana Hoffman. Dawniej przeby­
wał w Hinckley, w Stanie New York.

Kto ma wolą sprowadzić sobie drzewek 
owocowych lub cieniodajnych z mej Szkółki

W. Dyniewicz,
532 Noble Str., Chicago, His

Pisię do ks. dla doniesienia, że 
zostałam wyleczony przez ke. cu­
downą medycynę. Słyszałam i czy­
tałam, że ke. wyleczył tysiące ludzi, 
którym nawet doktorzy nie mogli 
pomódz. Chorowałam przeszło 7 
lat. Tak mi było źle, że nawet nie 
mogłam się sama ubrać. Ks. O’­
Brien, nasz proboszcz, powiedział 
mi, ażebym nabyła medycyny ks. 
Brooks’a, co też uczyniłam i zosta­
łam, dzięki Bogu, wy eczoną. Po­
wiedziałam o tem setkom innych 
ludzi, którzy chorowali i tak samo 
zostali wyleczeni.

Eugeniuszowa Tock, 
Stevens Point, Wis.

Aleksandra Chodźko

SŁOWNIK
Polsko-Angielski

i Angielsko-Polski
potrzebny jest każdemu Po­
lakowi mającemu choć tylko 
cokolwiek wykształcenia bę­
dącemu w Ameryce, który nie 
ma zamiaru całe swe życie z 
szuflą pracować. Potrzebny 
jest każdemu choć najwy- 
kształceńszemu 
Ameryce.

Obecnie jest czas do naby­
cia go za cztery Dolary, 
($4-00) dopóki cło na 
książki nie zostanie nałożone. 
Po nałożeniu cła na książki o 
tyle Słownik będzie droższy.

W. DYNIEWICZ. x

znalazł śmierć pod kołami lokomo­
tywy.

— Trzech złoczyńców w 
lekkim wóziku zajechało w ponie­
działek o 10 godziny wieczorem 
przed dom Jana Munano, handla­
rza owocami, pn. 7 Ruble ul., i wy­
wołali go z domu na chodnik, ja­
koby po interesie. Gdy Muriano 
zbliżył się do nieznajomych, jeden 
z nich uderzył go mocno biczem po 
głowie, drugi żelazem jakiemś dał 
mu uderzenie w twarz, podczas gdy 
trzeci wyrwawszy mu z kieszonki 
kamizelki zegarek z łańcuszkiem, 
strzelił do niego z rewolweru. Na­
stępnie zacięli konia i szybko od­
jechali. Rana Muriano jest fatalną 
i jest wątpliwość aby mógł przeżyć. 
Huk strzału pobudził całe sąsie­
dztwo, i tak policjanci jak i oby­
watele puścili się za morderczymi 
rabusiami. Do ścigających dali kil­
ka strzałów i nareszcie uszli pogoni.

— Ambroży W- Hunter, 
22 lat. liczący młody farmer z oko­
licy Niles Center, na przedmieściu 
Chicago, w ubiegłą niedzielę udał 
się ze swoją bogdanką 19-letnią Em­
mą Rohen na piknik do lasku Pri- 
m’a, gdzie—jak się trafia u narze­
czony ch—poróżnili się tak, że oboje 
zadąeani późno wieczorem każde 
osobno wróciło do swych domów. 
Poróżnienie się oddziałało tak na 
obydwóch, że Emma płakała całą 
noc i następny dzień a Hunter w 
poniedziałek udał się do stajni i 
tam za pomccą uzdeczki obwiesił 
się. W godzinę później wuj młode­
go farmera spostrzegł wisielca i rze­
mienie przeciął nosem, lecz brata­
nek jego był już trupem. Ci, któ­
rzy znali Ambrożego Hunter, mó 
wili, że był bardzo zazdrosnym i ła­
two wpadał w gniew.

— Jednym z “nawróco­
nych” do jechania na “kółku” tj. 
na byciklu jest były gubernator John 
P• Altgeld. Uczy się codziennie wie­
czorem na Notth Park Avenue, i 
liczne zadraśnięcia na twarzy są do­
wodem, że z zapałem uczy się je­
chać.

— Miniony miesiąc Maj
był najchłi dniejszym od 26 lat.

— W poniedziałek, w 
dzień “wieńczenia grobów,” jak jest 
co rok, odbyła się parada wetera­
nów, wojska, milicyi i towarzystw 
wojskowych oraz kadetów ze wszy­
stkich parafii w Chicago, na Mi­
chigan Avenue. Ludność w liczbach 
tysięcznych zwiedziła cmentarze i 
ozdobiła groby wieńcami i kwiatami.

PREMIE
- CZYLI -

PODARUNKI
Nowi abonenci po 

opłaceniu $1.25 na Ga­
zetę Polską do 1 Sty­
cznia, 1898 roku, niech 
sobie wybiorą w premii 
wartości 60 centów w 
książkach, drzewkach, 
lub odbiorą od innych 
przeznaczonych arty­
kułów do premii.

Starzy abonenci tak 
samo odbiorą premii 60 
centów wartości, gdy 
opłacą swe zaległości i 
aż do i Stycznia 1898 
r. Ktoby żądał premii 
za dolara więcej niech 
opłaci Gazetę Polską 
do 1 Stycznia 1899 r.

Gazeta na cały rok 
wynosi dwa dolary lecz 
od bieżącego czasu do 
1 Stycznia, 1898, na 
7J miesięcy wynosi 

$1.25.

Oszustwo//
Białe mydło w listkach jest 

sprzedawanem jako

Dobbin’s Electric
MYDŁO.

Jest to oszustwo. Dobbins’ Elec­
tric nigdy nie jest sprzedawanem 
inaczej jak w kawałkach. Zapytaj­
cie się o Dobbin’s, bacz- 
cie by każde owinięcie miało naszą 
markę handlową Pani Fogy (Mrs. 
Fogy) a kawałki ażeby miały nazwę 

Dobbins ScapMf’g. Co.,
PHILADELPHIA.

(March 24—1898)

S. Steingard,
No. 807 Milwaukee Ave.,

CHICAGO, ILLS.
poleca polskiej Publiczności swój 
skład, w którym ma wielki zapas

Ruskich i Tureckich Tytoni dla 
Papierosów, ruskie, tureckie i 
rozmaite Papierosy, Tytoń do faj­
ki, Cygary i Tabakę do zażywania, 
oraz Gilzy i papier papierosowy.

Dalej mam na składzie maszynki do robienia 
papierosów.

tar- Tylko u nas można dontać prawdziwy 
tytofi turecki i ruski do papierosów.

Obstalunki z poza miasta wykonuje akuratnie 
pocztę lub ekspresem.

S. Steingard,
807 Milwaukee Ave,

CHICAGO, ILLS.
(June 18—1897*

Desire Bruno pozostawił żonę i 
pięcioro drobnych dzieci.

— W ubiegły piątek, 
Dominico Mechoni, właściciel skła­
du owoców pn. 541 Noble ul., na­
przeciw kościoła św. Trójcy, pod­
czas sortowania pęków bananów, 
które jego rodacy przywieźli mu z 
South Water ul., został ukąszony 
przez wieikiego jadowitego pająka 
z Centralnej Ameryki, zwanego 
“tarantula”. Pająk ten ukryty był 
w jednem z pęków bananów i był 
wielkim okazem. Osiadł Włochowi 
na wskazujący palec prawej ręki i 
go mocno ukąsił. Mechoni cały 
trzęsąc się z przestrachu wpadł do 
swego składa, biegał w nim przez 
kilka chwil jak szalony, usiłując 
strząsnąć z palca jadowity owad. 
Pająk jednak nie dał się zrzucić i 
dopiero jeden z obecnych Włochów 
nożem go zesunął z palca na po­
dłogę a potem wepchnął w pudeł­
ko. Następnie pospiesznie ukąszo­
nemu Włochowi rodacy jego owi­
nęli rękę silnie drutem aby zatrzy­
mać w zranionei cyrkulacją 
krwi. W tv« etanie zaprowadzili 
go potem do apteki p. J. H. Xe- 
lowikiego, nar. Noble ul. i Mil­
waukee ave , gdzie ukąszonym za 
jął się doktor Provan a później ta­
kże doktor Drew. Najprzód Wło­
chowi wypalili ranę a następnie 
skaleczony palec czysto wymyli. 
Włosi przynieśli “tarantulę" 
apteki w pudełku i na prośbę Me- 
choni’ego doktor Provan zabił ja­
dowitego pająka. Przez pewien 
czas w calem sąsiedztwie panowało 
wielkie poruszenie z niezwykłego 
przypadku.

— W ubiegły czwartek 
po południu spłonęła fabryka octu 
i kiszenia ogórków oraz wyrobu 
młodzi firmy Wm H. Bunge & 
Co., przy ul. Ann, blizko toru C. 
& N.-W. kolei, w zachodniej dziel­
nicy miasta. Strata wynosi 200 ty­
sięcy dolarów.

W tym samym mniejwiecej cza- 
’ a pogorzały trzy domy drev

POSZUKIWANIA.
Poszukuję Ant. Pakaszins, pochodzi z Su­

walskiego gub. Sejnefisk, pow. ze wei Abarań- 
ce. 11 lat Test w Ameryce, kiedyś mieszkał w 
Bay City, Micb. Jeieli kto o nim słyszał albo 
on sam niech s!g zgłosi na adres.

Rev. J. Żyliński, Box 103. MtCsrmel, Pa.
‘ (July 3 —97)

przerywanych wyrazach zaczął za­
klinać swego przyjaciela aby mu 
czemprędzej sprowadził lekarza. 
Przyjaciel jego pobiegł do pobliz- 
kiej apteki i zatelefonował po do­
ktora Grimme. Ten później oświad­
czył, że żadnego powołania telefo- 
nowego nie odebrał. Podczas nieo 
becności przyjaciela, Bruno czując 
się gorszym i blizkim śmierci, 
zwrócił się w stronę do swojego 
domu. Gdy szedł, bełkotał niewy­
raźnie i machał rękami, jak pijany 
— stosownie do opowiadania prze­
chodniów, którzy jego stan wzięli 
za napiły. Przyjaciel wrócił na 
miejsce, gdzie zostawił chorego, a 
nie zastawszy go tam i rozumiejąc 
że sam zwrócił się do ofisu dr. 
Grimme’a, pobiegł tam zapytać się 
czy przybył Bruno. Doktor Grim­
me, nie wiedząc o niczem, przera­
żony opowiadaniem przyjaciela, 
wybiegł z nim szukać chorego i 

| po pięciu minutach znaleźli jego

“First National Nursery
of Chicago”,

Cor. Diversey & Austin (X. [60 Str.) Aves. 
CHICAGO ILLS., 

niech teraz sobie zapisuje już na jesień. Cen­
nik niektórych drzewek i krzewów podaj ę po­
niżej :

W ważnym interesie poszukują Jana Sydlik, 
oraz Feliksa i Bronisława Borowców.

Alex Z wal i ń ski,
L. B. 141, Winchester, N. H.

ne nr. 191, 193 i 195 W. Randolph 
ul. naprzeciw “targowisku siana”. 
Strata tutaj wynosi około $15,00C.

— Moskale przyjechali 
do Chicago rzekomo dla zobaczę 
nia naszych maszyn i narzędzi rol­
niczych. W przeszłym tygodnia 
do grodu naszego przyjechało trzech 
reprezentantów rządu moskiewskie­
go. Zostali tutaj przysłani — jak 
oświadczyli — studyować farmer- 
kę, pielęgnacyą lasów i chów by­
dła w Ameryce. Nazywają się 
Sergiusz Mikołajewicz Gardenin, 
Kamil Gawryłowicz Schendler i 
Wasili Andrejewicz Tichynow.

Schendler oświadczył, że rząd 
rosyjski jest niesadowolnionym z 
narzędzi rolniczych fabrykowanych 
w Niemczech a używanych w Ro- 
syi. “Jest naszem zamysłem cał­
kiem porzucić maszyneryą teraz 
u nas używaną”, rzekł, “i kupować 
wszystkie nasze narzędzia wyłą­
cznie w Ameryce.”

— W środę, przeszłego 
tygodnia, rano, pogorzał dom skła­
dowy “ware house” fabryki krze­
seł Johnson Chair Co., pn. 280-282 
N. Halstead ul. Strata na budyn­
ku i na gotowych krzeszłach, wy­
nosi około 830,000. W tłumieniu 
pożaru, cztery osoby odniosły u- 
szkodzenia przy zawaleniu się pło­
nących piętr we wnętrzu gmachu.

— Śmierć z pijatyki.— 
Przeszłego tygodnia w środę a g. 
10 przed południem, trzech “pija­
ckich” piekarzy Niemców — po­
stanowiwszy “urwać” sobie dzień 
na pijatykę, weszłoOdo salunu Car­
la Schoppfer, pn. 137 Wells ul. i 
zaczęli tak wiele pochłaniać wód­
ki, że wieczorem jeden z nich, 
Jakób Konrad był bez duszy a 
dwóch drugich: Carl Eisleben i 
Józef Bohm polieya odwiozła nie­
przytomnych do szpiiala powiato­
wego. Konrad znajdował się w 
Ameryce od lat trzech, pracował 
nie stale, lecz dostawał dość czę­
sto zasiłki pieniężne ze starego 
kraju od familii. Odebrane pienią­
dze z Niemiec zwykle przepijał i 
wprawdzie nigdy nie był trzeźwym, 
lecz pił zawsze kiedy tylko mógł.

W dzień wymieniony wszyscy 
troje poszli do salunu Schoeppfer’a 
i przy zapijaniu, Konrad się po­
chwalił, że może więcej wypić wó­
dki jak którybądź z nich trojga. 
Wtedy zaczęła się pijatyka. Naj­
przód pili kieliszkami małymi, po­
tem większymi a na ostatku duźe- 
mi szklankami. Najpierwszy Kon­
rad uległ; stracił przytomność i 
tak opadł ze sił, całkiem bezwła­
dny, że pomocnik satanisty zawlókł 
go do małej bocznej stancyi. Na­
stępnie i z drugimi dwoma musiał 
uczynić to samo.

Jeden z gości salonu, zatrwożo­
ny niezwykłą pijatyką, dał o tem 
znać do East Chicago ave. stacyi 
policyjnej i w chwilę potem przy­
jechała przed salun’patrolka z po- 
licyą.

Polieya znalazła Jakóba Konra­
da już trupem a dwóch jego to­
warzyszy zupełnie bez przytomno­
ści. Żyli jednak i odstawieni zo­
le tali do szpitala. Doktorzy orze­
kli, że przyjdą do siebie.

— W piątek, W połu­
dnie, w ogrodzeniu więzienia po­
wiatowego, powieszono dwóch ne- 
;rów William’a T. Powers i Jana 
^attimore za zamordowanie JanaJ. 

Murphy i Ludwika Marvic.
— W izbie reprezentan­

tów w Stanowej legislatorze w 
Springfield przeszedł bil majora 
Buckner’a na pobudowanie nowej 
Zbrojowni w Chicago, dla Stanowej 
Milicyi, na wybrzeża jeziorowem, z 
toeztem $300,000.

— Polieya z Desplaines 
ulicy stacji zajmuje się pilnie rza­
dką w naszem mieście sprawą. Oto 
doszło do wiadomości policyi, że 
pewna Nettie Reaves, z pn. 36 Me 
ridian ul., blizko Desplaines ul. po­
licyjnej stacyi, od czterech lat cier­
pi na trąd. Detektyw John Wei se 
i inni policyanci przekonali się na­
ocznie, że kob'eta ta ma trąd. Za­
razy tej nabawiła s:ę 4 lata temu 
w Kncxville, Tenn. Była k łka mie­
sięcy w powiatowem szpitalu, gdzie 
doktorzy uznali jej chorobę za szkro- 
fuły. Teraz przekonano się, że to 
trąd. Polieya stara się ją dostać do 
szpitala powiatowego napowrót, lecz 
oficyaliści nie chcą jej przyjąć.

— W poniedziałek, w 
dniu “wieńczenia grobów,” odbyły 
się dwa wyścigi cyklistów, jeden z 
Wheeling, w powiecie Cook, do 
Garfield parku, drugi z Wheeling 
do “Electric Parku.” W wyścigu 
pierwszym przestrzeń przeszło 25 
mil najpierwszy odbył W. D. Sme­
dley, liczący lat 5t, i nagrodą jego 
był fortepian, a w drugim wyścigu 
18^ mil zwyciężył John Hudson. 

Zwycięzca w pierwszym wyścigu, 
Smedley, jeżdżą na “kółku” dopie­
ro od r. 1895, tj. od niespełna dwóch 
lat. Reporterowi oświadczył, że od 
wielu lat chorował na djspepsyą i 
dużo pieniędzy bez skutku natracił 
na doktorów, lecz z dniem, w któ­
rym zabrał się do jechania na ‘ kół­
ku,” czuje się zdrów jak ryba. Jest 
przekonanym, że gdyby nie kółko, 
dzisiaj byłby już w grob:e. W pier­
wszym wyścigu udział wzięło bli­
zko 500 cyklistów, w drugim udział 
wzięli także polscy cykliści. 

Prócz fortepianu dla najpierwsza- 
go zwycięzcy, były nagrody z byci- 
klów i medali.

— Ralph Sweet, liczący 
lat 18, który zamieszkiwał z matką 
i rodzeństwem pn. 312 W. 62-ga 
ul., w poniedziałek po południu zo­
stał przejechany na śmierć przez 
pociąg pasażerski “Chicago & Al­
ton” kolei w Romeo, blizko Lock­
port. Jechał na torze ze swoim bra­
tem, i gdy zobaczyli że nadjeżdża 
z przeciwka pociąg, Ralph skręcił 
na boczny tor, na który właśnie po­
ciąg zjechał. Maszynista dał ostrze­
żenie gwizdawką parową, lecz było

Jednym z kandydatów na sędziego do trybunału okręgowego jest 
znany i sędziwy przyjaciel ludu Eben F. Runyan, posiadający doświad­
czenie i praktykę 47-letnią jako prawnik. | |

Bardzo podobnym jest do Abrahama Lincoln i posiada wszystkie 
jego zalety i skromność. Przez pewien czas był prezesem Wydziału 
Szkolnego, oraz był członkiem Komisarzy Zachodnio-Parkowych i głó­
wnie jego zasłudze przypisywać należy piękne wyłożenie ślicznych par­
ków Humboldt, Garfield i Douglas, w których Polacy w liczbach tysię­
cznych wiosną i latem przebywają dla odświeżenia się.

Pan Runyan od roku 1850 znajduje się w Chicago i cały ten prze- 
I ciąg czasu mieszka w zachodniej dzielnicy miasta. Obecnie mieszka pn. 

804 Walnut ul. i cieszy się szacunkiem i poważaniem nietylko sąsiedztwa 
ale całej dzielnicy.

Każdego razu, kiedy tylko okazała się sposobność, pracował dla Po­
laków, i to zupełnie bezinteresownie. Jest ogólnie znanym jako czło­
wiek honorowy, rzetelny i uczciwy, i takich ludzi jak on jedynie po­
winniśmy mieć za sędziów.

Pan Runyan w polityce był i jest zawsze demokratą—lecz ma li­
cznych przyjaciół i znajomych republikanów i sądzi, że Polacy przy 
głosowaniu w poniedziałek 7 bm. na sędziów, oddadzą jemu swój głos, 
bez względu na różnice partyi, jako szczeremu przyjacielowi Polaków i 
w ogóle całego ludu.

P. Runyan jest rodowitym Amerykaninem; urodził się 3 grudnia, 
1831 w Butler, w powiecie Wayne, w Stanie New Ycrk, z rcdziców 
farmerów. Ojciec odumarł go gdy liczył lat 7 i od tego wieku musiał 
pomagać z całych sił na utrzymanie rodziny. W dniu pracował jako 
klerk w składzie a wieczorami uczył się aż do r. 1850, kiedy wybrał 
się na zachód i osiadł w Chicago. Tutaj pracując latem na farmach i 
nauczając zimą, dostał się nareszcie w r. 1853 do biura prawniczego p. 
W. S. Searls, gdzie sprawował się, wciąż się ucząc, tak dobrze, że w 
r. 1855 sam na siebie otworzył biuro. Dzisiaj ma biuro prawnicze ra­
zem ze synem i tytuł firmy jest Runyan & Runyan.

Blizko 50 lat pożycia w Chicago i ogólny szacunek, jakim się cie­
szy, polecają go polskim obywatelom, tymbardziej, że znajdą w nim 
rzetelnego przyjaciela i obrońcę.

Nowa kolonia Polska, założona w ubiegłym roku, rozwija się bardzo 
pomyślnie. Ziemia dobra, urodzajna, drzewo liściowe wysokopienne ła 
twe do sprzedania, zapłaci sowicie ziemię, urządzenie gospodarstwa, ko­
szta osiedlenia się i zapewnia dobrobyt na przyszłe lata.

Poświadczyć to mogą okupieni tamże w ubiegłym roku. 
Ignacy Zalewski, — K. Boczkiewicz, — Jan I i Jan II oraz S. Stiżewski 
Er. Olszewski, Fr. Boczkiewicz, Wł- Wendziński, Jan i Wal. Wojtecki, 
Józef Pankau, AleŁ Piecka, i Marcin Jóźwiak.

Cena akra od 5 do 15 dolarów na wypłatę po 6 procent od sta, a 
drzewem wypłaci się ziemia w trójnasób. Najbliższa stacya kolei PE 
LICAN LAKE, WIS., 5 mil odległa. Tam można wszystko sprzedać.

Teraz najlepsza pora obejrzeć, kupić, wytrzebić parę akrów i obsiać 
pod sprzęt na jesień.

Kto pragnie wydobyć się z niewoli miast i kopalń, z pod bosów i 
formanów a posiąść własną dziedzinę, w najlepszym stanie rolniczym 
Wisconsin, znanym z najwięcej kolonii polskich, niechaj się zgłasza co- , 
prędzej do mnie.

I. WENDZINSKI,
831 — 8 Ave. MILWAUKEE, WIS,
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CHICAGO.
W piątek wieczorem u- 

i marł nagle na zranienie gardła 
Desire Bruno, biegły cyklista. 
Wracał z miasta do domn nar. 
Allen ul. i Kimball ave. na kółku 
starem, mając “ramę” własnego 
nowego jeszcze kółka na ramio­
nach przetkniętą przez głowę. “Ra­
mę” tę od nowa pokrył emalią i 
wracał do domu. Gdy przejeżdżał 
przez tor “Chicago & North We 
stern” kolei, przy Belmont ave., 
przednia część kółka na którem 
jechał złamała się i u adł tak, że 
“rama” na ramionach ścisnęła go 
mocno pod gardłem, jakby w kle 
szczach. Podniósł się atoli szybko, 
na pozór nie uszkodzony, z wyjąt 
kiem małej rany na gardle 
i zakrwawienia się ustach. Re 
sztę drogi do domu odbył pieszo, 

“ramę”. Gdy przyszedł do domu, 
puściła mu się ustami krew obficiej 
i na prośbę wylęknionej żony udał 
się do doktora Fr. E Thorton, pn 
538 W. Belmont ave. Doktór ze- 
gzaminował go i oświadczył, że 
nie ma nic niebezpiecznego, lecz 
gdyby uczuł jaką trudność w od­
dychaniu, ażeby po niego przysłał.

W dwie godziny później Desire 
Bruno czując się gorszym, udał 
się do swojego familijnego lekarza 
Dr. Grimme, pn. 455 W. Belmont 
ave. i temu poddał się do egzami- 
nacyi. Lekarz zrewidował jego 
gardło i oświadczył, że nic się złe­
go nie stało, chociaż krtań (larynx) 
poczęła puchnąć i poradził pacy 
entowi aby udał się do szpitala. 
Bruno przybył do doktora z przy­
jacielem i temu doktór polecił aby 
chorego przewiózł w “buggy” do 
szpitala św. Elżbiety. Obydwaj, 
zamiast nająć wózik, puścili się w 
drogę pieszo, z zamysłem wsią- 
dnięcia na Milwaukee ave. wagon 
kablowy.

W tym czasie ktoś zatelefonował 
do doktora Thornton, że chory ma 
się gorzej. Dr. T. wybrał się bez- 
włócznie, lecz przekonał się, że 
Bruno poszedł z przyjacielem do 
szpitala. Zwrócił się napowrót do 
swojego ofisu i gdy znajdował się 
blizko nar. Allen ul. i Milwaukee 
ave. zobaczył jakiegoś ozłowiekji 
leżącego częścią na chodniku czę­
ścią w rowie. Z razu myślał iż 
to jaki człowiek, który “napił sig 
za wiele”, leoz gdy się bardziej zbfi* 
żył do leżącego, z przerażeniem zo­
baczył, że to jego niedawny pacy- 
ent Desire Bruno, który lef ^ z O; 
czarni wybałuszonemi i zacisnięte- 
mi pięściami, bez duszy.

Z początku doktór nie mógł po­
jąć jak Bruno mógł umrzeć sam 
— albowiem powiedziano mu, że 
chory wybrał się- z ’•Yzyjaeielem do 
szpitala.

Wkrótce jednak zagadka się wy­
jaśniła. Gdy cj.ory i jego przyja­
ciel szli ku Milwaukee ave , Brui 
no począł oddychać ciężko i w eie pogorzały trzy domy

Odpowiedni Redakcyi.
Panu W. W. w Menominee, Mich. 

Za późno; trzeba takie korespon­
dencje prędzej przjsełać.

B®“Przy zamjkaniu formy do­
staliśmy korespondencją od p. A. 
Chajewskiego, z New Kensington, 
Pa., w której tenże donosi, że w 
niedzielę Zielonych Świątek, za 
staraniem ks. H. Cichockiego i do­
brze myślących rodaków, odbędzie 
się w New Kensington poświęcenie 
kamiepia węgielnego pod nowy 
kościół polski, na którą to uroczys­
tość wszyscy rodacy są zaproszeni.

Józef Pryczyfiskl, 
L. B. 268, Toluca, Illa.

WYLECZONY PO CHOROBIE 
POŁTORA LETNIEJ.

Wydałem przeszło sto dolarów 
na doktorów, lecz mnie nie wyle­
czyli, aż nie przybyłem do ks. 
Brooks, który mnie ukurował w 3 
tygodniach.

M. Jagodziński,
750 — 17 ul., Chicago.

Wszystkie osoby, piszące, niechaj 
załączą znaczek na odpowiedź i na 
cyrkularz.

Ks. BROOKS,
701 Milwaukee ave., Chicago, His.

Ostatnie Wiadomości.
NEW YORK, 1 czerwca. — Na 

morzu, jakie 400 mil na zachód od 
St Johns, Nova Scotia, zderzył się 
we mgle parowiec “Hekla” od 
Thingvalla linii z parowcem “Mis 
sissippi” należącym do linii trans­
atlantyckiej frachtowej. Obydwa 
zostały znacznie uszkodzone. “Mis­
sissippi” jechał do New York’u i 
dzisiaj tutaj przybił, w parowiec 
“Hekla” jechał do Europy i nie ma 
o nim żadnej wiadomości. Jest o- 
bawa, że zatonął na morzu. W li­
czbie pasażerów “Hekli” znajdowa­
ło się kilkunastu Chicagowianów 
Skandynawczyków udających się do 
Norwegii i Szwecyi.

CHICAGO, 2 czerwca, — Sędzia 
pokoju Kersten, po wysłuchania 
świadectwa śledczego detektywów 
i policyi, oddał Adolfa L. Luet- 
gert, fabrykanta kiełbas, posądza­
nego o okrutne zgładzenie żony -— 
do zbadania “głównym przysię­
głym,” (grand jury.)

Jeżeli kto chce kupić tanio Meble 
po fabrycznych cenach, które rozse- 
łamy po całych Stanach Zjednoczo­
nych, niechaj pisze

po KATALOG na adres:

W. Nowacsmkij
838 — 840 Milwaukee Ave.,

CHICAGO, ILLS.

Za pomocą mojej Agencyi 
Można się ożenić!!

Kawalerowie i wdowcowie! Je­
żeli chcecie pannę lub wdowę, pi- 
szcie do mnie po ich adresy. Pan­
ny i wdowy, które chcecie wyjść 
za mąż, przysyłajcie mnie swoje 
adresy, i nie zapominajcie 2c. 
stemplik na odpis. Adres: 
S. Garb, Box 14. Chicopee, Mass.

(21-22)

Postukują w ważnym interesie mego kolegi 
Wiktora Smekty, o którym już od dwóch lat 
Sraeszlo nie mam wiadomości. Przed dwoma 

.ty przebywał w Shenandoab, Pa., pochodzi on 
z zaboru moskiewskiego, czyi! z Królestwa 
Polskiego, z gubernil i powiatu Łomża, gnili y 
Kupiekl, wsi Montwlcy. Ktoby wiedział o jego 
pobycie lub on sam niech raczy mi donieść, 
pod adresem:

Wiktor Krajewski,
34 8. Prospect Str., Room 28. Hartford, Conn.

Jósif Leda dowiaduje sip o swoim bracie 
Walentym, który od 16 lat przebywa w Chica­
go. Doszła nas tu wiadomość, że umsrł. Mie­
szkał w dzielnicy Bridgeport, w pan fd św. 
Wojciecha.

Józef Leda,
224 Colt Str., Buffalo, N. ¥.

Poszukuję Mateusza Clak, który rok temu 
zamieszkiwał w Chkago Niech slb zgłosi na 
adres:

Adam Kowelakf, 
BRO KWAYVILLE, 

Jefferson Co., Pa.

Poszukuje brata mojego Wojciecha Borawskie- 
go. Pochodzimy ze wsi Supi, gmini Kubra, po­
wiat Kobro gubernia Łomiża. Przebywał w 
Baltimore, Wd. Rok mija jak nie mam o nim 
żadnej wiadomości.

Aldksander Chrzanowski, 
Ford, Edwa d N. Y

Jasion. Amerykański Biały, 10 do 12 stóp, - - - $0.75
u u 12 “ 14 a

- - 1.00
u a 14 “ 16 u - - 1.50

Catalpa, 12 u 14 (4
- - 1.00

14 “ 16 U - — - 1.50
Brzost. Amerykański Biały, 10 “ 12 44 - " — 1.00u a 12 “ 14 44

- - 1.50
a u 14 “ 16 44

- - 2.00
Lipy, 12 « 14 44

- 1.00
14 “ -16 - - - 1.50

Klony. Srebrno Liściaste. 10 " 12 U
- - .75

a u 12 “ 14 a - - - 1.00
u a 14 “ 16 44 - — — 1.50

Popielato Liściate.) 10 u 12 44 - - .75
(Box Elder.) | 12 “ 14 !.( - - - 1.00<1 K 14 “ 16 U - - - 1.50

Morwy. Rosyjskie, 4 “ 5 - - .50
Topole. Lombardy. 14 “ 16 14 - 50

U 16 <l 18 44 - - .75
Dzikie Figowe Drzewo. 4 “ 6 4< - .50

10 u 12 Ck
- - 1.50

Tulipanowe. 8 l< 10 U
- - 1.00

Jabłonie. 3 “ 4 a
- - .20

5 “ 7 44 - — — .40
7 “ 8 44

- - - - .75
Aprykozy. 3 “ 4 44

- .50
5 “ 6 - - - - .75

Wiśnie. 4 “ 5 - - ■ .35
6 “ 7 a - - .75
7 “ 8 a

- - 1.25
Grusze. 5 “ 7 a

- - - - .60
7 a 8 a

- - 1.50
8 “ 9 44

- - - 2.00
Brzoskwinie. 5 “ 6 a - - .45
Śliwki. 2 “ 3 u - - .20

8 “ 4 44
- - - .35

6 “ .75
7 “ . 8 44

- - - -> >0
Winograd. 2 lata stare - • — ' .u0

“ 7 lata stare - - - - - 1.00
Maliny, po - - - - .10
Porzeczki, 2 lata stare - - - .30
Agrest, po - - - - - .20
Jeżyny, 2 lata stare - - .30
Poziomki, 100 za - - - - 1.50
Róże. 2 lata stare (wytrzymałe) po - - .30


